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Pokój zwycięży wojnę
Podajemy fragmenty „Apelu do narodów całego świata" 

ogłoszonego przez przedstawicieli 81 partii komunistycznych 
zgromadzonych w Moskwie w listopadzie br.

MY, przedstawiciele 
partii komunisty­
cznych i robotni­
czych z pięciu 
kontynentów świa­
ta, zebrani w Mo­

skwie w 43 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, w poczuciu od­
powiedzialności za losy ludz­
kości, zwracamy się do Was 
z wezwaniem:

do powszechnej walki w 
obronie pokoju, przeciwko 
groźbie nowej wojny świa­
towej.
Przed trzema laty partie ko­

munistyczne i robotnicze 
zwróciły się do wszystkich na­
rodów świata z Manifestem 
Pokoju,

Siły pokoju odniosły w cią­
gu tych lat poważne zwycię­
stwa nad siłami podżegający­
mi do wojny.

I dziś z jeszcze mocniejszą 
wiarą w zwycięstwo sprawy 
pokoju stawić możemy czoła 
niebezpieczeństwu wojny, któ­
re wisi wciąż nad głowami 
milionów mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Nigdy jeszcze w histo­
rii ludzkości nie było tak real­
nej szansy, aby odwieczne ma­
rzenia narodów o życiu w po­
koju 1 wolności stały się rze­
czywistością.

W obliczu groźby katastrofy 
wojennej, która pociągnęłaby 
za sobą nieobliczalne ofiary, 
spowodowałaby zagładę setek 
milionów ludzi, obróciłaby w 
gruzy podstawowe ośrodki 
światowej cywilizacji, sprawa 
zachowania pokoju bardziej 
niż kiedykolwiek nurtuje całą 
ludzką społeczność.

My, komuniści, walczymy o 
pokój i powszechne bezpie­
czeństwo, o życie, które po­
zwoli wszystkim ludziom 1 
wszystkim narodom korzystać 
z dobrodziejstw pokoju i wol­
ności.

Cel każdego z krajów socja­
listycznych z osobna i współ1- 
noty socjalistycznej jako ca­
łości polega na tym, aby 
Wszystkim narodom zapewnić 
trwały pokój.

Socjalizmowi nie potrzeba 
wojny. Dziejowy spór między 
starym a nowym ustrojem, 
między socjalizmem a kapita­
lizmem powinien być roz­
strzygany nie przez wojnę 
światową, lecz w pokojowym 
współzawodnictwie, we współ­
zawodnictwie o to, jaki ustrój 
społeczny stworzy wyższy po­
ziom gospodarki, techniki i 
kultury, o to, kto zapewni na­
rodom wyższy poziom życia.

. My, komuniści, uważamy za 
' swój najświętszy obowiązek 

Uczynić wszystko co w naszej 
h>ocy, aby uchronić ludzkość 
Przed okropnościami współ­
czesnej wojny.

Wszystkie kraje socjalisty­
czne. zgodnie z nauką wiel­
kiego Lenina, uczyniły myślą 
Przewodni::] swojej polityki za­
granicznej zasadą POKOJO­
WEGO ’ WSPÓŁISTNIENIA 
Państw o różnych ustrojach 
społecznych.

W naszej epoce narody i 
Państwa mają przed sobą tyl­
ko jeden wybór: pokojowe 
Współistnienie i współzawod­
nictwo socjalizmu z kapitaliz­
mem — albo ludobójczą woj- 

jądrową.
Innej drogi nie ma.
Skąd wypływa niebezpie­

czeństwo zburzenia pokoju na 
wiecie?

i O pokoju mówią wszystkie 
rządy, lecz nie słowa się liczą, 
a Czyny.

Podobnie jak w przeszłości, 
organizatorami i sprawcami 
agresywnych wojen są reak­
cyjne, monopolistyczne i woj­
skowe koła krajów imperiali­
stycznych. Pokojowi zagraża 
polityka rządów mocarstw 
imperialistycznych. które 
wbrew woli swych narodów 
narzucają światu zgubny wy­
ścig zbrojeń, rozniecają zim­
ną wojnę przeciw socjalistycz­
nym i innym pokojowym pań­
stwom, dławią dążenia wolno­
ściowe narodów.

Wojna nie jest nieuniknio­
na, wojnie można zapobiec, 
pokój można obronić i 
utrwalić.
Tego przekonania nie dyk­

tuje nam tylko nasza wola po­
koju i nienawiść do podżega­
czy wojennych. Szansa zapo­
bieżenia wojnie wynika z 
realnych faktów nowej sytua­
cji na świecie.

Coraz bardziej decydującym 
czynnikiem współczesnych 
dziejów staje się światowy 
system socjalistyczny. Ogar­
niający ponad trzecią część 
ludzkości system socjalistycz­
ny, jego główna siła — Zwią­
zek Radziecki — wykorzystu­
je swą wciąż rosnącą potęgę 
gospodarczą i naukowo-tech­
niczną, aby trzymać w szachu 
imperializm i pętać ręce awan­
turników wojennych.

Międzynarodowy ruch ro­
botniczy niosący wysoko 
sztandar walki o pokój wzma­
ga czujność narodów, zagrze­
wa wszystkich uczciwych lu­
dzi na ziemi do działania 
przeciwko agresywnej polity­
ce imperialistów.

Wielomilionowe narody Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej, 
które zdobyły swą wolność i 
niepodległość polityczną, oraz 
narody walczące o wyzwole­
nie narodowe stają się coraz 
aktywniejszymi bojownikami 
pokoju, naturalnymi sojuszni­
kami pokojowej polityki kra­
jów socjalistycznych.

Za pokojem i pokojowym 
współistnieniem opowiadają 
się państwa neutralne, które 
nie godzą się z agresywną po­
lityką imperialistów.

Światowy ruch obrońców 
pokoju jednoczy dziś miliony 
ludzi. Uczestnicy tego ruchu 
w każdym kraju dążą do 
uchronienia swej ojczyzny 
przed nową pożogą wojenną.

Wszystkie te siły pokoju ze­
spolone w zdecydowanej wal­
ce są w stanie udaremnić 
zbrodnicze plany wojny, za­
chować pokój i umocnić przy­
jaźń między narodami.

Pokój nie spadnie z nieba, 
można go obronić i utrwalić 
tylko we wspólnej walce 
wszystkich sił pokoju.

My, komuniści, zwraca­
my się z wezwaniem do 
narodów wszystkich kon­
tynentów:
Działajcie na rzecz odpręże­

nia międzynarodowego i po­
kojowego współistnienia, prze­
ciwko „zimnej wojnie”, prze­
ciwko wyścigowi zbrojeń! Ol­
brzymie środki, marnotrawio­
ne ną zbrojenia, obrócone na 
cele pokojowe pozwoliłyby 
polepszyć położenie mas ludo­
wych, zmniejszyć bezrobocie, 
poprawić płace i warunki ży­
cia, powiększyć budownictwo 
mieszkaniowe, rozszerzyć u- 
bezpieczenia społeczne.

Nie dopuszczajcie do rozsze­
rzenia zbrojeń atomowych, do 
uzbrajania militaryzmu nie-

(Dokończenie na str. 3)

WITAMY IJĄZD! Dla uczczenia Tysiąclecia

Z
jazd delegatów związku nau­
czycielstwa POLSKIEGO, repre­
zentujący nauczycieli wszystkich ty­
pów szkół, pracowników nauki, admi­
nistracji szkolnej — Zjazd reprezentu­
jący przeszło ćwierćmilionową armię 
oświatowców rozpoczyna dziś w Warszawie swe o- 

brady.
Witamy Delegatów!
Wszelkie konferencje i zjazdy nauczycielskie są 

przez społeczeństwo z uwagą obserwowane — zaś ze 
szczególną uwagą ze względu na problematykę ob­
serwowany będzie Zjazd Delegatów ■— najwyższa 
instancja Związku nauczycieli-wychowawców.

To wszystko, co w ciągu trzech lat minionych zo­
stało przez Związek Nauczycielstwa Polskiego osiąg­
nięte w zakresie działalności pedagogicznej, społecz-

meru naszego pisma, przypomina stale, a w dniu 
Zjazdu z większą jeszcze siłą przypomni przeszło 
półwiekową historię ruchu nauczycielskiego. Histo­
rię, która wiąże to, co w przeszłości było postępowe, 
rewolucyjne — z tym, co obecne, nowe a lepsze od 
poprzedniego, z tym, co ukaże szerokie perspektywy 
dla oświaty, dla szkoły, dla nauczyciela.

Minione trzy lata — to już historia.
Przyszłe trzy lata — to okres, w którym i przed 

Związkiem i przed całym nauczycielstwem stają 
trudne, ule konieczne do wypełnienia zadania.

Wysokie odznaczenie państwowe — Sztandar Pra­
cy I klasy, jakim przed kilku laty uhonorowano nasz 
Związek, jest powodem do słusznej dumy każdego 
nauczy ciela-związkowca.

To wysokie odznaczenie, jakim niewiele związków 
zawodowych może się poszczycić, jest wyrazem u-

Gmach ZNP w Warszawie w latach 1961—63 (po rozbudowie)

no-oświatowej 1 kulturalnej, w zakresie warunków 
pracj' szkoły i nauczyciela — znajdzie swój wyraz 
na Zjeździe.

To wszystko — co w tej działalności powinno być 
w następnych latach uzupełnione, poprawione i u- 
lepszone, życzenia i postulaty szerokich rzesz nau­
czycielskich, wytyczne partii i rządu dotyczące poli­
tyki oświatowej — zostanie na Zjeździe gruntownie 
przeanalizowane i ujęte w ramy uchwał i wniosków.

Od Delegatów biorących udział w Zjeździe ocze­
kuje nauczycielstwo, wszystkie ogniwa Związku u- 
stalenia najistotniejszych zadań, jakie stoją przed 
naszą organizacją.

Od Delegatów' w dużym stopniu zależy wytworze­
nie takiej atmosfery ideowej, która pozwoli zjedno­
czyć wszystkich członków' Związku wokół spraw, ja­
kimi żyje całe społeczeństwo, cały naród.

Witamy jak najserdeczniej Delegatów!
Witamy w ich osobach całe nauczycielstwo, 

wszystkich pracowników’ administracji szkolnej i 
działaczy oświatowych, zrzeszonych w Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Skromny znaczek związkowy z inicjałami ZNP, 
powtarzający się na pierwszej stronie każdego nu-

znania władzy ludowej dla działalności Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

To wysokie wyróżnienie zobowiązuje nas, nauczy­
cieli, i naszą organizację zawodową do podjęcia i rea­
lizowania w codziennej pracy tych zadań, jakie sta- 
Wia przed nami partia, rząd i społeczeństwo.

Witamy Zjazd Delegatów i życzymy jak najowoc­
niejszych wyników obrad.

Witamy Delegatów, którzy przemówią w- imieniu 
tysięcy nauczycieli pracujących w najbardziej głu­
chych wioskach i w dużych miastach.

Wierzymy, że głosy Delegatów na Zjeździe to gło­
sy nauczycieli z wielu wsi: Małkocina, JarczeW'a, Ro­
kicin, Tuchowicza i tysięcy innych. To głosy nauczy­
cieli Warszawy, Zielonej Góry, Kalisza, Lublina i se­
tek innych miast. Ich postulaty i życzenia, ich pro­
jekty i wnioski, ich pełna trudów i poświęceń praca 
— znajdzie najbardziej wierne odzwierciedlenie i w 
sprawozdaniu z działalności Związku, i w wypowie­
dziach delegatów, i w przyjętych uchwałach.

Pozdrawiamy Koleżanki i Kolegów', którzy w cza­
sie trzydniowych obrad będą musieli zdobyć się na 
maksimum wysiłku i rozwagi.

Wierzymy, że ten wysiłek nie będzie daremny.
Witamy VII (XXV) Walny Zjazd Delegatów ZNP!

UROCZYSTE obcho­
dy związane .z Ty­
siącleciem naszego 
państwa i realizo­
waną czyny spo­
łeczne dla uczcze­

nia tej wielkiej rocznicy w 
imię pomnażania naszego
ogólnonarodowego dorobku w 
dziedzinie nauki, oświaty
kultury oraz gospodarki są 
sprawdzianem wielkich war­
tości ideowych społeczeństwa 
polskiego. Wśród tych, którzy 
czynami społecznymi pragną 
uczcić Tysiąclecie, nie za­
brakło szkół i nauczycielstwa. 
Z zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że w tej pięknej 
akcji udział nauczycielstwa 
pod kierunkiem terenowych 
ogniw związkowych jest im­
ponujący. Charakter czynów 
społecznych podjętych przez 
nauczycielstwo jest różnorod­
ny. Głównie jednak dotyczą 
one — co zresztą jest najzu­
pełniej zrozumiałe — dziedzi­
ny oświaty i kultury.

Obserwuje się — zwłaszcza 
w środowiskach wiejskich — 
nasilenie pracy propagando­
wej na rzecz społecznego 
funduszu budowy szkół. Moż­
na powiedzieć, że na tym 
odcinku nastąpiła ogólna mo­
bilizacja wysiłków nauczy­
cielstwa. Ale obok kierowania 
pracą zbiórkową i osobistego 
w niej udziału nauczycielstwo 
realizuje szereg innych czy­
nów zasługujących na szcze­
gólne podkreślenie. Oto z ini­
cjatywy kierowników szkół 
powiatu jarocińskiego pow­
stały komitety budowy szkoły 
w Witaszycach. Jarocinie, 
Chociczy i Boguszynie.

Kol. Wilak z Łuszczanowa 
wraz z miejscowym kołem 
ZMW wykonał dość trudną 
pracę przy wykopach pod 
fundamenty szkoły Tysiąc­
lecia w Wilkowyji. Dzięki 
wysiłkom nauczycielstwa tam­
tejszego powiatu wspieranym 
przez rodziców i młodzież 
szkolną w trzech szkołach, a 
mianowicie: Jaraczewie, Ce- 
rekwicy i Łuszczanowie oraz 
w czterech przedszkolach w 
Jarocinie powstały piękne 
boiska. Zasadzono tam rów­
nocześnie w okresie wio­
sennym 1550 drzewek oraz 
około 3500 krzewów. Wysił­
kiem nauczycieli członków 
Ogniska ZNP we Władysła­
wowie — powiat Turek, a 
szczególnie kierownika szkoły 
we Władysławowie kol. Drze- 

N wickiego został oddany już 
dc użytku młodzieży szkolnej 
i dorosłych okazały stadion 
sportowy. Będzie on całkowi­
cie urządzony w późniejszym 
czasie.

Pięknego czynu dokonało 
nauczycielstwo powiatu Mię­
dzychód. Wzięło ono liczny 
udział w sadzeniu drzew jak 
również zakładaniu zieleń­
ców i żywopłotów wokół 
szkół na terenie miasta i po­
wiatu. Ogółem zasadzono 3 
tysiące topoli, 10 tysięcy 
krzewów morwowych oraz 
ckoło-5 ha lasu. . . .
. Liczne, przykłady podobnej 
Inicjatywy notuje się także 
na terenie okręgu gdańskiego. 
Dzięki wytężonej pracy pro­
pagandowo - wychowawczej 
kol. Henryka Masłowskiego 
przystąpiono do budowy 
szkoły w czynie społecznym 
w miejscowości Rokoczno. To 
samo nastąpiło w miejsco­
wości Osieczna pod kierun­
kiem koi. Leona Szramka. 
Ma to miejsce na terenie po­
wiatu Starogard.

W powiecie Tczew nauczy­
cielstwo bierze czynny udział 
w budowie czterech szkól w 
Tczewie, Małym Garncu i 
Gręblinie. Pracę o imponują­

cych rozmiarach wykonały 
już szkoły i nauczyciele z 
Elbląga przy niwelacji te­
renów szkolnych, usuwaniu 
gruzów i zadrzewianiu. Zni­
welowano tam 2260 m3 ziemi, 
wywieziono — 3000 ms oraz za­
sadzono około 10 tysięcy 
krzewów. Ogółem wartość 
tych prac gospodarezo-po- 
rządkowych wynosi w przy­
bliżeniu 400 tysięcy złotych. 
Ożywioną działalność na 
rzecz budowy szkół, ich u- 
piększania i wyposażenia roz­
wijają nauczyciele okręgu 
bydgoskiego. Np. nauczyciele 
powiatu brodnickiego podjęli 
wraz z młodzieżą szereg prac 
społecznie użytecznych, jak 
zbieranie ziół leczniczych, su­
rowców wtórnych oraz orga­
nizowanie zabaw itp., z któ­
rych ' dochód przeznacza się 
na Społeczny Fundusz Budo­
wy Szkół.

Do akcji na rzecz społecz­
nego funduszu budowy szkół 
włączyły się także niektóre 
amatorskie nauczycielskie ze­
społy artystyczne. Tak więc 
zespół teatralny we Włocław­
ku przeznaczył całkowity do­
chód z dwóch przedstawień 
na budowę miejscowej szkoły 
i zadeklarował dalsze wpłaty. 
Podobną inicjatywę podjął 
amatorski zespól chóralny 
ZNP w Lesznie — który 
chcąc uzyskać jak największe 
na ten ceł środki — zaplano­
wał wyjazdy z koncertami na 
teren powiatu i województwa. 
Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt, że nauczy­
cielstwo wykazuje dużo tro­
ski nie tylko o budownictwo 
szkolne, ale także o rozwój 
placówek kulturalno-oświato­
wych. Np. z inicjatywy Za­
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Golubiu - Dobrzyniu 
przystąpiono do reaktywowa­
nia muzeum regionalnego w 
Golubiu, które ma stać się 
ważną placówką oświatową 
w pracy z młodzieżą szkolną 
i dorosłymi.

Zarząd Oddziału Powiato­
wego w Tucholi wystąpił do 
prezydium MRN z wnioskiem 
o utworzenie, muzeum regio­
nalnego, a pokaźna liczba 
nauczycieli tego powiatu 
przystąpiła do gromadzenia 
ciekawych eksponatów. Na­
leży sądzić, że wysiłki na­
uczycielstwa powiatu tuchol­
skiego uwieńczone zostaną 
pozytywnymi rezultatami. Po­
dobna placówka powstała już 
przy współudziale nauczyciel­
stwa w Chojnicach. Kol. 
Fuks z Czerniewa powiat 
Pruszcz Gdański zainicjował 
budowę świetlicy wiejskiej. 
Praca została już rozpoczęta 
przy współudziale mieszkań­
ców wspomnianej gromady.

Oto niektóre przykła­
dy czynów społecznych z 
terenu kilku tylko okręgów, 
które zostały już wykonane, 
względnie są w stadium rea­
lizacji. Świadczą one o dużej 
ofiarności nauczycielstwa wy­
nikającej z troski. o .stworze­
nie jak najlepszych warun­
ków dla rożwóju oświaty i 
kultury w naszym kraju. Po­
dobnych przyIcładów można by

(Dokończenie na str. 3)
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Głos Nauczqcielski Mr 51

...tak mi w „Ognisku” dobrze było
Natychmiast po ogłosze­

niu wyników konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pra­
cuje” — jako pierwsze z nagro­

dzonych odezwało się ognisko 
przy Szkole Podstawowej nr 62 
w Warszawie. Należy dodać, że 
jest to jedyne ognisko stołecz­
ne, które wzięło udział w kon­
kursie.

Ciekawi byliśmy, jak ocenią 
swój udział uczestnicy konkur­
su, którzy jako zasadniczy punkt 
na zebraniu ogniska postawili 
pytanie: Co nam dał konkurs, 
jak wpłynął na nasze życie 
szkolne, związkowe i osobiste?

*
Mówi prezes ogniska. Przystą­

piliśmy do konkursu nie dla slo­
ganowych tylko haseł pracy spo­
łecznej, nie dla nagród czy popi­
sów. Celem naszym było stwo­
rzenie ze szkoły miejsca, gdzie 
każdego dnia chętnie się przy­
chodzi, gdzie mila atmosfera, 
uśmiech i życzliwość pozwalają 
zapomnieć o domowych kłopo­
tach, gdzie znaleźć można radę 
i dłoń pomocną. Konkurs skoń­
czył się, a codziennna rzeczywi­
stość przynosi nam bez przerwy 
takie sprawy, które załatwiamy 
nadal chętnie, bo stało się to 
czymś naturalnym. Konkursowi 
zawdzięczamy również i to, że 
zamiast czekać . aż współczesny 
dzień, sztuka, teatr, literatura 
przyjdą do nas. wyszliśmy im 
naprzeciw. Wyszliśmy poza War­
szawę na wieś, z kolei wieś 
przyszła do nas. Zawarliśmy z 
ogniskiem Wyśmierzyce trwałą 
przyjaźń, która, wierzymy, sta­
le będzie rosnąć.

I Koleżanka. Kiedy rozmawia­
łam z prezesem Ogniska Wy­
śmierzyce, zapytał: — Chyba 
wraz z zakończeniem konkursu 
skończą się nasze kontakty?

— Czy myślicie — odpowie­
działam — że konkurs był jedy­
nym powodem zawarcia przy­
jaźni naszych dwóch ognisk, że 
zakończenie konkursu to zakoń­
czenie przyjaźni, współpracy? 
Mylicie się, Kolego. To, co już 
zrobiliśmy, to co mam nadzieję 
jeszcze zrobimy, jest i będzie 
trwalsze od konkursu.

Wiceprezes ogniska. Jeśli uda­
ło się nam wiele rzeczy w szkole 
i ognisku zmienić na lepsze, je­
śli potrafiliśmy dzięki konkur­
sowi, który nas bardziej zespo­
lił, stworzyć miłą i sprzyjającą 
naszym zamierzeniom atmosferę 
koleżeńską —■ przyznać trze­
ba. że było to początkiem na­
szych sukcesów. Pogłębiliśmy 
swą wiedzę ogólną i zawodową, 
rozwinęliśmy turystykę krajo­
znawczą, głębiej i wnikliwiej 
ocenialiśmy sztuki teatralne.

film, koncert, książkę dyskuto-1 
waną wspólnie, lepiej organizo­
waliśmy życie towarzyskie.

Kierownik szkoły. 29 klas po­
nad 30 nauczycieli w naszej 
szkole to dosyć ciężka machina. 
Nie wszystko można zrobić 
przy pomocy zarządzenia, naka­
zu „z pozycji władzy”. Jeśli raz 
udało się ognisko poruszyć, to 
wiele spraw, wiele trudności 
rozwiązaliśmy bez uciekania się 
do: ja Wam to polecam. Czę­
sto wystarczyło: pomyślcie o 
tym. Kolego, może się uda. I 
zawsze się udawało.

Kiedy rozpoczęliśmy realizo­
wać zadania konkursowe, jesz­
cze łatwiejsze stało się organizo­
wanie życia w szkole.

U Koleżanka. Pracowałam w 
Zarządzie Głównym ZNP, w Mi­
nisterstwie Oświaty, ale nigdzie 
tak dobrze nie układała mi się 
praca i stosunki koleżeńskie, jak 
w tej szkole i w tym ognisku. 
Odczuwałam tu taką atmosferę 
życzliwości koleżeńskiej, pomo­
cy, że bez korzystania z urlopu 
swe studia na wyższej uczelni 
zakończyłam dyplomem magi­
sterskim. Odczułam również w 
sposób dobitny istnienie Związ­
ku, jego rolę, znaczenie. Kon­
kurs, w którym jak wszyscy in­
ni wzięłam udział, jeszcze bar­
dziej utwierdzi mnie w przeko­
naniu, że nasze ognisko dobrze 
pracuje.

III Koleżanka. Że dobrze pra­
cuje, potwierdziła to komisja 
konkursowa. Trzeba dodać, że 
uczciwe zarobiliśmy na tę na­
grodę. Jako skarbnik ogniska 
stwierdzam to na podstawie sta­
nu kasy. Ile wysiłku, często na­
wet poświęcenia trzeba było ze 
strony Koleżanek i- Kolegów, 
którzy pracą fizyczną, usługami 
zwiększali nasz skromny budżet. 
Zwiększali, by móc jak najle­
piej wykonać podjęte zadania 
konkursowe, które wymagały 
również nakładu pieniężnego.

Sekretarz POP i zarazem prze­
wodnicząca rejonu konferencyj­
nego. Często, gdy z racji swych 
funkcji znajduję się na odpra­
wach, konferencjach i zebra­
niach, słyszę utyskiwania na 
niedociągnięcia w różnych szko­
łach, ośrodkach i rejonach kon­
ferencyjnych. Pod adresem na­
szego ogniska padają słowa po­
chwały, stwierdzenia, że u nas 
dobrze idzie praca, że rozwiąza­
liśmy właściwie problem szko­
lenia związkowego. Prowadzimy 
je wspólnie z POP i kołem TSŚ 
i ta synchronizacja jest bardzo 
praktyczna, bardzo pożyteczna i 
owocna. I dlatego mogliśmy w 
konkursie wyróżnić się i zdobyć 
nagrodę.

IV Koleżanka. Bardzo się ile 
czułam psychicznie, gdy w naj­
gorętszym okresie organizowania

spotkania z ogniskiem Wyśmie­
rzyce zachorowałam. Oba­
wiałam się, że po powrocie 
do szkoły wytworzy się między 
nami pewien dystans, że trudno 
mi będzie z powrotem wpaść 
w rytm pracy. Obawy okazały 
się płonne. Wszystko zostało po 
staremu. I dlatego obecnie, gdy 
muszę odejść na uniwersy­
tet (jako pracownik naukowy), 
to radość tego awansu zmącona 
jest smutkiem rozstania się z 
Wami. Tak mi w tej szkole i 
w tym ognisku dobrze było. Ale 
ja nie odejdę od Was całkowi­
cie. Jeśli wyrazicie zgodę, zo­
stanę nadal w Waszym ognisku.

Prezes Kółka Łowieckiego. 
Chociaż nie jestem nauczycie­
lem, ale ponieważ uważacie mnie 
za honorowego członka Waszego 
Ogniska i tyle dobrych i życzli­
wych słów skierowaliście do 
mnie za udział w konkursie, 
chcę podkreślić dwa ważne mo­
menty tej działalności ognisko­
wej.

Konkurs skończył się, ale nie 
zakończyła się współpraca z 
wiejskim ogniskiem Wyśmierzy­
ce. Nie skończyła się zawarta 
przyjaźń. Zyskaliście przyjaciół 
spoza Warszawy, pozostała kole­
żeńska więź, umocniło się praw­
dziwe — nie tylko z nazwy — 
Ognisko. I to jest chyba naj­
większy sukces tego konkusu.

★
Oceniali przebieg konkursu 

jeszcze i inni członkowie ogni­
ska. Oceny te wypadły bardzo 
pozytywnie. Wszyscy podkreślali, 
że konkurs pomógł w rozwija­
niu inicjatywy, wzbogacił życie 
szkoły, ogniska, przyczynił się 
do wytworzenia zwartego, kole­
żeńskiego zespołu.

Kończąc to zebranie, prezes 
ogniska, kol. Bronisława Kruk, 
serdecznie podziękowała Kole- 
żakom i Kolegom i wszystkim 
spoza ogniska za ich współpracę. 
Wznosząc toast powiedziała: Za 
nasze tak miłe, wartościowe i 
w pełnym tego słowa znaczeniu 
koleżeńskie zebrania związkowe, 
za współpracę z Wyśmierzycami, 
za to że nasza młodzież szkolna 
najeży do koła Miłośników Przy­
rody, za wspólne wycieczki, 
za otrzymane przez nasze ko­
leżanki dyplomy za pracę spo­
łeczną, za zapał do pracy, za 
to. że jesteśmy lepsi dla sie­
bie, że coraz lepiej dzieje się 
w naszej szkole 1 w naszym 
ognisku.

Jeśli to są osiągnięcia, za­
wdzięczamy je między Innymi 
— należy podkreślić — kon­
kursowi: „Nasze ognisko do­
brze pracuje”.

ST. B.
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KRZEWSKA, kierownik Sekcji 
Pierwszych Lat Nauczania przy 
OOM w Katowicach, były pod­
inspektor szkolny w Tarnow­
skich Górach, długoletnia nau­
czycielka i kierowniczka na- te. 
renie Śląska odznaczona Zło­
tym Krzyżem Zasługi — pra­
cuje w zawodzie nauczyciel­
skim od 1910 roku. Jest nie­
strudzoną, pełną inwencji i za­
pału instruktorką i wychowaw­
czynią młodych kadr nauczy­
cielskich.

W uznaniu zasług, z okazji 
SO-lecia pracy pedagogicznej,
najserdeczniejsze życzenia

zdrowia, szczęścia osobistego i zadowolenia z osiągnię­
tych wyników pracy oraz dalszych sukcesów na niwie
oświaty składają koleżanki ze Szkcty Podstawowej 
nr 7 w Chorzowie oraz Oddział Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Chorzowie.

Kol. Stanisław Drozd, nau.
p czyciel Szkoły Podstawowej w 
11 Augustowie-Lipowcu, obchodzi 
11 w bieżącym raku 50-lecie pra- 
(i cy w zawodzie nauczycielskim. 
P Zasłużony działacz związkowy, 
P już od r. 1917 pracuje aktywnie 
P przy organizowaniu pierwszych 
d ognisk ZNP. W czasie drugiej 
i ’ wojny światowej pracował w 
d konspiracji. Obecnie jest prze- 
d wodniczącym rejonu konferen- 
d cyjnego Augustów. Za cało- 
d kształt pracy związkowej i pe- 
d dagogicznej odznaczony został

Srebrnym Krzyżem Zasługi i 
d Złotą Odznaką ZNP. Zasłużone- 
d mu Jubilatowi składamy jak 
d najserdeczniejsze życzenia 
d wszelkiej pomyślności.

, Oddział Powiatowy ZNP w Augustowi®

■
i ;

> v ®, < 
■'

1 V

Billi

liii

W Brzegu nad Odrą...
DO najmilszych 1 najdal­

szych tegorocznych wędró­
wek Zespołu Teatralnego 

ZNP we Włocławku należy po­
dróż odbyta do odległego o 360 
km od Włocławka Brzegu nad 
Odrą, miasta zaprzyjaźnionego 
z Włocławkiem.

Po raz trzeci w ciągu czter­
nastu miesięcy Zespół Teatral­
ny ZNP przemierzył tę odległą 
trasę, a po raz drugi uczynił 
to z racji Dnia Nauczyciela. 
Powodzenie, jakim cieszyły się 
w roku ubiegłym w Brzegu 
wystawiane przez Zespół sztu­
ki; Dickensa „Świerszcz za ko­
minem” i Zawieyskiego „Wy­
soka ściana” — spowodowały 
zaproszenie na tegoroczny 
Dzień Nauczyciela do Brzegu 
Zespołu Teatralnego ZNP z 
Włocławka z wodewilem Do- 
briczanina „Wspólne mieszka­
nie”.

Różne piętrzyły się trudnoś­
ci... Przede wszystkim koszty 
przewozu były tak duże, że 
przy braku własnego transpor­
tu — nie byłyby możliwe do 
pokonania, gdyby nie życzliwa 
pomoc władz ■włocławskich 
oraz wypożyczenie autobusu 
przez Włocławskie Zakłady 
Celulozowo-Papiernicze oraz 
samochodu przez Zakłady 
Mięsne w Czerniewicach.

I oto, zebrawszy ze sobą ze­
spół chóradny, wyruszono w 
drogę. Od chwffli przybycia o 
północy do Brzegu otoczyła 
wrocławian gościnna atmosfera, 
Przewodniczący Miejskiej Ra­
dy Narodowej, mgr Bernard 
Wawrzyńczak, wraz z sekre­
tarzem KM B. Mączką i 
prezesem Oddziału M. Regne- 
rem — odwiedzali przybyszów 
włocławskich zakwaterowa­
nych w Internacie Technikum 
Ekonomicznego, uprzejmie do­

Państwo czy Kościół?

pytując się o życzenia gości. 
Tę serdeczną opiekę odczuwał 
Zespół od początku do końca 
pobytu w Brzegu, gdyż kol. 
Wacław Jankowski czuwał nad 
nim przez cały czas naszego 
pobytu.

Po uroczystej akademii, w 
czasie której przemówienie 
wygłosił Przewodniczący Miej­
skiej Rady Narodowej, w sali 
Klubu „Odra“ wystawiono 
„Wspólne mieszkanie” dla przy­
byłych z Brzegu i powiatu brze­
skiego nauczycieli. Przezabawny 
wodewil, pełen charaktery­
stycznych „wspólno-mieszkanio- 
wych“ kłopotów ubawił publicz­
ność znakomicie. I na tym 
jeszcze polega sens wyjazdu 
nauezcielsfciego teatru na Dzień 
Nauczyciela, że przerywane o- 
klaskami rozbawionej publicz­
ności przedstawienie staje się 
umocnieniem więzi łączącej 
nauczycieli. Zyskiem jest nie 
tylko rozrywka,, tym razem 
nieprawdopodobnie wesoła, ale 
i przemiła świadomość, że ak­
torami są koledzy nauczyciele 
i wreszcie przykład zaraźliwy... 
Bo oto po zeszłorocznym poby­
cie Zespołu Teatralnego z 
Włocławka rozpoczął pracę w 
Brzegu zesrpół sceniczny, po­
wstał 1 działa zespół estrado­
wy, który, podobnie jak zespół 
chóralny włocławski, urozmaica 
swym śpiewem różne uroczysto­
ści. Są w Brzegu ludzie, 
którzy mogą pokierować pracą 
artystyczną. Jest koh Zbigniew 
Letza, jest kol. Wacław Jan­
kowski, który przez szereg lat 
stykał się z teatrem z prawdzi­
wego zdarzenia.

Wieczorem niezapomniane 
chwile — spotkanie dwudziestu 
pięciu włocławian z pięciu­
set nauczycielami z Brzegu 
i okolicy w olbrzymiej au­
li Liceum Pedagogicznego. 
Przybywających na salę nau-

f Teatralny zwiedził bogate w 
! historyczne eksponaty mu- 
: zeum mieszczące się w zaerku 
1 piastowskim — w niedzielny 
i poranek, pełen jesiennego słoń­
ca, oglądamy piękną archi­
tekturę renesansowego ratusza, 
w którego salach zwiedzamy 
wystawę Tysiąclecia, któ­
rej tematyką jest „Budownict­
wo i architektura Birzeigu i Zie­
mi Brzeskiej". Wystawa organi­
zowana przez MZBM obejmują 
220 fotosów ilustrujących za­
bytki, odbudowę i rozbudowę 
Brzegu i Ziemi Brzeskiej.

Miasto żyje pełnym ży­
ciem odbudowy i rozbudowy, 
Gdy autokarem Zespół zwiedza 
miasto i mija piękny amfiteatr, 
zaraz rodzą się projekty za­
grania tam „Wspólnego miesz­
kania”, które już raz grano 
„pod gwiaździstym niebem", 
dla około dwóch tysięcy wi­
dzów żołnierzy i ludności z po­
bliskich wsi. Sprawa takiego 
przedstawienie może być aktu­
alna, gdyż Zespół Teatralny o- 
trzymał zaproszenie przybycia 
po raz czwarty do Brzegu, któ­
ry 9 maja 1961 roku szczególnie 
uroczyście obchodzić będzie 
Dzteń Zwycięstwa. Wlocławia- 
nie mają nadzieję do tego cza­
su zaprezentować sztukę „Dąż­
my i huzary".

Mijamy ładną kolonię dom- 
ków willowych, domy zamiesz­
kałe przez rodziny nauczyciel­
skie, oglądamy patrk z ruinami 
pomników dawnej buty nie­
mieckiej, zatrzymujemy się na 
chwilę na stadionie sportowym 
Przed Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej, pod tablicą 
Urzędu Stanu Cywilnego, 
członkowie Zespołu (nieżonaci) 
chcą się fotografować. Ta para, 
która w roku ubiegłym zrobiła 
tu zdjęcie już się „wydała". A 
zatem taka fotografia porna- 
ga... Pomaga przede wszystkim

Nie, nie chodzi o dokonanie 
wyboru... Tytuł artykułu odnosi 
się do jednej szczególnej insty­
tucji, posiadającej cechy i orga­
nizacji religijnej, 1 organizacji 
państwowej — Watykanu.

Watykan jest zarazem I pań­
stwem, wykraczającym jednak 
ze względu na swą specyfikę 
poza „normalny" typ państwa i 
jest też, jako kuria rzymska 
kierująca całym kościołem, or­
ganizacją religijną.

CZTERDZIEŚCI 
CZTERY HA-

Organizacja kościoła katolic­
kiego jest jedyna w swoim ro­
dzaju I nie ma żadnego nawet

I dzfałalneśti gromadzkich rad narodowy^

Uchwały a rzeczywistość
ZADAŁEM sobie trud, aby 

w gąszczu uchwał i okól­
ników odszukać te akty praw­

ne, które dotyczą powinności 
rad narodowych względem 
nauczycieli. Uważam, że nie 
będzie cd rzeczy, jeśli waż­
niejsze z nich pozwolę sobie 
przypomnieć. Otóż uchwała 
Rady Ministrów nr 904-52 z 20. 
10. 1952 r. nałożyła na prezy­
dia GRN obowiązek bezpłatne­
go dostarczania mieszkań nau­
czycielom pracującym na 
wsiach 1 w małych miastecz­
kach do 2 tys. mieszkańców.

Rozporządzenie Rady Mini­
strów z 12. 8. 1953 r. z kolei 
mówi, że należy nauczycielom 
dostarczać podwody dla od­
wiezienia do lekarza, przywie-

zlenia opału oraz odwiezienia 
na konferencje.

Art. 25 ust. 2 ustawy z 17. 
4. 1956 o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli mówi, iż na­
uczycielowi należy się przy­
dział opału. Przy tym pod po­
jęciem „opał” rozumieć nale­
ży i drewno na podpałkę.

Pismo Zarządu Głównego 
Zw. S. Ch. z 12 lutego 1952 r. 
pkt. e mówi: „sprzedaż węgla 
dla nauczycieli należy tak zor­
ganizować, aby mieli oni mo­
żność nabycia go poza godzi­
nami pracy w szkole”.

Przypatrzmy się bliżej, jak 
wygląda wcielanie w życie 
tych uchwał i zarządzeń.

Wprawdzie za mieszkanie 
nauczyciela wiejskiego PGRN

Telewizyjny program szkolny
Telewiz.je szeregu krajów od kli­

ku lat nadają w godzinach przed­
południowych i południowych pro­
gramy telewizyjne dla szkól. Zakres 
tematyczny telewizyjnych progra­
mów szkolnych w zagranicznych 
ośrodkach telewizyjnych Jest z ro­
ku na rok rozszerzany. W krajach, 
które dotychczas nie posiadają pro­
gramów szkolnych — czynione są 
obecnie, przygotowania celem Ich 
uruchomienia.

Istnieją pewne możliwości uru­
chomienia programu szkolnego w 
telewizji polskiej, oczywiście po- 
cz.ątkowo w dość ograniczonym za­
kresie. W szeregu niezmiernie istot­
nych prac przygotowawczych naj­
ważniejszą byłoby nadanie w okre­
sie marzec.—maj 11)60 około 40 od­
cinków programu szkolnego w try­
bie eksperymentalnym.

Chodzi tu o typ programu telewi­
zyjnego traktowanego jako pomoc

w nauczaniu, prosramu obejmują­
cego takie przedmioty, lub takie 
wybrane zagadnienia z poszczegól­
nych przedmiotów, w których od­
czuwane są dotychczas największe 
braki w nauczaniu. Ważno jest tak­
że, by telewizja zapoznała uczniów 
z takimi obiektami, instytucjami, 
urządzeniami z którymi szkoła nie. 
jest w stanie o własnych silach Ich 
zaznajomić.

Zamieszczona ankieta skierowana 
do rad pedagogicznych ma na celu 
uzyskanie wstępnych danych doty­
czących potrzeb szkól w zakresie 
telewizyjnego programu szkolnego. 
Zdanie nauczycieli będzie bardzo 
istotne w ewentualnych próbach 
uruchomienia programu szkolnego.

Wypełnione ankiety prosimy prze­
syłać na adres: Telewizja Warsza­
wa. Plac Powstańców Warszawy 7, 
w terminie do 15 stycznia 1561 r.

ankieta

Szkota : । । < a i • i ।
Adres : । । । x « । i • i i । «
1) Czy w szkole jest telewizor? w
2) Jeżeli tak — podać jakiej marki i » » » f • • i * ‘ • •
3) Jaki jest odbiór programu ogólnopolskiego? dobry w
4) Jeżeli szkoła nie posiada aparatu — czy przewiduje możliwość 

nabycia telewizora? nie
5) Czy Rada Pedagogiczna uważa, że telewizyjny program szkolny włą­

czony w plan zajęć może być przydatny?
ff) Jaki waszym zdaniem powinien być czas trwania telewizyjnej jed­

nostki lekcyjnej? 20 minut 30 minut 45 minut
7) Czy szkoła Wasza zgadza się na współpracę z Telewizją w okresie 

ewentualnego eksperymentalnego nadawania programu szkolnego 
(III. IV i V 1961 r.)? Współpraca ta polegać będzie na zobowiązaniu 
się szkoły do korzystania z lekcji telewizyjnych i nadsyłaniu 
uwag do TV. tak nie

8) Które z wymienionych niżej przedmiotów 1 dla których klas powin­
ny być objęte szkolnym programem telewizyjnym:

L. p. przedmiot ki. V VI VII VIII IX X XI
Język polski 
Historia
Fizyka
Chemia
Biologia
Geografia

Uwaga: Wstawić krzyżyk w odpowiednią kratkę. Hodć wytypowanych 
klas dla wszystkich przedmiotów łącznie — nie może przekraczać dzie­
sięciu. w rubryce L. p. — prosimy ponumerować ■wymieniona wyżej 
przedmioty wg hierarchii ważności.

' płaci, ale go nie dostarcza. 
, Nauczyciel sam przy pomocy 
kierownika szkoły szuka od­
powiedniego dla siebie locum. 
Ze znalezieniem bywa różnie. 
Jeśli się już mieszkanie znaj­
dzie, wtedy zwykle dochodzi 
do kłopotliwych sytuacji. Na­
jemca żąda zapłaty. Sypią się 
więc pytania, zastrzeżenia. 
Trzeba długiej perswazji, aby 
go przekonać, że rada zapła­
ci.

Oto przykład. Już w trakcie 
roku szkolnego najemca od­
mówił nauczycielowi mieszka­
nia. Na szczęście po trzech 
dniach znalazło się inne. Ale 
nowy najemca obwarował się 
zastrzeżeniami....... Niech pan
mieszka, ale jak mi nie zapła­
cą do 5 następnego miesiąca, 
to musi pan szukać gdzie in­
dziej albo pan zapłaci, ja nie 
mam zamiaru po 10 razy cho­
dzić do nich, prosić, ja nie 
mam czasu, ja wiem jak oni 
robią”. W umowie zastrzeże­
nie co do terminu zapłaty 
umieszczono. To było we wrze­
śniu. Umowa spoczęła w biur­
ku sekretarza i spoczywa sobie 
do dziś. Mija listopad a na­
jemca czeka na pieniądze i zło­
rzeczy kierownikowi, iż ten 
nie dotrzymał słowa. Cóż! Kie­
rownik interweniował ale bez 
skutku.

Inny gospodarz, u którego 
mieszka nauczycielka nie 
otrzyma! czynszu jeszcze od 
czerwca.

Z podwodami bywa różnie. 
To zależy od sołtysa, od dob­
rych stosunków między . kie­
rownikiem szkoły a sołtysem. 
Faktem jest jednak bezspor­
nym, że aby otrzymać furman­
kę po opel lub na konferencję 
trzeba się dobrze naprosić a 
nieraz i upokorzyć.

Z przedziałem węgla nie jest 
źle. Ale już o drewnie na pod­
pałkę nic ma co marzyć. I to 
nie tylko dla nauczyciela ale 
i dla szkoły.

Jeśli chodzi o realizację ra­
chunków, to trzeba powiedzieć 
wyraźnie, że na tym odcinku 
jest chyba najgorzej. Rachun­
ki lezą po pól roku I nie mo­
gą s ę doczekać realizacji. Ta­
ki stan istnieje w PGRN w 
Lubyczy Królewskiej, pow. To­
maszów Lub. Taki stan istnie­
je i w wielu innych radach. 
Na jednej z konferencji w Lu­
blinie żaden kierownik szko­
ły nie mógł powiedzieć ani 
jednego dobrego słowa pod 
adresem rad gromadzkich. W 
Lubyczy Królewskiej rachun­
ki czekają na realizację jesz­

cze od czerwca. I co gorsze, 
nie ma nadziei na ich realiza­
cję. 'po pani sekretarz poszła 
na'urlop macierzyński. Wszy­
stko więc utknęło. .Nie ma te­
raz z kim rozmawiać. Pytałem 
przewodniczącego. Ten powie­
dział, żeby zgłosto się w czwar­
tek (17. XI.), będzie pani sekre­
tarz, załatwi. Zgłosiłem się. 
Niestety. Odpowiedziała, że 
„nie urzęduje”. A koniec roku 
tuż, tuż.

W okresie wakacji czas na 
remonty szkół, lecz ■wówczas 
rady zazwyczaj nie mają pie­
niędzy.

A teraz odwróćmy na chwilę 
sytuację. Wydaje mi się, iż nie 
ma w Polsce rady gromadzkiej, 
w której zabrakłoby raanego- 
nauczyciela. Nauczyciel bierze 
udział w posiedzeniach, zasiada 
w różnych komisjach, często 
pomaga radom w ich akcjach 
masowych. Iluż nauczycieli po­
wołano na rachmistrzów spiso­
wych? Ileż tysięcy złotych na 
SFBS zebrali nauczyciele?

W GRN w Lubyczy Królew­
skiej aż trzech nauczycieli jest 
radnymi. Kilku wchodzi do róż­
nych komisji. A jednak jest źle. 
Gdzie tkwi przyczyna?

Wydaje się, że przyczyna 
tkwi we władzach nadrzędnych 
bezpośrednio kontrolujących 
pracę rady, realizację uchwal. 
Bo jakże często sesja rady to 
manekin w rękach prezydium. 
Nigdy nie zbiera się w pełnym 
składzie. Co prezydium propo­
nuje, to rada zatwierdza. Z rea- 
lizacji uchwał nikt nikomu 
sprawozdania nie składa.

Chcę podać pewien wniosek, 
który — moim zdaniem — ra­
dykalnie poprawi stosunki: 
nauczyciel — gromadzka rada. 
Sądzę, że najlepszym sposobem 
właściwej realizacji budżetu 
szkolnego byłoby utworzenie 
kont dla poszczególnych, szkół 
w Gminnych Kasach Spółdziel­
czych. Wówczas raz na zawsze 
zniknąłby problem realizacji 
rachunków, opłat mieszkań, za­
kupu węgla itp. PGRN prze­
kazałoby całą sumę na szko­
ły podległe radzie do GKS. 
Tak kierownicy szkół, znając 
swój budżet, mogliby według 
swego najlepszego uznania ku­
pować to. co szkole jest ko­
niecznie potrzebne, bez obawy 
czy i kiedy rada zwróci rachu­
nek, bez czekania całymi mie­
siącami na realizację. Jestem 
zdania, iż projekt powyższy 
jest godny co najmniej przedy­
skutowania.

EUGENIUSZ ŻELEŻNY 
Hrebenne, pow. Tomaszów Lub,

przybliżonego odpowiednika 
wśród innych wyznań. Istnieje 
wprawdzie jeszcze w niektórych 
częściach naszego globu splot 
władzy świeckiej z duchowną, 
system teokracjl, ale z reguły 
są to zjawiska bez większego 
znaczenia międzynarodowego, 
lokalne. Natomiast równoczesne 
spełnianie funkcji Państwa i 
Kościoła przez kurię rzymską, 
ze względu na międzynarodowy 
charakter kościoła katolickie­
go, pociąga za sobą reperkusje, 
wykraczające poza granice 
Wiecznego Miasta 1 Włoch i 
odbija się na życiu i stosunkach 
wewnętrznych wielu państw. 
Trzeba tu powiedzieć, że wśród 
licznych ugrupowań chrześci­
jańskich Kościół Katolicki jest 
pod tym względem instytucją 
wyjątkową, żadne bowiem z po­
zostałych wyznań chrześcijań­
skich nie tworzy struktury pań­
stwowej, równoległej czy rów­
norzędnej do struktury organi­
zacyjnej kościelnej. Kościoły te 
mają o wiele silniej zaznacza­
jący się czysto-wyznaniowy 
charakter, a jeżeli zabierają 
głos w sprawach pozareligij- 
nych, to stanowisko Ich nie jest 
uwarunkowane specyfiką we­
wnętrznego dualizmu, jaka ce­
chuj© Kościół Katolicki.

Watykan będąc państwem 
musi prowadzić określoną poli­
tykę, tak jak prowadzi ją każ­
de państwo. Ponieważ zaś rze­
czywisty zakres Interesów pań­
stwa watykańskiego wykracza 
poza 44 ha obszaru, jaki ono 
formalnie obejmuje 1 sięga 
wszędzie tam, gdzie istnieje or­
ganizacja kościelna, elementy 
międzynarodowe w polityce tej 
muszą dominować. Nie przypad­
kiem za najważniejszą instytu­
cję w Watykanie uznany został 
Sekretariat Stanu, którego Se­
kretarz faktycznie pełni jedno­
cześnie funkcję premiera i mi­
nistra spraw zagranicznych 
państwa watykańskiego.

Druga sprawa to kwestia 
wzajemnego przenikania się

dzlałalności religijnej 1 politycz­
nej, „watykańsko-ćaństwowej". 
Trudno byłoby nawet uważne­
mu obserwatorowi przeprowa­
dzić wyraźną cenzurę podziału 
między działalnością religijną a 
polityczną kościoła — tak da­
lece się ze sobą splatają. Po­
ciąga to za sobą i inne konsek­
wencje w postaci podporządko­
wywania działalności w jednej 
dziedzinie, interesom Kościoła 
w drugiej. Np. w okresie dru­
giej wojny światowej hitlerow­
cy wymordowali polskich księ­
ży, ale Watykan utrzymywał do­
bre stosunki z hitlerowcami.

WIĘŹNIOWIE 
WATYKANU

Państwo watykańskie, którego 
tradycja sięga do istniejącego 
wieleset lat teokratycznego 
państwa kościelnego, zostało 
zlikwidowane przez burżuazyj- 
no-demokratyczną rewolucję we 
Włoszech w r. 1870. Rząd włos­
ki po zajęciu resztek państwa 
kościelnego ogłosił tzw. „usta­
wę gwarancyjną", zapewniającą 
papieżowi nietykalność osobistą, 
pewną rentę pieniężną oraz pra­
wo użytkowania pałaców waty­
kańskich. Pius IX wyklął wów­
czas króla i całą dynastię Sa­
baudzką, wyklął też wszystkich 
biorących udział w powstaniu 
przeciw państwu kościelnemu, a 
na znak protestu przeciwko lik­
widacji jego doczesnego króle­
stwa ogłosił się „więźniem Wa­
tykanu".

Spór papiestwa z państwem 
włoskim trwał do r. 1926, kiedy 
doszło do porozumienia z Mus- 
sollnim. Poprzednim rządom 
papież odmawiał zawarcia po­
rozumienia. O swym porozumie­
niu z rządem faszystowskim 
mówił po zawarciu ugody iate- 
raneńskiej do dziennikarzy: 
„Traktowałem z mymi dzieć­
mi".

(Dokończenie na str. 5)

czycieii włocławskich wita 
I sekretarz KM Józef Ba- 
lawajder. Serdeczna wymiana 
przemówień, w których również 
powitano przybyłych na spot­
kanie nauczycieli radzieckich. 
Wielokrotne „Sto lat" i 
piosenki. Na sali przewa­
żają młodzi nauczyciele. Zresz­
tą tutaj każdy czuje się młodo. 
Kolega prezes Regner bacznym 
okiem dogląda wszystkiego, 
młode koleżanki zręcznie ob­
sługują stoły. Wkrótce część 
stołów usunięta — zespół or­
kiestry wojskowej gra do tań­
ca... Bawiono się ochoczo aż do 
pierwszych porannych pocią­
gów, które odwiozły do do­
mów nauczycieli z powiatu.

Następnego dnia — niedzie­
la. Już przy śniadaniu gościn­
ny kol. prezes towarzyszy 
włocławianoma, mimo że ostat­
nich gości z powiatu brzeskie­
go żegnał o godzinie szóstej ra­
no. Dnia poprzedniego Zespół

w utrzymaniu świetnego hu­
moru. Autobus wiezie nas za 
most. Raz jeszcze rzut oka na 
panoramę miasta — serdeczne 
pożegnanie z brzeżanamL Nad 
pobliskimi domami krążą bia­
łe gołębie, żegna nas gromadka 
przedszkolaków, dla których 
tu była i będzie zawsze tylko 
Polska... Zielonym autobusem 
Włocławskich Zakładów Celulo­
zowo - Papierniczych jedziemy 
do Włocławka...

I jeszcze jedna refleksja Oto 
Zespół Teatralny ZNiP przebył 
w swojej wędrówce po różnych 
scenach świetlicowych i teat­
ralnych do Brzegu ośmioty­
sięczny kilometr, by zagrać dla 
Koleżanek i Kolegów w Brze­
gu kolejne jubileuszowe 25 
przedstawienie „Wspólnego 
mieszkania". Myślę, że dla 
Zespołu Teatralnego ZNP był 
to najpiękniejszy Dzień Nau­
czyciela...

WŁ. GNIAZDOWSKI

Odpowiedzi redakcji
F. M. — Żywiec. Uwagi Wasze 

są najzupełniej słuszne. Wielu 
spośród nas Jest w podobnej sy­
tuacji 1 podziela Wasze obawy. 
List przekazaliśmy do Zarządu 
Głównego ZNP — Wydział Eko­
nomiczny 1 Obrony Prawnej.

Jot — Ropczyce. Nie skorzysta­
my. Co do treści nie marny za­
strzeżeń, forma utworu słaba.

Irena — Białystok. Gdybyśmy 
nawet chciell w tej sprawie po­
móc nie możemy, gdyż nće wie­
my, o kogo konkretnie chodzi. 
Madę żal do Związku, że nie sta­
ra się tych spraw uregulować. 
Właśnie. Zwróćcie się do Zarządu 
Oddziału Powiatowego, do Zarzą­
du Okręgu. Od tego są przecież, 
by Wam pomóc. I wyjaśnienie: 
pieniędzy na nagrody nie bierze 
się ze składek członkowskich.

J. S. — Kieleckie, M. Pawlak — 
Poznańskie, 1 inni. W poprzednim 
numerze „Głosu” wyjaśniliśmy, że 
nie chcemy już wracać do Dnia 
Nauczyciela. Inne Wasze uwagi 
są tak znane ogółowi czytelników, 
że powtarzanie ich nie wywoła 
spodziewanego przez Was wraże­
nia. Sprawy te trzeba załatwiać 
na miejscu poprzez Związek, rady 
narodowej 1 władze szkolne.

Daniluk — Lubelskie. Wydział 
Pedagogiczny Zarządu Głównego 
ZNP wyjaśnia, że wynagradzanie 
nauczycieli za zastępstwa nie jest 
w praktyce jednolicie rozwiązy­
wane. Wynika to stąd, że nie ma 
zarządzenia ograniczającego ilość 
godjzdn płatnych zastępstw, a są 
sugestie władz szkolnych, by nie 
płacić za zastępstwa krótkie, ten. 
organizować je kosztem normal­
nych planów lekcyjnych. Jednak­
że w znanej nam większości ku­
ratoriów wypłacana jest każda 
ilość godzin zastępstw. Rzecz w 
tym, że kierownictwa (dyrekcje) 
szkół, nie chcąc organizować za­
stępstw kosztem normalnych pla­
nów lekcyjnych, a więc kosztem 
poziomu nauczania — organizują 
zastępstwa • ramach dodatko­
wych bezpłatnych zastępstw, nie 
występując do władz o przydzle-

lenie funduszów na ten cel. Mi­
nisterstwo Ośwteity przygotowuje 
ujednolicenie działania w tej 
dziedzinie.

J. K. — Poznań. Uwagi są zbyt 
ogólne 1 nie wnoszą nic nowego. 
Stwierdzacie dobrze znane fakty, 
ale nie poda jecie konkretnych roz­
wiązań.

St. P. — Lubelskie. ..Paradoks 
w tyciu nauczyciela ■wiejskiego’’ 
nie pójdzie. Jak się orientujemy, 
zamierzeniem Waszym było dać 
kilka obrazków satyrycznych. Ale 
to nie jest satyra.

„Początkująca nauczycielka"’ — 
Kielce. Prawo do zniżki kolejo­
wej przysługuje również mężowi, 
który mieszka 1 pracuje w innej 
miejscowości niż żona nauczyciel­
ka.

„Kom.” — Lublin. W myśl art. 
22 ustawy z dnia 27. IV. 1956 r. 
o prawach i obowiązkach nauczy­
cieli (Dz. U. Nr li2. poz. 62) za­
siłek na zagospodarowanie przy­
sługuje zarówno nauczycielom 
mianowanym, jak 1 nauczycielom 
kontraktowym zatrudnianym w 
pełnym wymiarze godzin bezpo­
średnio po ukończeniu studiów u- 
prawnlających do nauczania w 
danej szkole. W sprawie odmowy 
wypłacenia zasiłku na zagospoda­
rowanie radzimy wnieść zażalenie 
do władizy szkolnej nadrzędnej 
nad tą, która wypłaty zasiłku od­
mawia.

K. Nazarezuk — Białystok. Na­
szym zdaniem. najlepiej byłoby 
polemikę przenieść na łamy pisma 
..Kobieta i Życie”. Wasza odpo­
wiedź dotarłaby do tych czytel­
ników, o których Wam chyba 
przede wsz.ystkim chodzi.

,1. Sikorski — Zgierz. Apel Wasz 
przesłaliśmy do Zarządu Głównego 
ZNP. Bez. jego akceptacji nie mo­
żemy publikować.

I. Sitek — Kraków. Informacji w 
sprawie kupna mieszkania możecie 
zasięgnąć na miejscu. Zwróćcie się 
do Zarządu ZNP w Krakowie.

:: Kronika związkowa :
Od I $0 VII Zjazdu Delegatów ZNP

', a I (po wojnie) Zjazd Delegatów ZNP odbyt się (। 
\ 25—28 listopada 1945 r. w Bytomiu. Przedyskutowane na ((
\ nim zostało zagadnienie reformy szkolnictwa, linia jej

rozwoju oraz droga realizacji. Zjazd podkreślił koniecz- 
\ ność poprawy sytuacji gospodarczej szkoły i warunkótl) p 
j materialnych nauczycielstwa. (i
\ A. 24—26 maja 1943 r. odbył się w Poznaniu II z kolei p 
j powojenny Zjazd Delegatów ZNP. Wytyczył on linię poli- p 
1 tyczną ZNP, cele i zadania organizacji, kierunek dalszej (l 
\ działalności. Zjazd poznański zatwierdził nowy statut

ZNP. W rezolucji II Zjazdu znalazło m. in. wyraz popar- (( 
} de przez ZNP polityki rządłt. i partii politycznych oraz 

gotowość usilnej pracy i walki o utrzymanie granic na p
1 Odvz& i Nysie. (*

a. III Krajowy Zjazd Delegatów, który odbył się (i 
w dniach 18—20 marca 1951 r. w Warszawie, postawił 

\ przed całą organizacją związkową zadanie v;alki o po- 
\ stępowe oblicze szkoły i nauczycielstwa, zadanie jak naj- (i 
'i czynniejszego włączenia się całego nauczycielstwa w re- 

। alizację planu 6-letniego, budownictwa socjalizmu w Pol- (i 
\ sce. W obradach wzięło udział 618 delegatów.
\ Ak Centralnym zagadnieniem zarówno w referatach, 
\ w dyskusji jak i w uchwałach IV Krajowego Zjazdu (i 

1 Delegatów 'ZNP — który obradował 23—24 maja 1953 r.
1 w Warszawie — była sprawa światopoglądu naukowego
1 i rewolucyjnej postawy nauczyciela w walce o wycho- (l 

' । wanie przyszłych budowniczych socjalizmu; dalsza p^aca (j 
, । naci podniesieniem poziomu ideowego nauczycielstwa 
4 i troska o stałe podnoszenie poziomu pracy zawodowej 
11 oraz pracy społecznej w środowisku. (1
d a. 23—25 października 1955 r. odbył się V Jubileuszo- 
d wy Zjazd Delegatów, który podjął uchwałę w zakresie 
d pracy szkolno-pedagogicznej; samokształcenia ideologicz- p 

nego; udostępniania nauczycielom możliwości korzysta. (( 
d nia z dóbr kulturalnych; pracy społecznej nauczyciela; 
d zagadnień bytowych i projektu nowej pragmatyki. Zjazd 
d zbiegł się z jubileuszem 50-lecia istnienia ZNP. W po- 
d przedzającej obrady Zjazdu uroczystej akademii poświę- p 
(> conej strajkom szkolnym 1905—1907 r. wzięło udział p 
P oprócz delegatów 3 tys. nauczycieli. Na Zjeździe Związek p 
(1 Nauczycielstwa Polskiego udekorowany został przez prze- (> 
p aodniczącego Rady Pań stwa najwyższym odznaczeniem p 
d „Sztandaru Pracy" I klasy. d
d ak Odbywające się w dniach 15—17 listopada 1956 r. p 
(i rozszerzone Plenum Zarządu Głównego ZNP zwołane p 
d zostało po historycznym VIII Plenum KC PZPR. Plenum p 
d wypowiedziało się za programem Partii ustalonym na. p 
} VIII Plenum KC PZPR. W rezolucji Plenum ZG ZNP p 
<i stwierdziło, iż Związek uważa za swoje zadanie i obo- p 
d wiązek rozwijanie socjalistycznej myśli pedagogicznej, p 
I* kształtowanie na jej zasadach systemu wychowania ,1 
d i ustroju szkolnego. Reforma szkolnictwa, zmiany w pro- p 
l * gramach i podręcznikach, przygotowanie Zjazdu Oświa- (। 
p towego, VI Zjazdu Delegatów, rehabilitacja skrzywdzą- p 
11 nych kolegów oraz warunki materialne nauczycieli — to p 
d zasadnicze zagadnienia, jakie stanęły na Plenum. d
d ak Zadaniem obradującego w dniach 2—5 maja 1957 r. d 
<1 Zjazdu Oświatowego w Warszawie, zorganizowanego d 
(i przez Zarząd Główny ZNP przy współpracy Ministerstwa d 
(i Oświaty, było nakreślenie perspektyw rozwoju szkol- d 
I* nictwa 10 Polsce: opracowanie projektów w zakresie d 

zmiany treści nauczania, zmiany systemu wychowania d 
( i ustroju szkolnego. Przez dwa dni odbywało się Plenum d 
IZiazdu. 3 i 4 dzień poświęcony był obradom 13 komisji. ।'

W Zjeździe uczestniczyło ponad 700 delegatów. Obradom d 
przysłuchiwali się przedstawiciele Rządu i Partii oraz d 
zagraniczni goście. 11

a VI Krajowy Zjazd Delegatów, który odbył się d 
w dniach 5—8 grudnia 1957 r. w Warszawie, poświęcony d 
był analizie realizacji uchwał Plenum Zarządu Głównego i1 
z 1956 r. 1.0 dziedzinie przygotowania reformy szkolnictwa i' 
i programów nauczania, wypracowania Statutu ZNP, d 
rekonstrukcji władz związkowych w drodze wolnych d 
wyborów, rehabilitacji i spraw bytowych. Na VI Zjeździe i' 
omówiono uchwały Zjazdu Oświatowego, założenia i 
ideouio-programowe Związku i zatwierdzono nowy Sta- i1 
tut ZNP. 1'

KRONIKARZ d
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Mświę nauczyciela robót ręcznych

NARZĘDZIA, pracownie, war- , 
sztaty i surowiec — oto, czte­
ry węzłowe zagadnienia, z któ­

rych rozwiązaniem borykają 
się kierownicy szkół, nauczy- , 
ciele, komitety rodzicielskie i 
władze oświatowe. Sprawy te 
były tematem dyskusji na dru­
giej z kolei warszawskiej kon­
ferencji nauczycieli robot ręcz­
nych (24.KI br.). O potrzebie ta­
kich wspólnych narad najle­
piej świadczyła liczba uczest­
ników i „temperatura" prowa­
dzonych rozmów.

Przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty dyr. C. Torbus krótko 
naświetlił zagadnienie politech­
nizacji nauczania i prac ręcz­
nych zarówno od strony teorę- ' 
tycznych założeń, jak i od stro­
ny praktycznych rozwiązań sto­
sowanych w terenie. Omówi! 
też działalność Ministerstwa O- 
światy, zmierzającą do udziele­
nia pomocy nauczycielom.

Politechnizacja nauczania, 
wiązanie nauki z pracą produk­
cyjną— są rozmaicie rozwiązy­
wane przez poszczególne kurato­
ria, a nawet szkoły. Najcieka- 
wiej ustawiło pracę woj. kato­
wickie, które z góry założyło 
cztery rozmaite sposoby reali­
zacji i prowadzi badania nad 
wynikami każdego z nich. 
Realizują oni politechnizację 
przez uruchomianie kursów na 
terenie szkoły, w powiązaniu z 
zakładami pracy, w oparciu o 
szkolnictwo zawodowe i wresz­
cie przez, wykorzystanie włas­
nych dobrze wyposażonych pra­
cowni.

Są okręgi, jak np. zielono­
górski, gdzie politechnizacja 
nauczania stosowana jest już od 
dwóch lat i gdzie zdołano na­
wet wytworzyć pewne tradycje 
w tej dziedzinie.

W Warszawie 8 szkół prowa­
dzi eksperyment politechniczny. 
Placówki te znajdują się pod 
bezpośrednią opieką Instytutu 
Pedagogiki i Uniwersytetu War­
szawskiego.

W jakikolwiek jednak spo­
sób politechnizacja ■ nauczania

jest realizowana, wciąż jeszcze 
znajduje się ona na etapie eks­
perymentów i trudno byłoby 
mówić, że już w chwili obecnej 
szkoły’ nasze są szkołami poli­
technicznymi.

Pierwszym krokiem zmierza­
jącym do upowszechnienia te­
go zagadnienia jest wprowa­
dzenie do wszystkich szkół ro­
bót ręcznych oraz prac społecz­
nie użytecznych. Nowy przed­
miot jednak, jak twierdzili dy­
skutanci, od początku napotyka 
na ogromne trudności. Dlacze­
go? Powody aż nazbyt dobrze 
znane. Skąd miały się nagle 
wziąć pracownie, skąd znaleźć 
się miały narzędzia (i zresztą 
jakich właściwie się poszukuje 
— czy małych, szkolnych, do­
stosowanych do ręki dziecka, 
czy też normalnych, prawdzi­
wych. aby nie stwarzać pozoru 
..zabawy w pracę1'), skąd wre­
szcie czerpać surowiec, który 
w pracowni płynie jak -woda. 
No i sprawa najważniejsza — 
fachowi nauczyciele robót, któ­
rych wciąż jeszcze jest zbyt 
mało.

Władze oświatowe, rady za­
kładowe, komitety rodzicielskie 
— wszyscy związani w jakikol­
wiek sposób ze szkołą czy mło­
dzieżą —• robią co mogą, aby 
pomóc. Wciąż jednak braki da­
ją się odczuć na każdym kro­
ku i niejednokrotnie paraliżu­
ją robotę. Niekiedy jest to wy­
nikiem faktu, że wprowadze­
nie nowego przedmiotu nie by­
ło w sposób dostateczny przy­
gotowane od strony rozwiązań 
organizacyjnych, niekiedy przy­
czyna leży w wadliwej realiza­
cji słusznych nawet zarządzeń 
czy wskazań.

Niewątpliwie niedobrze jest, 
że większość szkół nie ma 
jeszcze możności nabywania su­
rowca w jakichś specjalnie do 
tego celu zorganizowanych 
punktach sprzedaży. Puszczenie 
sprawy „na żywioł" spowodo­
wało rozpaczliwe nieraz błą­
dzenie nauczycieli od fabryki 
do fabryki, od rady zakładowej

do dyrektorów, dla wybłagania 
materiałów odpadowych. Wyni­
ki bardzo różne. Czasem życz-
liwa i realna pomoc, czasem 
trochę nieprzydatnych „bra­
ków" ofiarowanych jak się to 
mówi „na odczepnego", a cza­
sem wręcz odmowa i krótkie: 
„nie zawracajcie nam głowy".

Obecnie Ministerstwo Oświa­
ty uruchomiło w Dąbrowie 
Górniczej pierwszą składnicę 
materiałów i surowca. W pro-
jekcie znajduje się organizacja
trzech innych tego typu skład­
nic. Również Ministerstwo

Z obiad ogólnopolskiej konferencji problemowe/

frontem, jeżeli w całym „ma­
jątku" ma zaledwie kilka no­
ży.

Na przeszkody natrafia rów­
nież nauczanie teorii robót 
ręcznych (technologia, materia­
łoznawstwo). Brak podręczni­
ków zmusza uczniów do skru­
pulatnego prowadzenia zeszy­
tów przedmiotowych. Znamy 
jednak systematyczność mło­
dzieży. Kilka opuszczonych lek­
cji, kilka niedokładnych nota-
tek i w zeszycie powstaje kom-
pletny galimatias. O powtórce 
materiału nie ma wówczas mo-
wy. Wydanie więc prostych, 
przystępnych podręczników to 
chyba sprawa pilna.

Odrębnym zagadnieniem jest 
niewłaściwe wciąż traktowanie 
robót ręcznych przez rodziców, 
a czasem i przez kolegów — 

przedmio-

l narady działaczy TSŚ
4 bm. w sali posiedzeń ZNP 

w Warszawie przy ul. Spa- 
sowskiego b'/8, odbyła się na­
rada działaczy wiejskich To­
warzystwa Szkoły Świeckiej, 
zorganizowana przez Zarząd 
Wojewódzki tej organizacji 
działający na Mazowszu. Na 
naradzie podstawowy referat 
omawiający stosunki między 
Państwem Ludowym a Kościo­
łem katolickim, wygłosił kie­
rownik Urzędu do Spraw Wy­
znań minister dr Jerzy Szla- 
chelski. Członek Prezydium 
Zarządu Głównego TSŚ kol. 
dyr. Władysław Ozga omówi! 
dotychczasowy rozwój TSŚ i 
jego zadania na wsi. O walce 
ruchu ludowego w latach mię­
dzywojennych z klerykaliz­
mem mówi! działacz Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego 
i poseł na Sejm inż. Leon Lu- 
tyk.

Jakie na marginesie tej na­
rady wyłaniają się najważ­
niejsze problemy?

Znaczna część duchowieńst­
wa zajmuje wrogie stanowisko 
wobec mas ludowych i postę­
powych przemian społecznych. 
W okresie Polski kapitalistycz­
nej i pierwszych lat po wy­
zwoleniu sprzyjało w sposób 
wyraźny klasom posiadającym. 
Obecnie niektórzy księża usi­
łują zwłaszcza ną wsi przybie­
rać pozę opiekuna ludu.

Od początku istnienia pań­
stwa ludowego stosunki z koś­
ciołem katolickim układają się, 
najogólniej mówiąc, trudno.

Jakie są tego przyczyny? 
Może dyskryminacja Kościoła 
w Polsce? Temu ostatniemu 
przeczą chociażby takie fakty 
jak:

Kościół kształtuje swoje wła­
dze według własnego uznania; 
nie było jeszcze wypadku sko­
rzystania przez rząd z przy­
sługującego mu prawa prze­
ciwstawienia się wyborowi 
przez Kościół takiego czy in­
nego kościelnego zwierzchni­
ka.

W Polsce Ludowej istnieje 
jeden Katolicki Uniwersytet 
na ogólną liczbę 33 takich u- 
czelni w świecie; niezależnie 
od tego jest w Polsce Akade­
mia Teologii Katolickiej, pra­
cująca na prawach placówki 
naukowej i pozostająca na u- 
trzymaniu Państwa.

Kościół katolicki 1 ducho­
wieństwo posiadają rocznie o- 
koło 1 miliarda 800 min zł 
dochodu (dane te oparte są nie 
tylko na badaniu ksiąg koś­
cielnych ale i na oszacowaniach 
czynionych przez powołane ku 
temu organa).

Dochody indywidualne księ­
ży są na ogół też dość znacz­
ne, w sumie jest to grupa spo­
łeczna należąca do lepiej upo­
sażonych w Polsce.

Główną więc przyczyną fak­
tu, że stosunki między Pań­
stwem a Kościołem układają 
się niewłaściwie jest to, że 
większość duchowieństwa nie | 
chce się wyrzec działalności | 
politycznej. Wyrazem tej po- j 
stawy Kościoła są m. in. pu- | 
blicznc wystąpienia części, jego 
dostojników . oraz niektórych 
księży i zakonników przeciw 
poczynaniom Rządu, kierunek 
polityczny, w jakim wychowy­
wani są alumni seminariów 
oraz zwalczanie ruchu księży

po zy ty wn ie u stos u nkowan y c h
do rzeczywistości.

W wielu krajach cywilizo­
wanych, w tym również w za­
chodnich, istnieją dwie sfery 
życia społecznego nie powią­
zane zupełnie ze sobą: jedna 
— życia religijnego, które dla 
swoich wyznawców organizuje 
Kościół; druga — spraw spo­
łecznych, którymi zajmuje się 
państwo i organizacje świec­
kie. Kraj nasz, niestety, w za­
kresie tych zagadnień pozostał 
w tyle, dopiero np. w bież, 
reku nauka religii została 
przeniesiona z większości szkół 
do punktów katechicznych 
prowadzonych przez Kościół. 
Min. Sztachelski mówiąc o 
tym, podkreślił że tylko egzek­
wując w pełni zasadę rozdzia­
łu Kościoła od Państwa, moż­
na wszystkim obywatelom na­
szego kraju zapewnić wolność 
sumienia i wyznania.

★
Pryncypialnym stanowiskiem 

marksistów a nie tylko tak­
tycznym jest tolerancja reli­
gijna — mówił na naradzie 
min. Sztachelski. Tej zasadzie 
hołduje od początku swego lś­
nienia również TSS. Nie czy­
niąc podziału na wierzących i 
niewierzących, robi wszystko, 
aby zjednoczyć pod swym 
sztandarem wszystkich, którzy 
przeciwni są jakiejkolwiek dy­
skryminacji ludzi ze względu 
na ich poglądy w sprawach 
religijnych. Do TSS należy 
obecnie ponad 100 tys. osób, 
a koła Towarzystwa istnieją 
nie tylko przy szkołach. Dob­
rze np. rozwijają się koła 
przy fabrykach i zakładach 
pracy. Coraz liczniej powstają 
organizacje TSS przy szpita­
lach i nawet przychodniach 
rejonowych. Można również 
mówić o dużym rozmachu or­
ganizacyjnym i propagando­
wym pracy Towarzystwa na 
wsi. Działa tam ponad 500 
kół. Są przy tym koła TSS. 
które tak wrosły w środowi­
ska wiejskie, że w przekona­
niu ludności są już dziś tam 
niezbędne. Zadecydowała o 
tym ich działalność, w czym 
niemały był udział aktywu re­
krutującego się z nauczycieli. 
Niektóre np. z kół Towarzy­
stwa wspólnie z radami peda­
gogicznymi organizują po­
gadanki dla rodziców na te­
maty wychowawcze. Inne po­
przez odczyty próbują upow­
szechniać najnowsze osiągnię­
cia nauki, zwłaszcza biologii. 
Wszystkie zajmują właściwe 
potępiające stanowisko wobec 
zdarzających się czasami wy­
padków prześladowania ludzi 
mających odmienne poglądy 
na sprawy religii niż kościół 
katolicki.

Mówiąc m. in. o tych spra­
wach, członek Prezydium Za­
rządu Głównego TSS, kol. dyr. 
Władysław Ozga stwierdził, że 
..naczelną zasadą pracy koła 
TSS na wsi powinno być uni­
kanie zatargów na tle religij­
nym”. TSS nie chce prowadzić 
propagandy ateistycznej, wal­
czy o laicyzację życia, szerząc 
wiedzę naukową bez bezpo­
średniego atakowania prawd 
religijnych.

Należałoby też pomyśleć o 
większym niż to ma miejsce 
obecnie przyciągnięciu do kół 
światlejszych rolników.

(KT)

Mtoiy nauczyciel wobec problemów przyszłej pracy
Jaki powinien być nauczyciel? W jakim stopniu przygo­

towany do pracy w szkole i w środowisku, czy potrafi 
sprostać stojącym przed nim zadaniom? Jakie w’alory osobi­
ste i społeczne musi posiadać, żeby zyskać pełne zaufanie 
młodzieży i środowiska i wpływać na przeobrażenie psychiki 
ludzkiej? Kto powinien pomóc mu w pokonywaniu piętrzących 
się w pierwszych latach pracy trudności? Jak je przełamać 
najłatwiej i najskuteczniej? I wreszcie — co dają zakłady 
kształcenia nauczycieli swoim absolwentom, jaką rolę speł-
niają w przygotowaniu młodej kadry pedagogicznej oto

I mniejsze zainteresowanie była 
sprawa praktyk pedagogicz- 

| nych. Jeden z dyskutantów, 
student SN w Toruniu określi! 
większość z nich jako „począ­
tek w nabywaniu rutyny nau­
czycielskiej”. Jest to w dużym 
stopniu słuszne. Nie opraco­
wano bowiem dotychczas, i co

Handlu Wewnętrznego jest w 
trakcie uruchamiania placówek 
zamkniętej sprzedaży surowca 
ż wyłącznym prawem skupu 
przez szkoły. Prowadzi, się tak­
że na szczeblu centralnym roz­
mowy z różnymi zjednoczenia­
mi w sprawie przekazywania nauczycieli innych 
szkołom gotowych, lekko tylko I tów. Utarty pogląd starszych, 
zbrakowanych 
Tak więc nadzieja 
świtać.

Zdarza się też, że 
trudności tkwi po 
wykonawstwie, 
łatwe 
proste cyrkle rozlatują się w 
rękach, piły przeznaczone do 
cięcia drzewa zrobione są z tak 
lichego surowca, że po kilku 
pociągnięciach łamią się i wy­
ginają, noże są tępe i niezmier­
nie łatwo pękają ich ostrza. 
Trudno się dziwić, że nauczy­
ciele robót z dużym niedowie­
rzaniem odnoszą się do projek­
towanej przez inżynierów uni­
wersalnej tokarki, tak skon­
struowanej, aby nadawała się 
do różnego rodzaju prac. Po­
mysł na pewno świetny, ale 
tylko pod tym warunkiem, że 
wykonanie dorówna projekto-

Poważny kłopot sprawia 
również sama organizacja lek­
cji na terenie szkoły. Duża li­
czebność klas powoduje, że 
grupy przychodzące na zajęcia 
praktyczne niejednokrotnie 
przekraczają, określoną przepi­
sami, liczbę 18 uczestników. W 
tych warunkach, przy jedno­
czesnym braku odpowiedniej 
ilości narzędzi i stanowisk 
warsztatowych, przy braku od­
powiedniego pomieszczenia i 
najprostszych choćby urządzeń, 
lekcja zmienia się w chaotycz­
ną bieganinę. Trudno nawet 
żądać od nauczyciela, aby za­
trudnił .20 uczniów tzw. jednym

podzespołów, 
zaczyna

przyczyna 
prostu w 

Przykładowo: 
stosunkowo do nabycia

(Dokończenie ze str. 1) 
mieekiego i japońskiego w 
broń masowej zagłady!

Żądajcie zawarcia traktatu 
pokojowego z obu państwami 
niemieckimi i przekształcenia 
Berlina zachodniego w zdemi- 
litaryzowane wolne miasto!

Walczcie przeciwko próbom 
rządów mocarstw imperiali­
stycznych wciągnięcia nowych 
krajów do zimnej wojny, w 
orbitę przygotowań wojen­
nych!

Domagajcie się likwidacji 
obcych baz wojskowych i wy­
cofania wojsk znajdujących 
się na terytorium innych 
państw oraz zakazu tworze­
nia nowych baz wojskowych! 
Walczcie o uwolnienie krajów 
od narzuconych im agresyw­
nych paktów militarnych! Żą­
dajcie porozumienia w spra­
wie stref wolnych od broni 
jądrowej!

Nie pozwólcie zdusić wolno­
ści bohaterskiego narodu Ku­
by przez blokadę gospodarczą 
lub zbrojną interwencję ame­
rykańskich monopoli!

Żądajcie natychmiastowe­
go zakazu doświadczeń, pro­
dukcji i stosowania broni 
jądrowej oraz innych ro­
dzajów broni masowej za­
głady.

Zadajcie niezwłocznego 
zawarcia układu w sprawie 
powszechnego, całkowitego 
i kontrolowanego rozbroje­
nia.
Niech współczesna nauka i 

technika nie przyczyniają się 
więcej do produkcji narzędzi 
śmierci i zniszczenia, lecz 
niech służą wyłącznie dobru 
człowieka i postępowi ludzko­
ści!

Niech przyjazna współpra­
ca, szeroka wymiana handlo­
wa i kulturalna między

glówne tematy, którym poświęcona była ogólnopolska konfe­
rencja problemowa we Wrocławiu (3—4. XII br.).

gorsza nie opracowuje się
w dalszym ciągu odpowiednich 
form pozwalających na pracę

runkowości, która wprowadza 
chaos i nadmiar zajęć. Organi­
zacja staje się wówczas „gospo­
sią do wszystkiego”. Drugim 
niedociągnięciem jest brak sy­
stematycznej współpracy z dy­
rekcją.

W pracy organizacji młodzieżo­
wych należałoby zwrócić także
większą uwagę na konieczność

że dwójką z robót „nie warto 
się przejmować", spowodował, 
iż dzieci często kompletnie lek­
ceważą ten przedmiot. Odpo­
wiednie ustawienie sprawy jest 
jednak kwestią czasu i, oczy­
wiście, poziomu samych lekcji. 
Dobrze wyposażone pracownie, 
wzorowo prowadzone zajęcia, 
konsekwentnie egzekwowane 
spełnianie wymagań stawianych 
uczniom i poważne traktowa­
nie osiąganych przez nich wy­
ników na pewno wpłyną na 
radykalną zmianę nastawienia 
do robót ręcznych tak młodzie­
ży jak i rodziców.

Po to jednak, aby nauczycie­
le zdołali nadać lekcjom prac 
ręcznych właściwą rangę, trze­
ba jeszcze im pomóc. Sami nie 
zdołają tego dokonać. Wiele 
oczekuje się w tym względzie 
od zakładów pracy. Serdeczna 
troska komitetów opiekuńczych, 
życzliwy stosunek dyrekcji fa­
bryk do szkół wyrażający się w 
zaspokajaniu (w miarę możli­
wości) potrzeb związanych z 
zaopatrzeniem pracowni i wre­
szcie dbałość o to, aby produk­
cja narzędzi i pomocy szkolnych 
stała na 
wpłyną 
prawę 
ma

wysokim poziomie, 
niewątpliwie na po- 

sytuacji.
i aspekt 

Dając dzieciom 
wie wykonane 
łudźmy się, że 
solidności, że 
szacunek dla pracy robotnika.

(kr)

Zagadnienie 
wychowawczy, 
do ręki wadli- 
narzędzia, nie 
nauczymy ich 
wpoimy w nie

I wszystkimi krajami zajmie 
' miejsce ugrupowań militar­

nych!
W naszej epoce

siły pokoju przeważają 
nad siłami wojny!
Narody osiągną szlachetny 

i upragniony cel — obronią 
pokój. Jeżeli zjednoczą swe 
wysiłki i będą wytrwale i 
aktywnie walczyć o pokój i 
przyjaźń między narodami.

Komuniści oddadzą tej spra­
wie wszystkie swe siły.

Pokój zwycięży wojnę!

-« —«/-vosób — studentów i 
1 /wykładowców zakła- 

vdów kształcenia nau­
czycieli (WSP i SN) z całej 
Polski próbowało na dwudnio­
wej naradzie nakreślić sylwet­
kę młodego nauczyciela. Głów­
nym przedmiotem dyskusji by­
ło określenie roli nauczyciela 
na wsi. Podstawą tego był re­
ferat posła na Sejm. kol. T. 
Toczka pt. „Rola i zadania na­
uczyciela w kształtowaniu so­
cjalistycznych przeobrażeń 
wsi”.

Dlaczego zakłady kształ­
cenia nauczycieli nie wywiązu­
ją się ze swych zadań?

Zacznijmy od metod naucza­
nia: „Przestarzałe, zbyt zbliżo­
ne do metod stosowanych w 
szkole średniej, zawężone, o- 
graniczające samodzielność 
studentów, nie dające możli­
wości pracy badawczej, do­
świadczalnej” — oto tylko nie­
które zarzuty pod adresem sto­
sowanych metod. A przyczyny 
tego stanu? Chroniczny brak 
czasu na prowadzenie jakich­
kolwiek badań, eksperymen­
tów, na pracę twórczą. Ten 
brak czasu powoduje, że pracę 
na uczelni trzeba ograniczać do 
suchego i nieciekawego prze­
kazywania wiadomości, bez po­
szerzania i utrwalania ich na 
ćwiczeniach czy seminariach.

Student prowadzony jak 
grzeczne dziecko za rączkę nie­
wiele ma na uczelni do powie­
dzenia i wątpić należy czy ra­
dykalnie zmieni się w przyszłej 
pracy. Będzie tam bezradny.

Jest niepewny jeszcze te­
go, co umie, nie posiadają­
cy metody w szukaniu no­
wych, własnych rozwiązań — 
boryka się z pierwszymi 
trudnościami i często nie po­
trafi ich przezwyciężyć. Pły­
ną więc narzekania, skargi, za­
żalenia, kierownicy szkół la­
mentują, załamują ręce, a mło­
dy nauczyciel pogłębia swe 
kompleksy. Nikomu nie przyj­
dzie na myśl, że to nie jego 
wina, że poza zdobyciem sze­
regu wiadomości z określonej 
dziedziny wiedzy 
on niewiele, aby 
nym zadaniom.

A właśnie z 
went powinien 
bogactwo wiedzy i 
ci pedagogicznych, 
przeszkodę w tym 
brak czasu, to już 
leżałoby zrezygnować z wielu 
partii materiału rzeczowego, 
który można uzupełnić nawet

posiada 
sprostać trud-

uezelni absol- 
wynieść całe 

umiej ętnoś- 
Jeśli jako 
stawia się 
raczej na-

po wyjściu z uczelni. Takie po­
stawienie sprawy jest oczywiś­
cie bardzo dyskusyjne, traktuje 
się je jako zło konieczne. 
Słuszniejszym wyjściem byłoby 
przedłużenie nauki w SN do 
lat trzech. Do argumentów 
przemawiających za tym nale­
ży i to, że w zakładach kształ­
cenia nauczycieli zbyt mało 
czasu poświęca się na przed­
mioty pedagogiczne i arty­
styczne. W związku z tym o- 
statnim wypłynęła w dyskusji 
propozycja jednego z dyrekto­
rów SN aby na każdym wy­
dziale studiów wprowadzić o- 
bowiązkowe zajęcia artystycz­
ne. Pozwoli to przygotować 
studentów do przyszłej pracy 
w środowisku, co obok kon­
kretnej wiedzy pedagogicznej 
jest niezmiernie ważne, a czę­
sto wręcz decyduje o autory­
tecie nauczyciela. Warto by 
się nad tym zastanowić. Spra­
wa ta znalazła także wy­
raz w referacie dra J. W. Ja­
nuszewskiego na temat „Zakła­
dy kształcenia nauczycieli w 
procesie przygotowania do za­
wodu i pracy społecznej”.

uczelni studenci
1 wyłącznie na 

dotychczas, uczel­
nie nie utrzymują z nimi żadnych 
kontaktów. Ogrom obowiązków 
spadających na młodego nauczy­
ciela, specyfika pracy w środowis­
ku wiejskim czy małomiasteczko­
wym, często trudne warunki ma­
terialne i pustka kulturalna wy­
twarzają u młodych zniechęcenie 
do pracy, do szkoły, do środowis­
ka. W tych warunkach tracimy 
najczęściej człowieka 1 jako nau­
czyciela, 1 jako społecznika.

Są to wypadki zbyt częste żeby 
przejść obok nich zupełnie obojęt­
nie. Dlatego do trafnych należy 
przyjęty wniosek o stworzeniu sta­
łych kontaktów uczelni z absolwen­
tami. I 
wyjdzie

Po wyjściu x 
zdani są tylko 
własne siły. Jak

jednej, i drugiej stronie 
to zapewne na dobre.

wyżej omawianymi

bardziej twórczą, poszukiwaw­
czą. Złą stroną praktyk jest 
także i to, że w większości or­
ganizowane są wciąż w tych 
samych szkołach (przeważnie 
miejskich) dobrze 
nych w pomoce naukowe i 
wszelkie urządzenia.

Innym niedociągnięciem praktyk 
Jest ich zupełne odizolowanie od 
spraw środowiska. od jego co­
dziennego życia. Dotychczas prak­
tykę traktowano wyłącznie jako 
pracę w szkole.

Duże zainteresowanie dysku­
tantów wzbudziło ustalenie po­
zycji SN. Dotychczas nie zdo­
były one miana wyższych u- 
czelni, zawisły gdzieś w próżni, 
nie dają żadnych uprawnień. 
Student SN ma zamkniętą dro­
gę na studia wyższe, gdzie trak­
tuje się go na równi z matu­
rzystą. A przecież trudno wy­
magać, żeby po 2 latach stu­
diów zaczynać je od nowa na 
wyższej uczelni. Wprowadza to 
dezorientację i zupełną przy­
padkowość w przyjmowaniu stu- 
tów..

Toteż zebrani wielkimi brawa­
mi przyjęli oświadczenie przed­
stawiciela Ministerstwa Oświa­
ty, wizytatora Iwińskiego, że 
Departament Kształcenia Nau­
czycieli wystąpi w najbliższym 
czasie z wnioskiem o przedłu­
żenie nauki w SN do lat trzech. 
Poczyni także starania o przy­
znanie nauczycielom urlopów 
na pisanie prac dyplomowych 
oraz postara się o zwiększenie 
stypendiów dla studentów za­
kładów kształcenia nauczycieli.

wyposażo

AGADNIENIEM nieod- 
ym od spraw nau­

czania jest rola organi- 
młodzieżowych — ZMS i

ZAGAE 
łączny

Poza 
sprawami wysunięto koniecz­
ność zapoznawania studentów 
ze związkowym ruchem zawo­
dowym, umożliwienie im prak­
tyki w środowisku, z którego 
pochodzą, kierowanie do pracy 
większych grup absolwentów, 
aby nie czuli się osamotnieni. 
Na uwagę zasługują poza tym 
takie jeszcze sprawy jak: 
otwieranie SN w małych mia­
steczkach. urlopy nauczyciel­
skie na pisanie prac dyplomo­
wych, wymiana doświadczeń z 
nauczycielami innych krajów | njCj 
(ułatwienie wyjazdów za gra- ' leży 
nicę) oraz podwyższenie sty-i 
pendiów studentom zakładów 
kształcenia nauczycieli.

Tematem budzącym nie

zacji
ZMW — w kształtowaniu spo­
łeczno-politycznej postawy stu­
dentów. Prawdą jest, że orga­
nizacje te w Zakładach Kształ­
cenia Nauczycieli zyskały sobie 
dużą popularność. Zapewne 
dlatego także, że w swej pracy 
z młodzieżą nie odrywają się 
od problemów jej życia, że słu­
żą pomocą i radą, że poważ­
nie i z całą odpowiedzialnością 
myślą o przygotowaniu studen­
ta do przyszłej pracy. Wyrazem 
tego jest choćby konferencja 
wrocławska, -której inicjatorem 
i organizatorem był Związek 
Młodzieży Wiejskiej. Sprawą 
pierwszoplanową było wskaza­
nie, że w pracy organizacji na-
'zrezygnować z wielokie-

ściślejszej współpracy między 
ZMS i ZWM działającymi na

■ jednej uczelni. Podniesie to 
; znacznie ich autorytet.

I jeszcze jedno. W celu do- 
i kładniejszego poznania środowi- 
: ska, w którym absolwentom 
. przyjdzie pracować, należałoby 
. już na uczelni nawiązać ścisłą 

| współpracę z kołami młodzieżo­
wymi na wsi, z klubami młodej

■ inteligencji.
Przyszli nauczyciele bardzo 

wyraźnie widzą siebie w przy­
szłej pracy. Świadczą o tym 
rzeczowe głosy w dyskusji, sze­
reg pytań stawianych pod adre­
sem władz szkolnych i uczelni, 
także wiele konkretnych wnio­
sków, które przyczynią się do 
zmiany metod pracy na lepszą, 
owocniejszą. Świadczy o tym 
wystąpienie obecnego na kon­
ferencji nauczyciela szkoły 
wiejskiej, zapalonego społecz­
nika, kol. Korzeniewicza z 
Pławna, który z wielkim entu­
zjazmem 
pracy na 

i ściach i
o zadowoleniu, jakie daje pra­
ca z dziećmi. „Wieś dzisiejsza 
— mówił kol. Korzeniewicz — 
zmienia się bardzo, wkracza do 
niej technika, dokonują się w 
niej wielkie przeobrażenia. 
Zmienia się więc radykalnie ro­
la nauczyciela. Musi to być czło­
wiek o wszechstronnych zainte­
resowaniach, wysokiej kulturze 
osobistej, szerokiej wiedzy i du­
żych umiejętnościach praktycz­
nych. Ale przede wszystkim po­
winien wierzyć w to, co robi, 
musi być przekonany, że po­
stępowanie jego jest słuszne”.

Konferencja wrocławska speł­
niła niewątpliwie swe zadanie. 
Wniosła wiele konkretnych pro­
pozycji, które mogą przyczynić 

| się do poprawy stylu pracy.
Trzeba by tylko, żeby zostały o- 
ne jak najprędzej wprowadzo­
ne w życie.

M. RYBAKCZYK

opowiadał o swojej 
wsi, o trudno- 

ich pokonywaniu,

Komunikat
Zarząd Główny ZNP chcąc umoi- 

liwić nauczycielom pracującym w 
szkołach wiejskich 1 małych mia­
steczkach zetknięcie się z wielko­
miejskimi ośrodkami kulturalno- 
oświatowymi, organizuje w czasie 
od 27.XII. hr. do 5.1. 1761 r. tzw. 
wczasy miejskie w Krakowie 1 
Warszawie.

Skierowania na te wczasy w ce­
nie 250 złotych można otrzymać w 
Zarządach Okręgów ZNNP.

Koszty różnych imprez kultural­
nych (teatry, opera, koncerty-) po­
krywa Zarząd Główny ZNP.

Wydział Wczasów i Turystyki
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Przy szkołach wiejskich coraz częściej spotkać moina wzorowo urządzone cieplarnie. Na zdję­
ciu cieplarnia przy Szkole to Plewiskach, pow. Poznań Foto: Cz. Górski

Dla uczczenia Tysiąclecia
(Dokończenie ze str. I)

przytoczyć bardzo wiele rów­
nież z terenów innych woje­
wództw. Pragnę również 
wskazać na pewne zobo­
wiązania podjęte przez ogni­
wa ZNP względnie nau­
czycielstwo poszczególnych 
szkół mające olbrzymie zna­
czenie idepwo-polityczne. Np. 
koledzy z terenu powiatu 
Radomsko, województwo łódz­
kie, podjęli się dokonać 
wspólnie z młodzieżą inwen­
taryzacji grobów powstańców 
z 1863 r., a koledzy powiatu 
Łask — grobów partyzantów 
i żołnierzy poległych w walce 
z najeźdźcą hitlerowskim w 
latach 1939—1945. Koledzy z 
terenu Oddziału ZNP Oborni­
ki , postanowili przy pomocy 
starszego społeczeństwa oraz 
swych wychowanków usypać 
w najstarszej miejscowości 
tego powiatu w Objezierzu 
okazały Kopiec Tysiąclecia 
na miejscu zburzonego przez 
hitlerowców Kopca Kościusz­

ki. Z inicjatywy nauczyciel­
stwa w Łasku Wielkim koło 
Koronowa powstał komitet 
społeczny na czele z kierow­
nikiem tamtejszej szkoły kol. 
Leonem Banachem. Komitet 
powziął piękne zadanie usy­
pania kopca na pamiątkę 
zwycięstwa odniesionego w 
tej miejscowości nad Krzy­
żakami.

W olbrzymiej większości 
Oddziały Powiatowe ZNP za­
deklarowały cykl odczytów 
dla starszego społeczeństwa 
na temat przeszłości histo­
rycznej naszego państwa. Np 
niektóre oddziały powiatowe 
okręgu łódzkiego przystępują 
do opracowywania odczytów 
na takie tematy, jak: dorobek 
naukowy Mikołaja Kopernika 
i Frycza-Modrzewskiego, pow­
stania w Polsce, udział klasy 
robotniczej w rewolucji 1905 
roku, osiągnięcia Polski w 
okresie władzy ludowej i in­
ne. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że założeniem tej akcji 
ideowo-wychowawczej wśród

dorosłych jest nawiązywanie 
do danego środowiska.

Zarząd Okręgu ZNP w 
Opolu wytknął sobie za cel 
szerzenie wiedzy w środowi­
sku na takie tematy, jak: 
powstania śląskie, więź języ­
kowa ludu śląskiego z Ma­
cierzą w okresie pozostawa­
nia Śląska pod zaborem nie­
mieckim, udział ludu śląskie­
go w ogólnopolskim dorobku 
nauki ’i kultury oraz doku­
menty polskości Śląska Opol­
skiego. Zarząd Okręgu wspól­
nie z instytucjami i placów­
kami naukowymi organizował 
będzie seminaria naukowe. 
Aby przygotować do tej pra­
cy związkowy aktyw społecz- 
no-oświatowy, Zarząd Okręgu 
Stołecznego zaplanował cykl 
odczytów z zakresu dziejów 
Polski. Pewna liczba od­
działów z okręgu kielec­
kiego zaplanowała szerzenie 
wiedzy w środowisku o po­
stępowym ruchu arian oraz 
na temat walki na przestrzeni

dziejów o świecki charakter 
nauczania i wychowania.

Przytoczone przykłady do­
tyczą głównie jednej dzie­
dziny — ■ najbliższej nauczy­
cielowi, to jest oświaty i kul­
tury. Nie poruszyłem w ogóle 
osiągnięć i zamierzeń w za­
kresie prac naukowo-badaw­
czych, organizowania bazy 
materialnej dla rozwoju dzia­
łalności kulturalno-oświatowej 
wśród nauczycieli w postaci 
klubów, domów nauczyciel­
skich oraz innych. Zajęłoby 
to bowiem zbyt wiele miej­
sca; zresztą nie poruszone 
przeze mnie kierunki społecz­
nego działania nauczycieli na 
rzecz szkoły, środowiska, jak 
również samych siebie wy­
maga osobnego naświetlenia. 
Ta różnorodność i mnogość 
czynów społecznych podjętych 
dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego świadczy 
bardzo wymownie o ofiarno­
ści i postawie ideowej nasze­
go nauczycielstwa.

MIECZYSŁAW FUTO

Budujemy szkoły
■p OWAŻNYM szkopułem dla 

organizatorów społecznej 
akcji budowy szkół Tysiąclecia 
jest sprawa zapewnienia bu­
downiczym dostatecznej ilości 
cegieł. Z dużą pomccą w tej 
dziedzinie przyszły niedawno 
94 zespoły wypału cegieł prze­
kazując na budowę szkół — 
pomników 7 min. sztuk cegieł, 
stwarzając tą dodatkową pro­
dukcją pomyślne warunki dla 
przyspieszenia budowy. Wypał 
tych cegieł umożliwili górnicy, 
którzy w czasie ostatnich „nie­
dziel górniczych” dostarczyli 
cegielniom 10 tys. ton węgla.

Choć jednak istnieją możli­
wości zwiększenia liczby bu­
dowanych obiektów szkolnych, 
kierownicy przedsiębiorstw nie­
chętnie godzą się na budowę 
szkół pomników. Wiedzą bo- 
wiem dobrze o licznych wypad­
kach braku pełnej dokumenta­
cji, trudnościach w regularnych 
dostawach budulca wynikają­
cych ze znacznego nieraz od­
dalenia obiektu od baz zaopa­
trzenia oraz wprowadzania po­
prawek do planu budowy już 
w trakcie jego realizacji.

Przykładem dobrze przygoto­
wanej dokumentacji ora.z ener­
gicznej, bez zahamowań pracy 
jest nowozbudowana szkoła — 
pomnik w największej do nie­
dawna wsi a obecnie najmłod­
szym miasteczku śląskim — w 
Strzemieszycach. Koszt budo-
wy 7 min. zł — pokryli so­
lidarnie mieszkańcy miastecz­
ka, Śląskie Przedsiębiorstwo 
Budowy Elektrowni i Przemy­
słu w Katowicach oraz zakła­
dy Hemiczne „Strem”.

Dużo kłopotu mieli budowni­
czowie czterech szkół — pomni­
ków w miejscowościach Ja- 
worsk, Brzozów, Ugoszcz, 
Ruehno pow. węgrowskiego — 
zły stan dróg powodował trud­
ności w dostawie budulca. 
Obecnie, dzięki wydatnej po­
mocy mieszkańców tych miej­
scowości przy reperacji i bu­
dowie dróg (co stworzyło lep­
sze warunki dla szybszego do­
wozu budulca) oraz na placach 
budowy, termin oddania do 
użytku nowych budynków zo­
stanie znacznie skrócony.

Jeśli natomiast chodzi o 
wprowadzenie poprawek, czas 
na to jest przed rozpoczęciem 
budowy obiektu. Taką np. po­
prawkę wprowadzono we właś­
ciwym czasie w Kobylance k. 
Gorlic — ma ona na celu po­
większenie ilości izb o kuchnię, 
jadalnię i łazienkę. Pomiesz­
czenia te służyć będą młodzieży 
szkolnej w ciągu roku nauki 
oraz stanowić w czasie waka­
cji wyposażenie planowanego w

szkole ośrodka wczasów dzie­
cięcych. Szkołę w Kobylance 
budują chłopi i robotnicy prze­
mysłu naftowego.

Przykład godny powszechne­
go naśladowania, zwłaszcza w 
górskich i nadmorskich okoli­
cach. Na marginesie do po­
prawki warto dodać jeszcze 
jedną — do powszechnego sto­
sowania: przy wszystkich szko­
łach Tysiąclecia powinny być 
mieszkania dla nauczycieli.

Nie wszędzie, oczywiście, z tą 
dokumentacją, transportem bu­
dulca i wprowadzeniem we 
właściwym czasie poprawek do 
planu budowy — jest tak ró­
żowo jak we wspomnianych 
przykładach. Te trzy manka­
menty są rzeczywiście piętą 
Achillesową akcji budowy szkół. 
Trudności te może jedynie zli­
kwidować bardziej rzetelny i 
serdeczny stosunek inżynierów, 
transportowców i budowni­
czych do szkół Tysiąclecia. 
Wszyscy oni muszą pamiętać, 
że ich ofiarność pociągnie z 
kolei ofiarność społeczeństwa, 
które chętniej będzie dawa- 
wało pieniądze i niefachową 
pomoc widząc sprawnie wzno­
szone, przemyślane do najdrob­
niejszego szczegółu budowle 
szkolne.

Pięknym pomnikiem takiej 
ofiarności mas pracujących bę­
dzie szkoła w robotniczej dziel­
nicy Podgórze w Krakowie,
wybudowana przez związki za­
wodowe Krakowa. Budynek o 
18 izbach zostanie zbudowany 
za cenę 9 min. zł na granicy 
starych przedmieść krakow­
skich — Ludwinowa i Podgó­
rza. Szkole zostanie nadana 
nazwa „Związków Zawodo­
wych”.

ORMO woj. lubelskiego po­
stanowiła własnymi środkami 
zbudować szkołę — pomnik. Or- 
mowcy z Krasnegostawu zade­
klarowali już na ten cel ponad 
40 tys. zł., ich koledzy z Opola 
— 20 tys. zł.

Przytaczając dowody niesłab. 
nącej zbiorowej ofiarności na 
SFBS nie można nie powie­
dzieć i o indywidualnych wkła­
dach w wielkie dzieło Tysiąc­
lecia. Oto wybudowanej czy­
nem społecznym szkole w Poł­
czynie (pow. pucki) członek KC 
PZPR, poseł gdański Zenon 
Kliszko podarował 573-tomowy 
księgozbiór. Drugim ofiarodaw- 
są jest Polak zza cceanu Win­
centy Konopka. Przeznacza on 
na wyposażenie nowych szkół 
w pow. Wysokie Mazowieckie 
tysiąc dolarów. Przykładów ta­
kiej indywidualnej ofiarności 
przytoczyć można setki.

t (W. MA
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Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP
W trosce o zdrowie, wypoczynek 

i życie kulturalne nauczycieli
W LATACH 1958 — 1960 

została rozwinięta na 
szeroką skalę działalność 

inwestycyjna Związku idąca w 
następujących zasadniczych kie­
runkach:

budowy i rozbudowy ośrod­
ków o charakterze profilaktycz- 
no-leczniczym i wczasowo-wy- 
poczynkowym, (domy zdrowia 
zbliżone do sanatoriów i ośrod­
ki wczasowe), budowy domów ; 
nauczyciela o charakterze po­
wiatowych i okręgowych ośrod­
ków organizacyjnych, kultural­
no - oświatowych i częściowo 
socjalnych, inwestycji o charak­
terze remontów kapitalnych i 
bieżących oraz troski o właści­
we ich wyposażenie.

DOMY ZDROWIA 
I WYPOCZYNKU

Ilość dotychczas otrzymywa­
nych skierowań do uzdrowisk, 
na wczasy profilaktyczne i le­
czenie sanatoryjne w niedosta­
tecznym stopniu zaspokaja rze­
czywiste potrzeby w tym za­
kresie. Dlatego też w działalno­
ści inwestycyjnej Związku 
szczególną uwagę przywiązuje­
my' do budowy tzw. ,,domów 
zdrowia ZNP” — mających cha­
rakter profilaktyczne - leczni­
czy, zbliżony do typu sanato­
rium.

Plany Inwestyjne przewidują 
budowę domów zdrowia w Cie­
chocinku, Nałęczowie, Busku, 
Szczawnicy lub Krynicy oraz 
dzięki inicjatywie i staraniom 
okręgu katowickiego w Ustro­
niu (subwencja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Katowi­
cach). W budowie znajduje się 
ośrodek w Ciechocinku i w Na­
łęczowie; przygotowana budowa 
w Ustroniu i w innych ośrod­
kach. W planach inwestycyj­
nych przewidziana jest również 
budowa i rozbudowa ośrodków 
wczasowych w Krynicy Mor­
skiej, Jastrzębiej Górze, Buko­
winie Tatrzańskiej (Głodówka) 
i w Orłowie. Rozpoczęto już 
rozbudowę ośrodka w Krynicy 
Morskiej, przygotowana jest 
budowa ośrodka w Jastrzębiej 
Górze, opracowuje się założenia 
na budowę i rozbudowę pozo­
stałych ośrodków.

Na cele tych inwestycji so­
cjalno-wczasowych przeznaczo- 
czono w planach najwięcej 
środków, bo niezależnie od 7 min 
zł przewidzianych na remonty i 
renowacje wyposażenia istnie­
jących obiektów związkowych 
około 98 min zł. Z pełnym zro­
zumieniem i poparciem spotkała 
się realizacja naszych planów ze 
strony władz państwowych i 
CRZZ, które w znacznym stop­
niu dotują budowę tych ośrod­
ków.

DOMY NAUCZYCIELA
W ostatnich latach a w szcze­

gólności od 1958 roku przeja-

HENRYK DZIENISIEWICZ
skarbnik ZG ZNP

wiły się w naszych terenowych 
ogniwach związkowych bardzo 
sunę tendencje budowy włas­
nych dómow związkowych tzw. 
„Domów Nauczyciela”.

Te tendencje podyktowane są 
i uzasadnione lokalnymi warun­
kami terenowymi oraz istotny­
mi potrzebami organizacyjny­
mi, specyficznymi dla naszej 
organizacji, jej charakteru i 
funkcji polityczno-społecznej i 
kulturalnej, jaką nasze ogniwa 
terenowe mają do spełnienia w 
środowiskach społecznych.

Miasta powiatowe są dla na­
uczycieli rozproszonych po licz­
nych wioskach i osadach natu­
ralnymi ośrodkami organizacyj­
nego skupienia się dla zaspo­
kajania swych potrzeb zawo­
dowych, kulturalno-oświato­
wych oraz socjalnych.

Warunki do zaspokajania 
tych potrzeb i pełnego rozwi­
nięcia działalności związkowej 
stwarza m. in. odpowiedni lokal 
organizacyjny (siedziba Zarzą­
du Oddziału Powiatowego, klub, 
czytelnia, biblioteka, pokoiki 
hotelowe, zapewniające moż­
ność zatrzymania się nauczycie­
lom przyjeżdżającym ze wsi. W 
warunkach pracy nauczyciela 
na prowincji jest to bardzo 
ważna i istotna usługa. Dom 
nauczyciela, nasze kluby obej­
mują swą działalnością rów­
nież inteligencję pracującą. 
Stan rozpoczętych, wykończo­
nych i projektowanych inwesty­
cji tego typu przedstawia się 
na 1 grudnia 1960 roku nastę­
pująco:

Obecnie zarejestrowano budo­
wę 29 domów nauczyciela. Wy­
budowano 3 domy nauczyciela: 
w Brzesku i Łowiczu (już użyt­
kowane) oraz w Limanowej 
(odbiór i otwarcie zaplanowane 
na koniec bieżącego roku). Po­
za tym nabyto na własność 
Związku dotychczas zajmowa­
ny przez Zarząd Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Nowym Są­
czu plac i budynek z przezna­
czeniem na dom nauczyciela. 
Obecnie jest w stanie częścio­
wej adaptacji. Rozpoczęto bu­
dowę w bieżącym roku 5-ciu 
domów nauczyciela: w Piotr­
kowie Trybunalskim, Hajnówce, 
Krośnie n/Wisłokiem, Głubczy­
cach, Działdowie i lokalu Związ­
kowego w Zgierzu, wydzielone­
go w spółdzielczym budynku 
mieszkalnym.

Poważne rozmiary rozbudo­
wy i adaptacji posiadają robo­
ty przeprowadzane w budyn­
kach: a) domu ZNP w Katowi­
cach (okręgowego) b) dom na­
uczyciela w Krasnymstawie. W 
końcowej fazie znajduje się

przygotowanie dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej dla 
6 domów nauczyciela: w War­
szawie, Lublinie, Krakowie, Au­
gustowie, Hrubieszowie i Stara­
chowicach. Rozpoczęcie robót 
budowlanych w tych obiektach 
planowane jest w roku 1961. 
Trwają prace nad dokumen­
tacją dla sześciu domów nau­
czyciela: w Końskich, Wieluniu, 
Sieradzu, Sanoku, Ciechanowie, 
i Radomsku. W pozostałych 
trwają prace przygotowawcze.

Poza akcją inwestycyjną ZNP 
niektóre oddziały powiatowe 
uzyskują w budujących się 
specjalnie budynkach mieszkal­
nych dla nauczycieli wyodręb­
nione lokale dla celów organi­
zacyjnych, kulturalno-oświato­
wych (kluby) i socjalnych (po­
koje noclegowe). Przygotowa­
na budowa Domu Nauczycie­
la w Warszawie uległa o- 
póżnieniu do czasu ostatecz­
nej oceny dokumentacji przez 
niedawno powołaną na mocy 
obowiązujących zarządzeń Ko­
misję Rewizji Projektów i Do­
kumentacji, działającej syste­
mem dwustopniowym. Wpłynę­
ło to również opóźniająco na 
inne inwestycje, jednak trzeba 
stwierdzić dużą celowość i ko­
nieczność działalności tych ko­
misji. Rozpoczynamy tę inwe­
stycję z początkiem 1961 roku.

W ostatnich latach rozwinął 
się silny ruch związkowy w za­
kresie organizowania klubów 
nauczycielskich. Istnieją już 94 
kluby, spośród których wię­
kszość korzysta z przydzielo­
nych przez rady narodowe spec­
jalnych lokali, adoptowanych 
na cele kulturalno-oświatowe. 
W tych wypadkach Zarząd 
Główny udzielał pomocy na 
adaptację i trwałe wyposaże­
nie lokali organizacyjnych, klu­
bowych i pokoi noclegowych. 
W latach 1958 — 1960 nakłady 
finansowe Zarządu Głównego 
ZNP na ten cel wyniosły ponad 
2 min złotych. Pochodziły one 
w znacznej części z dotacji 
CRZZ i Ministerstwa Oświaty.

REMONTY I WYPOSAŻENIE 
DOMOW ZNP

W zakresie Inwestycji pro­
wadzone są również rozległe 
prace o charakterze remontów 
kapitalnych i bieżących oraz 
wyposażenie nowych ośrodków 
wypoczynkowych i domów 
związkowych w odpowiedni 
sprzęt 1 urządzenia wewnętrzne. 
Ma to istotne i duże znaczenie 
w konserwacji 1 utrzymaniu w 
należytym stanie naszych wszy­
stkich dotychczasowych obiek­
tów związkowych. Remontami

i renowacją sprzętu i urządzeń 
wewnętrznych objęto w okresie 
sprawozdawczym ośrodki wcza- 
sowo-wypoczynkowe ZNP, na 
które wydatkowano około 3,5 
min złotych. Objęto nimi ośrod­
ki w Zakopanem (Dom Zdro­
wia przytul. Grunwaldzkiej 10, 
„Modrzejow” i częściowo adap­
tację dla celów wczasowych 
szkoły na Bystrem), Krynicy 
Górskiej, Szklarskiej Porębie. 
Polanicy, Jastrzębiej Górze, 
Krynicy Morskiej, Dziwnowie.

Również remontami objęto 
istniejące w terenie domy, bę­
dące własnością Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, lub bę­
dących w długotrwały;® zarzą­
dzie i użytkowaniu. Na ten cel 
wydatkowano w latach 1958 — 
1960 sumę 1 366 607 zł np.: Skier­
niewice, Kozienice, Opole, Kra­
ków, Łódź, Wrocław, Toma­
szów Lubelski i Warszawa (Dom 
Noclegowy ZNP).

Poza tym znaczne sumy prze­
znaczone są na remonty i wy­
posażenie naszego Domu ZNP i 
hotelu ZNP w Warszawie z 
sum dochodowych, wypraco­
wanych przez nasze agendy.

Zarysowując plan i stan in­
westycji związkowych, trzeba 
podkreślić następujące momen­
ty:

© prowadzenie na tak szero­
ką skalę inwestycji jest możli­
we dzięki przede wszystkim du­
żej pomocy Partii i Rządu (61 
min zł), CRZZ, rad narodowych 
i organizacji społecznych (przy­
dzielone place, dotacje, pomoc 
fachowa i rzeczowa).

© dla realizacji powyższych 
inwestycji ZNP otrzymał w la­
tach 1957 — 1960 przydziały wy­
jątkowo wysokowartościowych 
pod względem usytuowania 
działek budowlanych, zarówno 
w ośrodkach uzdrowiskowo-ku- 
racyjnych, wczasowych jak i w 
miastach powiatowych i woje­
wódzkich. Dotychczas uzyskano 
już 22 takich działek, a 8 jest 
w trakcie załatwiania.

Terenowe Domy Nauczyciela 
opierają się o inicjatywę, zabie­
gi i pracę zainteresowanych in­
westycjami ogniw terenowych i 
członków oraz o ich dobrowolne 
świadczenia. Fundusze związko­
we ze składek angażowane są 
w stosunku do kosztów w wy­
sokości 14%, a łącznie z dobro­
wolnymi składkami w wysokoś­
ci 16% (poza t.zw. cegiełkami 
inwestycyjnymi rozprowadza­
nymi przez ogniwa). Największy 
procent stanowią dotacje pań­
stwa (31%) i środki zdobywane 
z Innych społecznych źródeł (po­
nad 50%).

@ rozoczęte i planowane in­
westycje pozwolą w znacznie 
większym stopniu zaspokoić po­
trzeby socjalne członków (lecze­
nie, profilaktyka, wczasy) oraz 
organizacyjne i kulturalno-oś­
wiatowe (lokale organizacyjne, 
kulturalno-oświatowe).

Co zrobiliśmy 
w pracy społeczno • oświatowej

Jak gospodarujemy funduszami związkowymi

PODSTAWĄ naszej dzia­
łalności związkowej są 
środki materialne, ujęte 

w zbiorczym budżecie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i za­
twierdzane corocznie przez 
plenum Zarządu Głównego, a 
sprawozdania z wykonania 
budżetu są badane i opiniowa­
ne również przez Główną Ko­
misję Rewizyjną ZNP.

Budżet zbiorczy, na który 
składają się wszystkie docho­
dy i, wydatki, jest wyrazem 
zgromadzenia w poszczegól­
nych naszych instancjach 
związkowych niezbędnych za­
sobów pieniężnych, potrzeb­
nych do pokrywania i zaspo­
kajania naszych potrzeb, zwią­
zanych z utrzymywaniem i 
funkcjonowaniem instancji i 
ogniw związkowych oraz za­
bezpieczenia podstaw finanso­
wych do realizacji, naszych za­
dań i rozwijania planowej 
działalności związkowej.

Od 1957 roku gospodarka 
funduszami związkowymi po­
chodzącymi ze składki uległa 
istotnym zmianom: wprowadzo­
no w znacznym stopniu system 
decentralizacji i samodzielno­
ści finansowej ogniw związko­
wych oraz zmienił się podział 
składki członkowskiej na po­
szczególne instancje związkowe 
i cele.

Do 1957 r. 24% składki prze­
kazywane były do CRZZ, a 1% 
na PKO za inkaso składki. Od 
tego czasu tylko 5 % przeka­
zujemy do CRZZ, a 20% po- 
zostaje w Związku, co powięk­
szyło np. w 1959 roku nasz 
budżet o ponad 8 min zł.

W pełni również zrealizowa­
ny został słuszny postulat wła­
ściwego podziału składki mię­
dzy poszczególne ogniwa ZNP.

W 1959 1 1960 r. struktura 
podziału składki przedstawia 
się następująco:

Nasze możliwości zdobycia i 
zgromadzenia środków w 
szczególności ze składki człon­
kowskiej, są określone i ogra­
niczone oraz zamykają się w 
pewnych ramach i ustalonych 
normach.

Dlatego też — co jest rzeczą 
bardzo istotną — stopień roz­
budowy naszych instancji, pla­
ny naszej działalności meryto­
rycznej, ustalanie zakresu i 
stopnia naszych usług i świad­
czeń socjalnych oraz zaspoka­
jania potrzeb są jak najściślej 
ograniczone i uzależnione od 
naszych możliwości budżeto­
wych oraz kompleksu wskaź­
ników finansowych, jeżeli te 
potrzeby, formy i plany na­
szego działania na różnych od­
cinkach oparte muszą być o 
środki finansowo-materialne.

W ciągu lat 1957—1960 za­
znacza się wzrost dochodów 
związkowych z 71 358 000 do 
około 110 000 000 (przewidywa­
na realizacja), a więc przeszło 
o 38 000 000 więcej (ponad — 
54%). Dochody ze składki 
członkowskiej w sumie ogól­
nych dochodów budżetowych 
stanowią w poszczególnych la­
tach następujący procent: w 
1957 __ 41.6%, w 1958 — 
32.0%', w 1959 — 34.4%. w 
1960 r. (do .30.IX.) — 34.7%. 
Przeciętna składka członkow­
ska wynosiła w roku 1957 — 
10.23 zł: w r. 1958 — 10.50: 
w r. 1959 — 12,50 zł; w r. 
1960 — 12,87 zł.

gg Składka dla oddziałów I og­
nisk łącznie z 5%' fundu­
szem wyrównawczym wy­
nosi 45% (oddziały 40%, w 
tym ogniska 10% i fundusz 
wyrównawczy 5 %);

K Zarządy Okręgowe 15% (do 
.1958 roku — 13%);

S Zarząd Główny 13% (do 
1958 r. 15%);

: gj Zasiłki statutowe 15%;
g Fundusz inwestycyjny 7% 

i (do 1958 r. — 4%);
Składka dla CRZZ — 5% 
(do 1957 r. — 25% łącznie 
z PKO).

Przyjmując za podstawę 95%’ 
składki będącej w dyspozycji 
naszego .Związku szczegółowa 
analiza budżetu wykazuje, że 
bezpośrednie i pośrednie fun­
dusze przeznaczone dla ogniw 
terenowych i członków oraz na 
cele specjalne (świadczenia sta­
tutowe, inwestycje terenowe 
itp. wynoszą 82%'. Jeżeli u- 
wzglednimy przy tym. że z 
budżetu Zarzadu Głównego 

1(13%) część funduszów (bo o- 
| koło 5%). przeznaczona jest na 
działalność wiążącą się bezpo­
średnio z terenem (np. konfe­
rencje. kursy, dotacje na dzia­
łalność np. kulturalno-oświato­
wa ito.). lub świadczeniami dla 
członków (doraźne zapomogi, 
obrona prawna, patronat nad 
sanatorium i domem rencisty 

j itp.) — to fundusze te wzrosną

do 87% budżetu związkowego 
ze składki.

Porównując wydatki ze skład­
ki członkowskiej z dotacji 
CRZZ, dokonanych przez wszy­
stkie ogniwa organizacyjne w 
latach 1957 — 1960 (prelimino­
wane) na działalność merytory­
czną i świadczenia, stwierdza­
my znaczną wzrost tych wydat­
ków w sumach bezwzględnych, 
np.:
• Pomoc członkom Związku 

z 8 190 000 w r. 1957 — do pra­
wie 12 000 000 zł; w r. 1960 — 
(o 46,5 proc.), w tym zasiłki 
statutowe z 3 814 600 do 6 106 800 
złotych.

© Działalność kulturalno- 
oświatowa z 2 000 800 zł w roku 
1957 do 4 182 800 zł w r. 1960 
(o 109 proc.).

© Wypoczynek po pracy 1 tu­
rystyka z 1 338 800 zł w 1957 r. 
do 2 144 000 w 1960 roku — (o 
37,5 proc.).

® Wychowanie fizyczne 1 
sport — ze 162 000 zł w 1957 r. 
do 649 200 w 1960 roku — (o 
300,7 proc.).

W strukturze naszego budże­
tu zbiorczego ze składki człon­
kowskiej znaczny fundusz prze­
znaczony był na utrzymanie in­
stancji oraz na działalność or­
ganizacyjną.

W znacznym stopniu wiąże 
się to z silnie rozczłonkowaną 
terenowo, czterostopniową or­
ganizacją naszego Związku, z 
koniecznością zabezpieczenia 
ogniwom podstawowych wa­
runków pracy (wydatki orga­
nizacyjne, lokalowe, biurowe, 
płace pracowników tych, którzy 
nie korzystają z urlopów płat­
nych itp.).

Stwierdzić musimy, że wy­
datki te stanowią bardzo po­
ważne obciążenie naszego bu­
dżetu. W znacznym stopniu 
wpływa również na to rozsze­
rzony zakres prac związków za­
wodowych, wymagający syste­
matycznej pracy, opartej naj­
częściej na niezbędnej i prze­
widzianej przepisami doku-

Znaczną pozycję w docho­
dach związkowych stanowią 
państwowe dotacje Minister­
stwa Oświaty na działalność 
pedagogiczną, społeczno-oświa- 
tową oraz na Inwestycje związ­
kowe. Wynoszą rocznie od 9,5 
proc, w roku 1957 do 19,6 proc, 
ogólnych dochodów w roku 
1959, nie licząc dotacji tereno­
wych na konferencje rejonowe, 
a które np. w 1959 wyniosły 
9 972 100 zł. Również znaczne 
dotacje otrzymuje corocznie 
Związek od Centralnej Rady 
Związków Zawodowych na 
sport, turystykę, wypoczynek 
po pracy, Techniczną Inspekcję 
Pracy, fundusz zapomogowy o- 
raz z Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych. W 1959 r. stano­
wiły one około 15 proc, naszego 
budżetu.

W okresie kadencji rząd 
przyznał Związkowi 60 min zl 
na inwestycje, a przede wszyst­
kim na budowę domów zdro­
wia (sanatoriów) i związko­
wych domów nauczyciela. Su­
ma ta wpłacana jest systemem 
corocznych dotacji. W latach 
1959 — 1960 przyznana dotacja 
na ten cel wynosi 17,9 min zł.

Z ogólnego przeglądu całego 
dochodu naszego Związku (bio- 
rąc np. za podstawę zamknię­
cie finansowe za rok 1959) wy­
nika, że pewne dochody stano­
wią pośrednią lub bezpośrednią 
formę świadczeń i usług na 
rzecz członków.

Do bezpośrednich świadczeń 
można zaliczyć:

@ zapomogi ze spe­
cjalnego funduszu 
zapomogowego
Kas Z.P. 3 198 700 zł

© zapomogi z bu­
dżetu ZNP 2 720 400 zł 

© zasiłki statuto­
we 4 578 400 zł

• dopłata skarbu
państwa do wcza­
sów 4 088 000 zł

mentacji.
Do budżetu ZNP wkraczają 

poważne fundusze powierzone, 
wynoszące np. w 1959 roku — 
24 proc, dochodu, oraz dotacje 
państwowe, Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i z In­
nych źródeł. Są one ściśle okre­
ślone i mają uwarunkowane 
przeznaczenie.

14 585 500 zł

W stosunku do ogólnej kwo­
ty dochodów ze składki, która 
w roku 1959 wyniosła 40 643 400 
złotych, powyższe świadczenia 
w formie pieniężnej na rzecz 
członków stanowią 35,9r'/o.

(Dokończenie na str, 6)

PRACA społeczno-oświatowa ZNP 
ma. na celu rozwijanie życia 
kulturalnego nauczycieli oraz 
aktywny udział ZNP — wraz 
z innymi związkami i organiza­
cjami społecznymi — w realizo­

waniu polityki kulturalno-oświatowej 
Partii i Rządu.

Chodzi więc z jednej strony o zapew­
nienie nauczycielstwu, rozsianemu po naj­
dalszych zakątkach kraju, możliwości ko­
rzystania z dóbr kulturalnych, zwłaszcza 
stałego obcowania z instytucjami, placów- 

Ikami i środkami upowszechniania kultu­
ry — jak prasa codzienna, radio, kino, 
teatr, opera, muzeum, wystawa itp., a z 
drugiej — o czynny udział nauczycielstwa 
w życiu społeczno-politycznym i gospo­
darczym naszego kraju.

Szczególną troską Związku było i nadal 
pozostaje wychowanie i przygotowanie 
kadry działaczy i instruktorów-specjali- 
stów w różnych dziedzinach pracy oświa­
towej, artystycznej, gospodarczej, którzy 
prowadzą bezpośrednią działalność w 
środowisku i kierują ruchem społeczno- 
oświatowym.

PRACA KULTURALNO-OŚWIATOWA 
WŚRÓD NAUCZYCIELI

Zadania na tym odcinku realizuje Zwią­
zek poprzez różne formu pracy kultural­
nej i oświatowej.

W ostatnich dwóch latach zorganizowa­
no wiele klubów nauczycielskich, które są 
ośrodkami życia społeczno-politycznego i 
kulturalnego nauczycieli. We wrześniu 
1960 roku zarejestrowano 96 czynnych klu­
bów oraz kilkanaście w stadium organi­
zacji. Wiele z tych placówek jak np. w Ło­
dzi, Nowej Soli, Piotrkowie Trybunal­
skim, ma poważne osiągnięcia w zakresie 
oddziaływania kulturalnego na nauczycie­
li członków ich rodzin, a także na miej­
scowe środowisko. Poprzez odczyty, spot­
kania z ludźmi nauki, literatury, sztuki, 
prace w zespołach artystycznych — wpły­
wają one na rozszerzanie zainteresowań 
polityczno - społecznych i kulturalnych 
swych uczestników, a przez organizowa­
nie zabaw i gier towarzyskich dają im 
możliwość rozrywki i kulturalnego wypo­
czynku.

Faktem jest również, że jeszcze dotych­
czas poważna liczba klubów prowadzi jed­
nostronną działalność ograniczającą się do 
rozwijania życia towarzyskiego w zakre­
sie kameralnym. Problem rozszerzania i 
pogłębiania ich działalności jest nieustan­
ną troską Zarządu Głównego i większości 
terenowych instancji ZNP prowadzących 
kluby.

Zarząd Główny ZNP przekazał w latach 
1958—60 na urządzenie i wyposażenie klu­
bów w niezbędny sprzęt (meble, aparaty 
radiowe, telewizory, instrumenty muzycz­
ne) ponad 2 miliony złotych uzyskane ze 
śodków państwowych i społecznych. Zor­
ganizował również dwutygodniowy kurs w 
Gdyni dla 59 kierowników klubów.

★
Obecnie ZNP posiada około 150 zespo­

łów artystycznych. Spośród nich wyróżnia­
ją się swoją działalnością: zespoły teatral­
ne w Kaziemierzy Wielkiej, Włocławku i 
Kwidzyniu, zespoły muzyczne w Jarosła­
wiu i Krośnie, chóralne w Łodzi, Jędrze­
jowie, Szydłowcu, Pińczowie i wiele in­
nych.

Zespoły te, reprezentujące już wysoki 
poziom artystyczny, organizują systema­
tycznie imprezy dla nauczycieli oraz dla 
środowiska w skali powiatu a nawet wo­
jewództwa, dzięki czemu zyskują sobie po­
wszechne uznanie.

Jeden tylko zespół w Kazimierzy Wiel­
kiej wystawił w okresie 12-letniej pracy 
42 sztuki, dając około 200 przedstawień 
dla ponad 20 tysięcy widzów.

Wyróżniającym się w pracy zespołom 
Zarząd Główny ZNP zapewnia rokrocznie 
wczasy wypoczynkowe w najbardziej 
atrakcyjnych miejscowościach kraju.

★
Pozytywnym zjawiskiem w życiu kultu­

ralno-oświatowym nauczycieli jest budzą­
cy się amatorski ruch w dziedzinie plas­
tyki.

W wielu okręgach ZNP powołano przy 
wydziałach pracy społeczno-oświatowej 
komisje nauczycieli amatorów-plastyków, 
które rejestrują uzdolnionych kolegów, za­
chęcają do pracy nad sobą oraz organizu­
ją wystawy ich prac połączone z dyskusją 
pod kierunkiem fachowców. Np. Komisja 
przy okręgu poznańskim zarejestrowała 
około 200 nauczycieli amatorów-plastyków. 
Obecnie organizuje dla nich spotkania z 
wybitnymi fachowcami.

Podobną pracę prowadzą związkowe og­
niska plastyczne w Białymstoku, Wrocła­
wiu, Jeleniej Górze, Rzeszowie i innych 
miejscowościach.

Ruch plastyczny wśród nauczycieli po­
wstał w wyniku pracy organizacyjnej i 
propagandowej Zarządu Głównego, komisji 
okręgowych i grupy „Nałęczów 56”, która 
skupia absolwentów związkowych kursów 
wakacyjnych.

★
Rozszerzył się znacznie kontakt nauczy­

cielstwa z ośrodkami kultury. Np. ogniwa 
związkowe okręgu lubelskiego w roku 
szkolnym 1959/60 zorganizowały: 112 wy­
cieczek krajoznawczych dla 3.095 nauczy­
cieli, 182 — na seanse filmowe, 167 — na 
przedstawienia teatralne i 23 — na wysta­
wy. W okręgu łódzkim w okresie pierw­
szego półrocza 1960 r. zorganizowano 170 
wycieczek krajoznawczych, zbiorowe u- 
czestnictwo nauczycieli w 182 przedstawie­
niach teatralnych i w 143 seansach filmo­
wych. Akcja ta pomyślnie rozwija się rów­
nież na terenie okręgów: rzeszowskiego, 
bydgoskiego, kieleckiego, stołecznego, war­
szawskiego, opolskiego.

★
Spora liczba nauczycieli zajmuje się 

pracami w dziedzinie regionalizmu: bada­
niem swego środowiska, zbieraniem sta­
rych pieśni, strojów oraz innych cennych

Helena Witkowska
zast. kier. Wydz. Społ. Oświatowego 

eksponatów, które wzbogacają miejscowe 
muzea regionalne. Wielu nauczycieli opra­
cowuje kroniki szkół, monografie wsi i 
miast.

Duża ich liczba zorganizowała i prowa­
dzi muzea regionalne, np.: kol. Fudalej 
w Nowej Soli, kol. Szeksztełło w Pasłęku. 
Coraz więcej członków ZNP podejmuje 
prace naukowo-badawcze o charakterze 
regionalnym dla uczczenia Tysiąclecia — 
np. kol. Marzec w Wiślicy, kol. Kowałczew- 
ski w Kielcach. Udział nauczycieli w ru­
chu regionalnym jest najliczniejszy w o- 
kręgach: poznańskim, lubelskim, kielec­
kim.

UDZIAŁ ZNP
W OBCHODACH TYSIĄCLECIA

ZNP, doceniając wielkie znaczenie ob­
chodów Tysiąclecia dla pogłębienia uczuć 
patriotycznych naszego społeczeństwa, 
podjął uchwałę i opracował plan w spra­
wie udziału ogniw związkowych i ogółu 
nauczycielstwa w tych obchodach.

Pierwszy okres realizacji planów ZNP 
wskazuje ogromne zainteresowanie nau­
czycieli obchodami Tysiąclecia.

Liczny udział nauczycieli notuje się w 
akcji budowy szkół Tysiąclecia. Komitety 
Frontu Jedności Narodu stwierdzają, że 
akcja ta w środowiskach wiejskich i ma­
łomiasteczkowych rozwija się głównie w 
oparciu o nauczycielstwo.

★
Kilka okręgów wystąpiło z inicjatywą 

przeprowadzenia na swoich terenach ba­
dań w zakresie historii oświaty i ZNP.

Ciekawe i bardzo konkretne plany ma 
w tej dziedzinie Okręg Łódzki. Powołana 
Związkową Komisję Historyczną, wytyo 
czono węzłowe punkty badań jak;

Zjazd w Pilaszkowie w 1905 r., udział 
Okręgu w Sejmie Nauczycielkim w 1919 r, 
strajk nauczycielski w 1937 r., Tajna Or­
ganizacja Nauczycielska, walka ZNP z su­
premacją kleru.

Nauczycielskie zespoły artystyczne opra­
cowują repertuar związany z Tysiącle­
ciem.

UDZIAŁ NAUCZYCIELI
W PRACY SPOŁECZNO-OŚWIATOWEJ 

w Środowisku
Nie ma chyba w naszym kraju organi­

zacji o szerszym zasięgu społecznym, w 
której nie byłoby nauczycieli. Nauczyciela 
działają w organizacjach politycznych, spo­
łeczno-wychowawczych, naukowych, kul- 
turarlnych, oświatowych, gospodarczych^ 
spółdzielczych i innych.

Według danych uzyskanych z zarządów 
okręgów ZNP na początku 1960 r. oraz 
danych centralnych zarządów organizacji, 
uzyskanych w październiku 1960 r. ponad 
110 tys. nauczycieli jest członkami tych 
organizacji i ogniw oraz pełni odpowie­
dzialne funkcje i zadania organizacyjna. 
Dla przykładu: w radach narodowych róż­
nych szczebli — jest około 16 tysięcy, w 
ZMS — 4 tysiące, ZMW — 10 600, ZHP — 
ponad 18 tys., PCK — 22 023, ochotniczych 
strażach pożarnych — 9 300, TRZZ —• 
1 228, TWP — 5 400.

Pewną miarą zaangażowania nauczycie­
li w społecznym ruchu kulturalno-oświa­
towym mogą być także dane liczbowe O 
ich pracy w placówkach i zespołach.

Przedstawiają się one następująco:
Nauczyciele jako —

— kierownicy 1 pracownicy świetlic i domów kult. 3 394 (dane z 17 wojew.)
— kierownicy 1 prac, bibliotek lub punktów bibliotecz. 8 245 (dane z 16 wojew.)
— kierownicy amatorskich zespołów artystycznych 6 129 (dane z 17 wojew.) 
— kierownicy i pracownicy zespołów oświatowych 16 388 (dane z 16 wojew.)
— wykładowcy szkolenia rolniczego 3 743 (dane z 16 wojew.)
—- działacze w dziedzinie gospodarczej 13 065 (dane z 12 wojew.)
— kierownicy zespołów sportowych 1 643 (dane i 15 wojew’,)

Powyższe liczby są wymowną ilustracją 
uspołecznienia nauczycieli i świadczą o 
tym, że nauczyciel nie zamyka się w mu- 
rach szkolnych, lecz włącza się w szero­
kiej skali w nurt życia społeczno-politycz­
nego i kulturalnego.

W celu zapewnienia pomocy nauczycie­
lom zaangażowanym w różnych formach 
ruchu społeczno - kulturalnego Zarząd 
Główny ZNP nawiązuje coraz ściślejsze 
kontakty z centralnymi zarządami organi­
zacji społecznych. Wyrażają się one w. in. 
w podpisywaniu umów lub przyjmowaniu 
deklaracji o współdziałaniu. W 1958 r. pod­
pisano podozumienie o wpółdziałaniu z Ra­
dą Naczelną TRZZ, w 1959 r. ze Związ­
kiem Ochotniczych Straży Pożarnych a w 
dniu 31 sierpnia 1960 r. na posiedzeniu 
sekretariatów ZMS, ZMW i ZNP przyjęto 
deklarację o współdziałaniu tych trzech 
organizacji.

Pogłębia się i poszerza współdziałanie 
ZNP z komisjami związków zawodowych 
wszystkich szczebli w zakresie rozwoju 
oświaty robotniczej i realizacji 5-letniego 
planu dokształcania pracujących a także 
rozwoju ruchu kulturalno-oświatowego 
wśród mas pracujących. Nauczyciele coraz 
liczniej współpracują z zakładami pracy 
— podejmując zadania w placówkach i ze­
społach robotniczych. Z drugiej strony 
CRZZ i WKZZ w spoób życzliwy poma­
gają ZNP materialnie i organizacyjnie w 
rozwijaniu życia kulturalnego wśród nau­
czycieli zwłaszcza w umacnianiu klubów 
nauczycielskich, zespołów artystycznych 
i innych placówek.

Związek współpracuje z resortami kul­
tury i oświaty w zakresie przygotowania 
szkół wiejskich do spełniania roli ośrod­
ków życia kulturalnego dla ogółu miesz­
kańców wsi.

Udział ZNP w tym zakresie polega na 
włączeniu się do przeprowadzenia badań 
nad wpływem szkoły i nauczyciela na pod­
noszenie się poziomu kulturalno-oświato­
wego wsi na terenie powiatu węgrow­
skiego oraz do doskonalenia nauczycieli 
w celu przygotowania ich do realizowania 
eksperymentu.

Zarząd Główny ZNP doceniając potrze­
bę szczególnego nasilenia pracy społeczno- 
oświatowej nauczycieli na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych zorganizował przy 
współudziale TRZZ krajową naradę dzia­
łaczy związkowych (w Koszalinie), na któ­
rej przedyskutowano kierunki, formy i me­
tody tej pracy. Rezultatem tej narady jest 
podjęcie różnorodnych konkretnych akcji 
organizacyjnych, szkoleniowych i wydaw­
niczych związanych z Ziemiami Zachod­
nimi. Prócz tego ZNP zorganizował wspól­
nie z TRZZ i resortem kultury 6 regio- 
nalno-wędrownych kursów wakacyjnych 
dla 200 młodych nauczycieli z tych wo­
jewództw.

Pracownicy 1 działacze społeczno-oświa- 
towi włączyli się szeroko do ideowo-poli- 
tycznej pracy w zakresie laicyzacji i życia 
społecznego. Na zebraniach nauczyciel­
skich, seminariach, kursach omawiane są 
zagadnienia związane z laicyzacją, zwłasz­
cza zagadnienia z dziedziny etyki mark­
sistowskiej, religioznawstwa, stosunków 
pomiędzy Państwem i Kościołem we 
współczesnym . świecie, postępowych tra­
dycji ruchu nauczycielskiego w walce o 
laicyzacji weszła do programów pracy pla- 
laizacji weszła do programów pracy pla­
cówek i zespołów ZNP jako stały skład­
nik.

DOSKONALENIE PRACOWNIKÓW 
I DZIAŁACZY

SPOŁECZNO-OSWIATOWYCH
Na podstawie porozumienia pomiędzy 

Ministerstwem Oświaty I Zarządem Głów­
nym ZNP wydziały pracy społeczno-oświa-
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towej prowadziły przy współudziale adml-* 
nistracji szkolnej doskonalenie zawodowa 
w zakresie oświaty dorosłych, które obej­
mowało nauczycieli szkół podstawowych 
i licealnych dla dorosłych, kierowników 
kursów ogólnokształcących, zespołów czy­
telniczych i problemowych, kierowników 
i wykładowców uniwersytetów powszech­
nych.

Doskonalenie to obejmowało około 
10 tys. nauczycieli etatowych i nieetato­
wych szkół dla dorosłych placówek oświa­
towych. Tylko w roku 1959 zorganizowa­
nych było ponad 250 różnego rodzaju kon­
ferencji branżowych w sprawach oświaty 
dorosłych.

Tematyka tych konferencji obejmowała 
zagadnienia polityczno-społeczne, kultu­
ralne, pedagogiczne z podkreśleniem psy­
chologii i dydaktyki dorosłych, techniki 
pracy umysłowej, czytelnictwa oraz socjo­
logię środowiska i zagadnienia regionaliz- 
zmu.

Praca społeczno-oświatowa Związku 
opiera się z jednej strony na aktywności 
społecznej członków Związku, z drugiej 
zaś strony na kadrze społecznych działa­
czy związkowych — organizatorów życia 
kulturalno-oświatowego i instruktorów- 
specjalistów z dziedziny oświaty doro­
słych, artystycznej, techniczno-gospodar­
czej. Toteż ogromnie wiele wysiłku orga­
nizacyjnego i materialnego poświęcono na 
zorganizowanie różnych form doskonale­
nia kadry organizatorów i instruktorów.

W okresie sprawozdawczym odbyło się 
ogółem 115 kursów wakacyjnych, semi­
nariów i narad, w których uczestniczyło 
ponad 4500 terenowych i centralnych 
działaczy społeczno-oświatowych.

Poszczególne formy szkolenia miały 
określony profil: kursy organizatorów 
pracy społeczno-oświatowej, świetlicowej, 
artystyczne (różnych dziedzin i stopni), 
regionalne, oświatowe, techniczne, gospo­
darcze.

W roku 1960 r. Zarząd Główny rozsze­
rzył tematykę kursów o nowe kierunki. 
I tak: w Ośrodku TWP w Bolkowie odbył 
się kurs ogólno-historyczny wiedzy o Zie­
miach Zachodnich dla 60 nauczycieli, 
w Gdyni — kurs kierowników klubów 
nauczycielskich, w Poznaniu — kurs in­
struktorów samokształcenia i czytelnictwa. 
Równocześnie w porozumieniu z Minister­
stwem Rolnictwa i Związkiem Kółek Rol­
niczych zorganizowano dla nauczycieli 
wiejskich kursy z zakresu wiedzy rolni­
czej i gospodarstwa domowego.

Zarówno dla aktywu, jak 1 ogółu nau­
czycieli zamieszczane były w „Głosie 
Nauczycielskim” w r. 1959 „Wkładki 
Społeczno-Oświatowe” z materiałmi me- 
todyczno-instrukcyjnymi.

W styczniu 1960 r. wydany został „Biu­
letyn Społeczno-Oświatowy” w nakłdzie 
6000 egz., który spotkał się z dużym zain­
teresowaniem ogniw terenowych ZNP 
i działaczy kulturalno-oświatowych.

Zapoczątkowano także wydawanie w 
„Naszej Księgami” Biblioteczki Pracow­
nika Społeczno-Oświatowego. Pierwszy 
numer „Problemy pracy kulturalno- 
oświatowej wśród nauczycieli” (materiały 
krajowej narady) ukazał się w lutym 1960 
roku w nakładzie 10 tys. egz.

W sprawozdaniu powyższym pominęłam 
trudności i braki pracy społeczno-oświa­
towej — nie dlatego, że ich nie ma. lub 
też, że Zjazd ZNP traktuje jako święto, 
w czasie którego trzeba mówić tylko rze­
czy przyjemne. Pominęłam je, ponieważ 
trzeba było się ograniczyć do rzeczy naj­
ważniejszych.

A najważniejszym jest chyba to, ża 
praca społeczno-oświatowa ZNP — mim* 
wielu trudności i braków — rozwija si^
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Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP
OZPOCZYNALISMY działal­
ność w atmosferze sprzyjają­
cej. W wyniku dobroczynnych 
zmian, jakie nastąpiły w życiu 
politycznym kraju oraz pły­
nących zeń korzystnych kon­

sekwencji dla pracy szkolnej, mogliśmy li­
czyć na względnie szeroki, szczery i sa­
morzutny udział nauczycielstwa w inicjo­
wanych przez ZNP poczynaniach.

Działalność pedagogiczna ZNP, poprze­
dnio nader wąska i ograniczona, zdobyć 
mogła obecnie możliwości szerszego i bar­
dziej dynamicznego rozwoju. Zatroszczono 
się o jej podstawy organizacyjne. Odbu­
dowano okręgową i oddziałową sieć wy­
działów pedagogicznych, pozyskano ludzi, 
opracowano merytoryczną i finansową 
koncepcję tej działalności.

Nie wszystko jednak układało się od 
razu pomyślnie. Pod względem treści na­
szego oddziaływania pedagogicznego mi­
nionych trzech lat nie możną by nazwać 
okresem jednolitym. Za punkt przełomowy 
należy uznać wystąpienie tow. Wł. Gomuł­
ki na spotkaniu partyjnego aktywu oświa­
towego we wrześniu 1958 r. Narada ta wy­
wołała zbawienny wpływ zwłaszcza na 
plany dalszej działalności instytucji wy­
dawniczych i na treść pedagogicznej pracy 
związkowej.

Problematyka wychowania socjalistycz­
nego, roli szkoły w kształtowaniu oblicza 
nowego człowieka, zagadnienie laicyzacji, 
zadania szkoły oraz obowiązki nauczyciela 
w Polsce Ludowej występują od tego cza­
su wyraźniej w całej pracy pedagogicznej, 
zwłaszcza w konferencjach rejonowych 
1 organizowanych przez nas naradach, se­
minariach i kursaich aktywu związkowe­
go-

Nie ulega wątpliwości, iż rejonowe kon­
ferencje pedagogiczne stanowiły główną 
formę pracy z nauczycielstwem szkół pod­
stawowych. Prowadzono je na ogół zgod­
nie z instrukcją Zarządu Głównego ZNP 
z dnia 18.XI.1957 r. Występowały w nich 
praktycznie dwie główne części. Pierwsza, 
poświęcona referatom, odczytom lub wy­
kładem z dziedziny dydaktyki, metodyki 
wybranego przedmiotu, wychowania, psy­
chologii, historii wychowania i in. wraz 
23 lekcjami ilustrującymi postawione za­
gadnienia i z dyskusją. W tej części kon­
ferencji miały także miejsce informacje 
o aktualnych wydarzeniach naszego życia 
politycznego, oświatowego, naukowego i 
kulturalnego.

Część drugą tzw. związkowo-towarzyską 
poświęcano z reguły komunikatom związ­
kowym, niekiedy wybranym zagadnieniom 
z historii ZNP, jak również spotkaniom z 
miejscowymi i zamiejscowymi przedstawi­
cielami władz partyjnych i oświatowych, 
życiu towarzyskiemu i artystycznemu.

Dużą trudność stanowił dobór właściwej 
tematyki konferencji Pilnych, palących 
problemów natury pedagogicznej i spo­
łecznej, wymagających opracowania, było 
niemało- Stwarzało to sporo trudności w 
planowaniu rocznej pracy. Szukając wyj­
ścia z sytuacji, nie chcąc dopuścić do nie­
uzasadnionej żywiołowości i przypadkowo- 
ści poczynań, Zarząd Główny ustalał co­
roczne sugestie tematyczne, obejmując ni­
mi zagadnienia dla szkolnictwa szczegól­
nie ważne, mające znaczenie ogólne. Za­
gadnienia te były z kolei szczegółowo o- 
mawiane na wakacyjnych kursach dla kie­
rowników wydziałów pedagogicznych za­
rządów okręgów i oddziałów oraz na 
dwudniowych seminariach, organizowa­
nych corocznie przez okręgi dla prze­
wodniczących rejonów konferencyjnych. W 
ten sposób kursami i seminariami obję­
liśmy trzykrotnie w czasie minionego 
trzechlecia prawie 4—5-tysięczny aktyw 
pedagogiczny Związku.

Do 30.VI.1960 r. odbyło się łącznie około 
38 000 konferencji przy przeciętnym udzia­
le 92% uczestników. Punktem wyjścia 
większości tych konferencji były referaty. 
Wysiłki organizatorów zmierzały w kie­
runku jak najlepszego ich opracowania, 
aby pobudzały do refleksji i do dyskusji. 
Około 68% referatów (na łączną liczbę się­
gającą 40 000) przygotowali i wygłosili sa­
mi nauczyciele, zaś 32% osoby zaproszone 
z zewnątrz.

Obcięlibyśmy i nadal pragniemy, aby w 
dobrze pojętym interesie samokształcenio­
wym aktywność poznawczą uczestników 
konferencji rejonowych była jak najwię­
ksza, aby referaty przygotowywali sami 
uczestnicy konferencji.

Dzięki ofiarnej pracy licznego aktywu 
społecznego przewodniczących rejonów i 
wspierających ich zespołów koleżeńskich 
konferencje przyczyniły się do intelektu­
alnego ożywienia nauczycielstwa. Podej­
mowano liczne próby inspirowania, ukie-

runkowywania i rozwijania czytelnictwa 
w związku z tematyką konferencji. Przy 
pomocy kierowników ognisk metodycznych 
organizowano lekcje pokazowe, ilustrują­
ce zagadnienia rozważane na konferen­
cjach.

Dużą roię instrukcyjną i usługową w 
stosunku do konferencji spełniły woje­
wódzkie i powiatowe biblioteki pedagogicz­
ne. Do rzadkości należały konferencje, 
na których nie było informacji bibliogra­
ficznej. Pracownicy bibliotek nie tylko 
osobiście informowali, nie tylko urządzali 
wystawy, ale także często wypożyczali na 
miejscu zalecane przesj siebie książki.

Wysuwaliśmy pod adresem rejonowych 
konferencji pedagogicznych wymagania, 
aby nie zacieśniały się wyłącznie do krę­
gu zagadnień ściśle pedagogicznych, lecz 
aby podejmowały również problemy szer­
sze o społeczno-politycznym i światopo­
glądowym charakterze. Do tych sugestii 
nauczycielstwo odniosło się z pełnym zro­
zumieniem.

Świadczą o tym poważnie przygotowane 
1 dobrze przyjęte przez nauczycielstwo 
kcffiferencje poświęcone omówieniu pro­
blematyki III Zjazdu PZPR, na temat no­
wych zasad polityki rolnej, oraz liczne 
konferencje omawiające zadania nauczy­
cielstwa w dziedzinie laickiego wychowa­
nia młodzieży.

Ocena sytuacji na odcinku doskonalenia 
nauczycieli dokonana w pierwszym kwar­
tale 1960 r. przez Ministerstwo Oświaty 
1 Zarząd Główny ZNP doprowadziła do 
ustalenia, że:
• niewystarczająca jeszcze okazała się w tym 

zakresie aktywność wielo szkół, ognisk me­
todę cznych 1 administracji oświatowej;

• rejonowe konferencje pedagogiczne w cdągn 
trzech lat Istnienia objęły swym zasięgiem 
jedynie nauczycielstwo szkół podstawowych, 
co zdaniem wielu działaczy związkowych 
podtrzymywało izolację i separatyzm między 
nauczycielstwem szkół podstawowych 1 śred­
nich, członkami tej samej organizacji;

0 Istnienie dwu odrębnych jeszcze wówczas 
systemów doskonalenia metodyczno-przed. 
młotowego nauczycieli szkół ogólnokształcą­
cych 1 zawodowych nie sprzyjało pełnemu 
wykorzystaniu wysokowyspecjalizowanych 
kadr nauczycielskich oraz poznaniu przez na. 
uczycicM obu rodzajów szkól wspólnych im 
problemów i trudności dydaktycznych.

Postanowiono więc dokonać zmian, któ­
re zostały objęte ustalonymi wspólnie 
przez Ministerstwo Oświaty i ZNP wytycz­
nymi w sprawie organizacji doskonalenia 
nauczycieli oraz pracowników pedagogicz­
nych zatrudnionych w innych placówkach 
oświatowo-wychowawczych.

Zmiany te dotyczą:
• połączenia odrębnie działających ośrodków 

metodycznych szkolnictwa zawodowego, wy­
działu doskonalenia nauczycieli w Ministerstwie 
Oświaty oraa wojewódzkich ognisk metody­
cznych w jeden system ośrodków metodycz­
nych, które będą udzielać nauczycielom różnych 
typów szkół pomocy rzeczowej i metodycznej 
w zakresie poszczególnych przedmiotów;

© objęcia rejonowymi konferencjami pedago­
gicznymi także wychowawczyń przedszkoli, na­
uczycieli szkół średnich ogólnokształcących, 
szkół zawodowych, liceów pedagogicznych, szkół 
specjalnych oraz wychowawców placówek opie­
ki nad dzieckiem;

Q zróżnicowania konferencji rejonowych na 
konferencje metodyczno-przedmiotowe, poświę­
cone rzeczowej i metodycznej stronie przedmio­
tu nauczania i na tzw. konferencje ogólne, 
których problematyka powinna koncentrować 
się wokół szkoły jako środowiska wychowaw­
czego i życia współczesnego.

Ten wspólny trzyletni wysiłek ZNP, 
władz oświatowych i ognisk metodycznych 
w zakresie doskonalenia nauczycieli uznać 
należy za celowy 1 owocny. Trzeba jednak 
mieć na uwadze, że potrzeby są bardzo du­
że, co nasuwa konieczność znacznego 
nasilenia pracy w zakresie doskonalenia 
w przyszłej kadencji związkowej.

Organizowane wysiłkiem społecznym 
nauczycielstwa miejscowego konferencje 
pobudziły i zaktywizowały w poszczegól­
nych rejonach wiejskich i miejskich nie 
tylko jednostki, lecz często całe zespoły 
swych uczestników zarówno do pracy po­
znawczej, jak i do społeczno-oświatowej. 
Konferencje wpłynęły także dodatnio na 
samopoczucie nauczycieli, oddziałały wy­
chowawczo na liczne szeregi nauczycieli 
młodych, zbliżając ich do zawodu nauczy­
cielskiego oraz przyczyniły się do zacieś­
nienia się wzajemnych węzłów koleżeń­
stwa. Stały się one podstawową, niedobrze 
tylko, że często jedyną formą pracy związ­
kowych ognisk wiejskich 1 małomiastecz­
kowych.

Konferencje rejonowe, choćby najlepiej 
organizowane i prowadzone, nie są w sta­
nie zastąpić wysiłku kształceniowego. By­
ły, są 1 pozostaną zapewne raczej formą 
działania ekstensywnego, różną od tego, co 
dać może odpowiednio zorganizowane i 
natężone w czasie kształcenie systematy­
czne.

Uważaliśmy, iż ogromne potrzeby w 
dziedzinie dalszego kształcenia nauczycieli 
stwarzają konieczność wykorzystanie 
także inicjatywy i aktywności społecznej 
samego nauczycielstwa, zwłaszcza jego za­
wodowej organizacji. Nasza działalność w 
tym zakresie zmierzała głównie do organi­
zowania pomocy koleżankom i kolegom 
w dalszym kształceniu się. Takie założenia 
organizacyjne i programowe przyświecały 
np. kursom przedmiotowym, uzupełniają­
cym w czasie ok. 170 godzin wykształcenie 
absolwentów b. komisji rejonowych i 4- 
letnich liceów pedagogicznych oraa dają­
cym prawo wstępu bez egzaminów na za­
oczne studium nauczycielskie. Kursami ty­
mi zdołaliśmy objąć 1250 nauczycieli. Po­
dobne intencje kierowały nami, gdy popar­
liśmy, a następnie, jako ZNP, przejęliśmy 
organizację kursów przygotowawczych do 
egzaminu uproszczonego w zakresie SN. 
Tylko w ciągu 1959 r. narządy okręgowe 
ZNP zorganizowały 83 nowe kursy z 3486 
uczestnikami. Formami wspierającymi stu­
dia zaoczne nauczycieli były uruchomione 
ostatnio punkty konsultacyjne, pomaga­
jące słuchaczom SN i WSP w opanowaniu 
trudniejszych partii materiału, objętego 
wymaganiami tych studiów. Punkty kon­
sultacyjne ZNP dla studiujących zaocznie 
i eksternistycznie są pozytywnie ocenianą

wszyscy, również bliżej nie wtajemni­
czeni. Dyskusja trwa zresztą nadal. Przed 
'VII Zjazdem ZNP przybrała ona nawet 
na sile, tak w prasie, jak i w środowi­
skach wyspecjalizowanych.

Nie ma potrzeby szkicować jej prze­
biegu. Znajdujemy się przecież u jej koń­
ca, kiedy widoczne są już kontury syntezy.

Projekty zmian dotychczasowego syste­
mu oświaty i wychowania muszą być do- 

_ . _ . stosowane nie tylko do naszych potrzeb
„Psychologii Wychowawczej" i „Przeglądu w tej dziedzinie, ale i do naszych możli- 
Historyczno-Oświatowego". Rzecz zestala 
zrealizowana, dziś z kolei chodzi o szero­
kie rozpowszechnienie tych czasopism w 
terenowych ogniskach związkowych, o po­
pularyzację ich prenumeraty i czytelni­
ctwa. Nawiązaliśmy współpracę z Depar­
tamentem Wydawnictw Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, z „Naszą Księgarnią" i z 
PZWS, aby zaznajomić te instytucje z 
potrzebami nauczycieli w dziedzinie książ­
ki naukowej oraz żeby zwiększyć nakłady 
niektórych, najbardziej potrzebnych nau­
czycielowi, pozycji podręcznikowych. Dużo 
uwagi poświęciliśmy sprawie reaktywowa­
nia w „Naszej Księgarni" działu wydaw­
nictw pedagogicznych i powołaniu rady 
program owo-wydawniczej. „Nasza Księ­
garnia" zbliżyła się dziś na szerszym 
froncie, niż to było jeszcze przed 3 laty,

wielki (w I roku obejmuje od 15 % do 20 % 
zgłoszonych, w latach późniejszych jest 
znikomy).

Z myślą o potrzebach kilkunastotysięcz­
nej rzeszy nauczycieli studiujących zaocznie 
i jeszcze liczniejszej gromady, którą zada­
nie to nieuchronnie czeka, poczynił Wy­
dział Pedagogiczny starania, aby zrealizo­
wać uchwałę VI Zjazdu Delegatów o rea­
ktywowaniu trzech znanych związkowych 
periodyków: „Ruchu Pedagogicznego",

Wydział Pedagogiczny
w latach 1958 - 1960

wości. Wychodząc z takiego stanowiska, 
a więc licząc się z warunkami określają­
cymi tempo budownictwa izb lekcyjnych, 
pracowni, warsztatów szkolnych, interna­
tów itp., a także możliwością wykształce­
nia wystarczającej ilości odpowiednio 
przygotowanych kadr nauczycielskich — 
zwłaszcza w obecnym okresie wzmożonego 
napływu do szkół najliczniejszych powo­
jennych roczników młodzieży — wydaje 
się, iż należy uznać ośmioletną szkołę 
podstawową za etap na drodze do stop­
niowego upowszechniania obowiązkowego 
kształcenia na poziomie średnim.

Postulat przedłużenia szkoły podstawo­
wej przynajmniej o jeden rok nauczania 
jest wyrazem zgodnego poglądu nauczy­
cielstwa, iż 7-letnia szkoła podstawowa nie 
jest już dziś wystarczającą podbudową za­
równo dla młodzieży pragnącej kształcić 
się dalej, jak i dla tej, która przechodzi 
do pracy produkcyjnej. Siedmioletni okres 
kształcenia nie pozwala na odpowiednie 
zwiększenie tygodniowego przydziału go­
dzin na matematykę, fizykę, chemię, bio­
logię. język polski, rysunek techniczny 
i prace ręczne. Wskutek tego szkoła pod­
stawowa nie zaznajamia młodzieży z waż­
nymi wiadomościami z zakresu tych 
dziedzin, traktuje z konieczności naukę 
powierzchownie, co musi odbijać się 
ujemnie na wykształceniu ogólnym mło­
dzieży, zwłaszcza zaś na procesie dalszego 

oraz na wynikach pracy

kich kręgach ludzi pracy. Udział Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wyrażać się 
będzie przede wszystkim w należytym 
przygotowaniu Kongresu Pedagogicznego 
oraz właściwym wykorzystaniu jego osią­
gnięć.

Rozpoczęcie bezpośrednich przygotowań 
do Kongresu Pedagogicznego powinno 
wszakże nastąpić po zapadnięciu zasadni­
czej decyzji w sprawie struktury przy­
szłej szkoły ogólnokształcącej i zawodowej, 

Sądzimy, iż Kongres będzie się mógł za­
jąć wówczas obok popularyzacji podsta­
wowych idei szkolnej problemem treści 
i metod pracy zreformowanej szkoły.

♦
Działalność pedagogiczną Związku po­

szerzali i wzbogacali wybitni praktycy, 
znawcy specyficznej problematyki poszcze­
gólnych typów szkól i placówek, skupieni 
w sekcjach zawodowych (wychowania 
przedszkolnego, szkolnictwa ogólnokształ­
cącego, opieki nad dzieckim i wychowa­
nia pozaszkolnego, szkolnictwa specjalne­
go, szkolnictwa zawodowego i rolniczego, 
kształcenia nauczycieli. administracji 
szkolnej i bibliotekarskiej).

Przedmiotem stałych zainteresowań za­
rządów sekcji były zagadnienia wewnątrz- 
szkolne traktowane tak w aspekcie ściśle 
pedagogicznym (programowo-podręczniko- 
wym, wychowawczym, metodycznym itp.), 
jak i aspekcie warunków, w jakich nau­
czyciele i wychowawcy zmuszeni są reali­
zować swoje zadania. Na VII Zjazd De­
legatów sekcje przychodzą z obszernym 
rejestrem spraw załatwionych z dobrym 
skutkiem i z niemniej zasobnym 
tern postulatów i wniosków, które 
zapewne do programu ich dalszej 
łalności.

Nierówny był start wszystkich
nie jednakowe są też ich doświadczenia, 
niepodobne są również efekty ich działal­
ności. Najżywszą działalność rozwinęły 
sekcje: szkolnictwa zawodowego, specjal­
nego i wychowania przedszkolnego. Na 
kursach wakacyjnych przeszkolono łącznie 
2-krotnie 1703 działaczy sekcyjnych, w 
krajowych zjazdach wzięło udział łącznie 
586 delegatów. Sekcje zdołały w trzech­
leciu zespolić niemało twórczych sił, któ­
re ujawniły się z największą wyrazisto­
ścią w podjęciu Inicjatywy i zorganizowa­
niu przez Sekcję Szkolnictwa Zawodowego 
wspólnie z Ministerstwem Oświaty i przy 
udziale NOT, przedstawicieli życia gospo­
darczego i organizacji społecznych Kra­
jowego Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rol­
niczej w styczniu 1959 r. W przeszło rok 
trwających przygotowaniach zebrano wie­
le materiału ilustrującego potrzeby w 
zakresie dalszego rozwoju oświaty zawo­
dowej 1 rolniczej w naszym kraju. Sta­
łym zadaniem sekcji było fachowe opi­
niowanie na użytek Sekretariatu Zarządu 
Głównego i poszczególnych wydziałów 
projektów różnych dokumentów, przygo­
towywanych przez centralne 
szkolne.

Niektóre sekcje podjęły także 
ność wydawniczą, obliczoną na

pakie- 
wejdą 

dżia»

sekcji.

Wacław Wojtyński
ZG ZNPsekretarz

przez zainteresowanych, przyszłościową 
formą pomocy związkowej. W chwili obec­
nej działa zaledwie 5 takilch punktów dla 
ok. 170 nauczycieli.

Organizowaliśmy nadto wiele kursów 
krótkoterminowych przeważnie o charak­
terze metodyczno-programowym. Czyniły 
to przeważnie okręgi i oddziały w porozu­
mieniu z ogniskami metodycznymi i z 
administracją szkolną. Wyniki ilościowe są 
pokaźne, jakościowe niewymierzalne ze 
względu na to, iż są to formy krótkotrwa­
łe, nie systematyczne a epizodyczne. Trze­
ba zdążać w przyszłości w tym kierunku, 
aby tego rodzaju kursy, zwłaszcza waka­
cyjne, uczynić elementami systemacznie 
pojętych ciągów kształceniowych, prowa­
dzących do uzyskania określonych kwalifi­
kacji zawodowych. Udzielaliśmy także w 
toku kadencji poparcia wysiłkowi tych 
osób, które zgłosiły się na uniwersyteckie 
studia eksternistyczne II stopnia. Zorga­
nizowaliśmy w tym celu dwukrotnie odpo­
wiednie kursy wakacyjne pod kierunkiem 
samodzielnych pracowników nauki UW.

Odrębną zakres owo dziedzinę naszego 
wysiłku pedagogicznego stanowiło zinsty­
tucjonalizowane poniekąd kształcenie w 
tzw. związkowych SN. Pierwsze ośrodki 
powstały w końcu roku 1957 jako wyraz 
samorzutnej inicjatywy nauczycieli z 
miejscowości oddalonych od nielicznych 
wówczas państwowych studiów nauczy­
cielskich. W lipcu 1958 r. Ministerstwo 
Oświaty wyraziło zgodę na zasady organi­
zacyjne i programowe oraz na subwencjo­
nowanie ich działalności, zaś w r. 1960 zo­
stał uregulowany tryb egzaminów dyplo­
mowych na wzór ZŚN. W chwili obecnej 
w ten sposób podnosi swoje kwalifikacje 
w 11 ośrodkach (Ostrów Wlkp., Konin, 
Busko, Radom, Ostrowiec Świętokrzyski, 
Tarnów, Olsztyn, Katowice, Gdańsk, Biel­
sko-Biała I Grodzisk Mazowiecki) w za­
kresie różnych specjalności około 800 nau­
czycieli, Specyficzną cechą związkowych 
SN są możli-wcści ciągłego i względnie 
częstego kontaktu słuchaczy z wykładow­
cami w drodze cotygodniowych zajęć so­
botnio-niedzielnych oraz sesji zimowych i 
letnich w ciągu 3 lat. Plany nauczania 
•poza programem państwowych SN 
przewidują również studiowanie zawodo­
wego ruchu nauczycielskiego oraz zapoz­
nanie się a aktualną problematyką polity­
czną i związkową. Słuchaczami są prze­
ważnie nauczyciele szkół wiejskich 1 mało­
miasteczkowych, mimo to odsiew jest nle-

do potrzeb szkoły i nauczyciela, wzboga­
cając swój profil o wydawnictwa nauczy­
cielskie i związkowe.

Nie od rzeczy będzie podkreślić, iż w 
sukurs centralnym poczynaniom wydaw­
niczym przychodziły w tym okresie liczne 
inicjatywy terenowe. Katowice i Sando­
mierz wydały niemałą garść broszur 
i materiałów metodycznych na zupełnie 
niezłym poziomie, okręg lubelski dorobił 
się pierwszego tomu „Rocznika”, Kraków 
doprowadził do wydania 3 numerów 
„Ogniska”, Opole podjęło cenną inicjatywę 
wydawania „Biuletynu Nauczyciela Opol­
skiego”, Olsztyn, Białystok i inne okręgi 
śpieszyły z pomocą własnym rejonom 
konferencyjnym, odbijając odpowiednie 
biuletyny i materiały na powielaczu. 
Wydaje się, iż potrzeby nauczycielstwa w 
tej dziedzinie, zwłaszcza gdy weźmie się 
się pod uwagę zjawienie się w tym czasie 
na rynku kilku innych periodyków peda­
gogicznych („Kwartalnik Pedagogiczny’-, 
„Chowanna”, „Wychowanie” i in.), zostały 
w pełni zaspokojone. Inną jest sprawą, 
czy i w jakim stopniu te wszystkie 
czasopisma przychodzą z pomocą nau­
czycielstwu w jego doskonaleniu się 
zawodowym, w jakim stopniu są 
czytane i wykorzystywane. To samo py­
tanie odnieść należy do wydawnictw 
książkowych, które powinny uwzględniać 
przede wszystkim potrzeby coraz liczniej­
szych tysięcy nauczycieli studiujących 
oraz samokształceniowego ruchu nauczy­
cielskiego. Odpowiedź na to pytanie nie 
jest łatwa, ale istnieje zrozumiałe oczeki­
wanie na nią. Udzielić jej powinien nie­
wątpliwie w najbliższym czasie sam głów­
ny odbiorca, tj. nauczyciel i jego zawodo­
wa organizacja. *

Truizmem można by nazwać twierdze­
nie, Iż w minionym trzechleciu niemało 
czasu poświęcał Związek dyskusjom nad 
reformą szkolną. Wiedzą o tym prawie

jej kształcenia 
szkół średnich.

W ramach 
7-Ietniej szkoły 
usunąć się nie 
czas trwania nauki oraz zakres wiedzy, 
który przekracza możliwości młodzieży 
obecnej szkoły podstawowej.

Zarząd Główny ZNP opowiadał się za 
szkołą dziewięcioletnią, uznając iż tak 
jedynie interpelować można odpowiednie 
tezy III Zjazdu PZPR, mówiące o doda­
niu do 7-letniej szkoły podstawowej dwóch 
lat nauczania w zakresie przysposobienia 
zawodowego i ogólnokształcącego. Umoty­
wowane stanowisko w sprawie reformy 
szkolnej w Polsce — Prezydium Zarządu 
Głównego przedstawiło w początkach roku 
1960 Kierownictwu PZPR, ZSL, SD, CRZZ 
i Ministerstwu Oświaty. Stanowisko to 
podkreślało konieczność wyjścia naprze­
ciw polityczno-ideologicznym, społecznym 
i praktycznym potrzebom życia naszego 
kraju, akcentowało konieczność reorgani­
zacji obecnej 7-letniej szkoły podstawowej 
1 niezwykle żywotną sprawę dalszej pra­
cy pedagogicznej z młodzieżą 14—16-letnią.

Udowadnialiśmy, iż za 9-letnią szkołą 
podstawową przemawiają przede wszyst­
kim względy polityczno-społeczne, nie 
negując, oczywiście tego, że szkoła 
8-letnia w stosunku do stanu obecnego 
jest poważnym krokiem naprzód.

Jeśli mielibyśmy stanąć na gruncie 
8-letniej politechnicznej szkoły podstawo­
wej, musielibyśmy równocześnie przyjąć 
dyrektywę, iż proces upowszechniania w 
Polsce obowiązkowego kształcenia mło­
dzieży do lat 18 będzie się coraz bar­
dziej rozszerzał, obejmując stopniowo 
absolwentów 8-letnlej szkoły podstawowej 
dalszym kształceniem ogólnym lub zawo­
dowym na poziomie średnim, w ZSZ w 
2-letnich SPR i SPZ, w szkołach przyza­
kładowych i dokształcających oraz w 
różnych formach szkolenia zakładowego 
(przyzakładowego i wewnątrzzakłado­
wego).

Wprowadzenie w tycie uchwał dotyczą­
cych reformy szkolnej powinno być po­
przedzone odpowiednią pracą przygoto­
wawczą wśród nauczycielstwa i w szero-

obecnie obowiązującej 
podstawowej braków tych 
da ze względu na krótki

władze

działal- 
użytek 

zamkniętego kręgu odbiorców. Najwięk­
szych osiągnięć dopracowała się na tym 
polu Sekcja Szkolnictwa Specjalnego, ze­
brawszy materiały dla nauczycieli i wy­
chowawców szkół dla niedowidzących, 
przewlekle chorych, umysłowo upośledzo­
nych, moralnie zaniedbanych i przedszkoli 
specjalnych.

W nowy okres działalności organizacja 
nasza wejść musi z jeszcze większym 
zrozumieniem potrzeby dalszego podno­
szenia pozycji oświaty i szkoły, nauki 
i nauczyciela w społeczeństwie. Podkreśli 
ją niewątpliwie nasz Zjazd. Nie tylko pod­
kreśli. Zobowiąże organizację do podjęcia 
odpowiedniej działalności. Niemało na 
pewno przypadnie do wykonania nieźle 
zahartowanej kadrze pedagogicznych 
działaczy Związku.

Z Wydziału Organizacyjnego

Informacje • informacje • informacje

Państwo czy Kościół?
(Dokończenie ze str. 2)

Państwo kościelne praktycz­
nie nie przestało istnieć rów­
nież w latach 1870—1929. Istnia­
ło, gdyż było uznawane przez 
szereg państw i działało tak, jak 
działa normalne państwo, roz­
wijając żywą politykę zagra­
niczną. Główny ciężar działal­
ności kościoła katolickiego nie 
obejmuje przecież spraw lokal­
nych, wewnątrzwłoskich, lecz 
sprawy międzynarodowe, a więc 
likwidacja wewnątrzwłoskiego 
państwa kościelnego bynajmniej 
tej funkcji kościoła poważniej 
nie osłabiła.

DYPLOMACJA I... ŁOWY
Na terenie międzynarodowym 

Watykan działa przede wszyst­
kim przez swój aparat dyplo­
matyczny. Nuncjusze i inter- 
nuncjusze papiescy znajdują się 
w z górą 50 krajach świata. 
Spełniają oni funkcje typowe 
dla „normalnych" ambasadorów 
i posłów zwyczajnych oraz po- 
s!ów nadzwyczajnych. Nato­
miast przy Watykanie jest a- 
kredytowanych około 40 przed­
stawicieli dyplomatycznych róż­
nych rządów. Przedstawiciele 
kościoła podpisują z tymi pań­
stwami układy międzynarodo­
we i dwustronne umowy zwane 
konkordatami. Jest więc Waty­
kan traktowany przez wiele 
państw na równi z innymi or­
ganizacjami państwowymi. Nun- 
cjusze papiescy starają się od­
działywać na stosunki między­
narodowe i wewnętrzne danego 
kraju. Pamiętna jest np. dla Po-

laków inicjatywa nuncjusza 
Cortesl, który na zlecenie Wa­
tykanu wywierał na rząd pol­
ski latem 1939 r. silną presję 
w celu uzyskania rezygnacji z 
Gdańska i „korytarza pomor- 
sklego“ na rzecz Niemiec hit­
lerowskich.

Pozycja polityczna nuncjuszy 
jest jednak o wiele silniejsza 
aniżeli pozycja „zwykłych” am­
basadorów i posłów. Nuncjusze 
mają przecież w danym kraju 
do dyspozycji cały aparat koś­
cioła, stowarzyszenia 1 organi­
zacje katolickie 1 mogą poprzez 
ten aparat 1 te organizacje 
wpływać na politykę we­
wnętrzną określonego państwa 
w dziedzinach, które często 
niewiele mają wspólnego ze 
sferą spraw czysto kościelnych.

OD INKWIZYCJI
DO „COLLEGIUM RUSSICUM”

Poza Sekretariatem Stanu 
i całą siecią dyplomatyczną w 
Watykanie działa szereg kon­
gregacji, jak gdyby mini­
sterstw, a specyfiką ich dzia­
łalności podobnie, jak w każ­
dej niemal dziedzinie życia 
państwa watykańskiego jest 
zakres działalności wykracza­
jący daleko poza Watykan i 
Włochy.

Z kongregacji tych na uwa­
gę zasługuje Kongregacja Sw. 
Officjum. Jej dziełem była nie­
gdyś osławiona inkwizycja. 
Obecnie Kongregacja Sw. Offi­
cjum ściga wszelkie przejawy 
nieprawomyślności wśród ka-

tolików. Efektem jej działalno­
ści jest np. zwalczanie ruchu 
tzw. lewicy katolickiej, ona też 
narzuca katolikom sposób po­
stępowania wobec ruchów de­
mokratycznych 1 rewolucyj­
nych, żądając pod grozą kar 
kościelnych wstrzymania się od 
współdziałania z tymi ruchami.

Szczególne znaczenie ma 
Kongregacja Propagandy Wia­
ry, której celem jest m. in. 
kierowanie akcją kościoła w 
krajach zamieszkałych przez 
ludność kolorową oraz formo­
wanie polityki kościoła wobec 
tych krajów. Osobne cele ma 
kongregacja zajmująca się 
krajami wschodnimi, w szcze­
gólności krajami obozu socja­
listycznego. Podporządkowane 
tej kongregacji osławione 
„Collegium Russicum” przygo­
towuje duchownych do specy­
ficznej akcji w krajach socja­
listycznych nie ograniczającej 
się bynajmniej do działalności 
religijnej, duszpasterskiej czy 
nawet misyjnej.

Warto na ‘marginesie zauwa­
żyć, że W’atykan posiada jedną 
z najbogatszych służb informa­
cyjnych 
względu 
niektóre 
styczne 
partner.

Znaczenie watykańskiej or­
ganizacji państwowej wykra­
cza daleko poza ramy maleń­
kiego miasteczka — państwa, 
o którym encyklopedie pod ha­
słem „Watykan” piszą, że dy­
sponuje ilomaś tam urzędami, 
pocztą, stacją kolejową, radio­

i również z ffego 
jest traktowany przez 

państwa imperial! - 
jako bardzo cenny

stacją, własną prasą, portem 
helikopterowym 1 telewizją.
„UNIWERSALNY” INTERES

Ten swoisty religijny a zara­
zem polityczny dualizm funk­
cjonalny kurii rzymskiej, jej 
szczególna specyfika tłumaczy 
nam, dlaczego tak często wy­
stępują w działalności katolic­
kiego kościoła obok momentów 
religijnych również polityczne. 
Specyfika ta wskazuje wyraź­
nie, że polityczna działalność 
kościoła to nie jakiś produkt 
uboczny zasadniczej akcji reli­
gijnej, czy też pozostałość z 
dawnych czasów, tradycja 
przeniesiona z głębokiego śred­
niowiecza. Nie. działalność po­
lityczna kościoła Imanentnie 
związana jest z samą istotą 
kościoła katolickiego.

Tłumaczy to, dlaczego w wie­
lu państwach, również burżua- 
zyjnych, dochodzi do konflik­
tów państwa z organizacją ko­
ścielna. Musi dochodzić do 
nich tam. gdzie ścierają się ze 
sobą dwie koncepcje politycz­
ne. reprezentowane na jednym 
terytorium geograficznym i 
społecznrm przez dwie różne 
instytucje, z jednej strony in­
stytucie reprezentującą okre­
ślone Interesy narodowe, z dru­
gie! zaś reprezentująca kosmo­
polityczne. czy jak kto wob’ 
..uniwersalne” interesy papie­
stwa. W krajach socialMrcz- 
nych spięcia te uzupełnione 
rnsta.ią starciem dwóch zasad­
niczo odmiennych koncepci’ 
społ eczn o- us t r o.i owych.

WIESŁAW MAKOWSKI

W OKRESIE ostatnich trzech 
lat poważna część ogniw 
związkowych ożywiła swo. 

ją działalność, część jednak — 
zwłaszcza ognisk i oddziałów 
powiatowych — wykazuje bier­
ność organizacyjną. Dlatego też 
uaktywnienie wszystkich ogniw 
związkowych przede wszystkim 
poprzez opracowywanie właści­
wego programu działania 1 czę­
stsze kontakty z terenowymi og­
niwami — staje się jednym z 
najpilniejszych zadań.

Z zagadnieniem tym wląże się 
inna sprawa — konieczność dal­
szej pracy w kierunku zwiększe­
nia szeregów ZNP. Mimo pew­
nego wzrostu liczby członków 
ZNP w okresie ostatnich lat, 
rezultaty są nadal niezadowala­
jące: poza związkiem pozostaje 
jeszcze 16,6 proc, pracowników 
oświaty, w tym 48 proc, ogółu 
pracowników gospodarczo-ob- 
slugowych.

W działalności organizacyjnej 
ZNP zanotować można jednak 
i duże osiągnięcia. Należy do 
nich niewątpliwie szereg akcji 
jak np. plenum w Szczecinie, 
które zostało zorganizowane 
przez ZG ZNP w 15 rocznicę 
wyzwolenia I połączenia z Pol­
ską Ziem Zachodnich; uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej na jednym z bloków b. 
obozu w Oświęcimiu, zorganizo­
wana w przeddzień 20 rocznicy 
II wojny światowej: dyskusje w 
ogniskach nad uchwałami III 
Zjazdu Partii, nad uchwałami 
IV Kongresu Związków Zawo­
dowych: uchwały w sprawie po. 
koju. udziału w obchodach Ty­
siąclecia; praca uświadamiająca 
w związku z laicyzacją szkoły 
i życia społecznego. Akcje te 
przyczyniły się w poważnym 
stopniu do politycznego zakty­
wizowania członków Związku o- 
raz wpłynęły na ożywienie dzia­
łalności ogniw ZNP.

Również poważnym osiągnię­
ciem w okresie ostatnich trzech 
lat było zorganizowanie Krajo­
wego Zjazdu Oświaty Zawodo­
wej i Rolniczej, Zjazdu Nau­
czycieli Działaczy Wiejskich oraz 
Narady Nauczycieli Spółdziel­
ców. Przedmiotem tych trzech 
konferencji były tak istotne dla 
wychowania i szkolnictwa kwe­
stie jak rozwój oświaty zawo­
dowej i rolniczej, politechniza­
cja szkoły ogólnokształcącej, 
zbliżenie szkoły do życia, 
nieczność większego niż 
tych czas udziału ZNP w 
woju 1 umacnianiu kółek 
niczych oraz pełniejszego
angażowania samych nauczy­
cieli w tej pracy.

ko- 
do- 

roz- 
rol-
za-

PODSTAWOWĄ formą u- 
stalania kierunków dzia­

łalności Związku były posiedze­
nia plenarne Zarządu Główne­
go. W okresie od VI do VII 
Zjazdu odbyło się ich 9. Poza 
uczestnictwem na posiedzeniach, 
członkowie plenum brali udział 
w pracach kilkunastu komisji 
problemowych. Komisją o cha­
rakterze organizacyjnym jest 
komisja statutowa, która powo­
łana została w związku z ko­
niecznością dokonania zmian w 
statucie ZNP, ponieważ niektóre 
jego postanowienia nie zdały 
egzaminu w praktyce organiza­
cyjnej lub znajdują się w 
sprzeczności ze statutem Zrze­
szenia Związków Zawodowych.

Jedną z form kontaktów z 
ogniwami terenowymi jest Biu. 
letyn Organizacyjny, który — 
docierając do wszystkich komó­
rek związkowych — informuje o 
ważniejszych sprawach i wyda­
rzeniach ZNP. Poza tym wyda­
wane były w miarę potrzeby 
dodatkowe materiały o charak­
terze instrukcyjno-informacyj- 
nym. Inną formą kontaktu było 
uczestnictwo członków prezy­
dium Zarządu Głównego w po-

mlnisterstwa, w zebraniach ku­
ratorów oraz w naradach, któ­
rych tematem są sprawy doty­
czące nauczycieli i polityki o- 
światowej. W marcu 1960 r. pod­
pisany został przez prezesa ZNP 
i Ministra Oświaty dokument, 
w którym ściśle określono for­
my doskonalenia kadr nauczy­
cielskich oraz współdziałania w 
tej dziedzinie ZNP, ośrodków 
metodycznych i władz szkol­
nych.

Na niższych szczeblach orga­
nizacyjnych współdziałanie u- 
kłada się podobnie jak na 
szczeblu centralnym.

Podsumowując dorobek pracy 
organizacyjnej Związku warto 
na zakończenie wspomnieć o 
działalności w dziedzinie za­
cieśniania współpracy z mię­
dzynarodowymi federacjami 
nauczycielskimi oraz organiza­
cjami nauczycielskimi poszcze­
gólnych krajów.

Nawiązane zostały serdeczne 
kontakty z organizacjami kra­
jów socjalistycznych i Między­
narodową Federacją Związków 
Zawodowych Oświaty FISE. 
Wiciu spośród kolegów zarówno 
działaczy centralnych, jak i te­
renowych brało udział w wy­
jazdach za granicę: do ZSRR, 
Czechosłowacji, NRD. Rumunii, 
Bułgarii, Węgier, Jugosławii, 
Anglii. Gwinei, Danii, Francji 1 
Szwecji. U nas natomiast gości­
li przedstawiciele krajów demo­
kracji ludowej oraz Szwecji, 
Francji, Izraela, Meksyku, Ira­
ku.

W roku 1959 odbyło się w 
Polsce Sympozjum Pracowni­
ków Nauki poświęcone roli 
nauki w podniesieniu dobroby­
tu i postępu narodów oraz 
Zgromadzenie Ogólne Świato­
wej Federacji Pracowników

siedzeniach zarządów okręgów, 
a w okresie kampanii wyborczej 
w oddziałach I ogniskach.

Zarząd Główny ZNP rozpoczął 
kampanię wyborczą do ogniw 
związkowych organizując szereg 
specjalnych narad i konferencji 
z aktywem. Do wszystkich og­
niw przesłana została instrukcja 
oraz uchwala powzięta w tej 
sprawie przez ZG. Podkreślono 
w niej, że kampania wyborcza 
jest najbardziej właściwym mo­
mentem do pobudzania aktyw­
ności członków ZNP.

Akcja wyborcza do ogniw 
związkowych dała oczekiwane 
rezultaty. W dyskusji na zebra­
niach ognisk poruszono wiele 
zagadnień z zakresu pracy peda­
gogicznej 1 podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych oraz posta­
wy ideowo-politycznej nauczy­
cieli. Wiele miejsca poświęcono 
zagadnieniom laicyzacji szkoły 
oraz udziału nauczycieli w pra­
cach społeczno - oświatowych. 
Przy omawianiu spraw byto­
wych wskazywano na możliwoś­
ci rozwiązywania szeregu trud­
ności przez miejscowe władze. 
Ustosunkowywano się nie tylko 
do działalności ognisk 1 odzia- 
łów, lecz wysuwano również po­
stulaty pod adresem ogniw nad­
rzędnych. Na podkreślenie za­
sługuje to, 
związkowch 
działu brali 
ciele partii, 
cznych, rad 
organizacji 
społecznych, współpracujących 
ze szkołą i nauczycielem.

Poważne zadania w zakresie 
szkolnictwa i oświaty w Polsce 
Ludowej wymagają ze strony 
Związku współdziałania z wła­
dzami oświatowymi na wszyst­
kich szczeblach. .

Współpraca z Ministerstwem Nauki. 
Oświaty układa się prawidłowo. 
Członkowie sekretariatu biorą 
udział w posiedzeniach kolegium Wydz. Organizacyjnego ZG ZN?

że w zebraniach 
począwszy od od- 
udział przedstawi- 
stronnictw polity- 
narodowych oraz 
młodzieżowych i

Opracowa.no na podstawie 
sprawozdania

Opracowa.no
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Wychowują nauczycieli dla przyszłości Prasa o szkole i nauczycielu
„Trzeba by zastanowić się po­

ważnie nad celowością uroczy­
stych obchodów związanych 
z zamknięciem pewnego o- 
kresu jakiejś działalności. 
Wartość pracy bywa róż­
na. Można pracować, ot tyl­
ko dla zarobienia określonej 
sumy pieniędzy, tylko dlatego, 
że praca jest jakąś życiową ko­
niecznością. A można też pra­
cować w sposób nie dający się 
przeliczyć na złotówki, dla ja­
kiegoś wspólnego celu, anga­
żując w pracy ogromny zasób 
wysiłku, entuzjazmu i inicjaty­
wy, angażując w niej swoje 
marzenia. I tylko o takiej dzia­
łalności warto mówić, i tylko
dziesięciolecie takiej pracy 
warto i należy uroczyście świę­
tować. W Liceum Pedagogicz­
nym im. Plaskowickiej w War­
szawie w ciągu 10 lat wykona­
no wiele dobrej roboty i dlate­
go z przyjemnością i z pełnym 
poczuciem słuszności uczestni­
czę w uroczystości związanej z 
dziesięcioleciem istnienia tej 
placówki”.

Słowa te zaczerpnięte i prze­
mówienia kuratora Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego, ob. 
Wojciechowskiego są najlep­
szym świadectwem działalności 
Liceum, są wyrazami uznania 
złożonymi zespołowi nauczy­
cielskiemu szkoły i dyrektorce, 
kol. H. Kocanowej. Że nie by­
ły one pustym frazesem bez 
pokrycia, świadczą dzieje pla­
cówki omówione przez dyrek­
torkę w obszernym referacie, 
świadczą tablice, na których 
uwidoczniono liczbę absolwen­
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Przy lampce wina i kawie przyjemnie jest porozmawiać z p. dy­
rektorką o dawnych szkolnych sprawach, o radościach, zmart­

wieniach i o swojej obecnej pracy.

Przed wejściem na scenę trzeba jeszcze to i owo poprawić 
w garderobie. Dobrze, że koleżanka przyniosła igłę i nici.

Nowy sezon teatralny rozpo­
czął się w naszej prasie od 
wielkiej dyskusji, która przeto­
czyła się niemal przez wszyst­
kie pisma tygodniowe i część 
codziennych na temat profilu 
Ideowego naszych teatrów i 
form realizacji scenicznej.

Owocem tej płodnej dyskusji 
są plany repertuarowe naszych 
teatrów na sezon bieżący, plany, 
które świadczą o uwzględnieniu 
wielu czynników i źródeł akty­
wizacji teatru.

Rzecz szczególna, że jednym z 
czynników odnowy naszego tea­
tru staje się powrót do Szekspi­
ra. Tłumaczy się to zapewne 
próbą szukania kompromisu 
między zbyt rygorystycznie 
pojmowaną formułą zaangażo­
wania społecznego teatru a jego 
treściowym sformalizowaniem 
inscenizacyjnym — z drugiej 
strony.

Szekspirowski obiektywizm w 
stosunku do rzeczywistości, war­
tości poznawcze tych sztuk, głę­
bokie, odkrywcze i wielostronne 
ujmowanie świata i człowieka — 
w naszej epoce walki o realiza­
cję ideałów sprawiedliwości 
społecznej — wydaje się szcze­
gólnie żywe i mimo form kon­
wencjonalnie historycznych — 
na wskroś współczesne i aktual­
ne.

Na otwarcie teatrów war­
szawskich nowego sezonu wysu­
nięto ambitnie aż dwie pozycje 
z najpoważniejszego teatru 
szękspirowskiego — „Ryszar­
da III” na scenie teatru Ate­
neum im. Jaracza 1 „Makbeta” 
w Teatrze Dramatycznym.

„Ryszard III” był wymarzoną 
kreacją aktorską Jacka Wosz- 
czerowicza, do której zmierzał 
od lat 20 i od której zeszłorocz­
na choroba go oddzieliła.

Jeżeli szukać zazębień o nie­
dawną historię, to typy nadludz­
kich i zbrodniczych „zbawców” 
ludzkości totalitarnego pokroju, 
pogrzebanych obecnie pod gru­
zami swej demonicznej potęgi, 
byłyby żywą ilustracją aktualno­
ści tego szekspirowskiego dra­
matu.

Władza nad ludźmi, nad świa­
tem — jest najwyższym celem 
dążeń tych królewskich 1 ksią-
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Tyle lat, tyle dobrych i trudnych chwil przeżyło W referacie p. dyrektorki każda

tów, świadczy wreszcie duża 
grupa dawnych uczniów przy­
byłych na uroczystość „swojej” 
szkoły.

♦

Obszerny gmach Liceum tęt­
ni radosnym gwarem. Jasne, 
przestronne korytarze wypełnia 
tłum gości. Przybyli przedsta­
wiciele władz oświatowych i 
samorządowych, organizacji po­
litycznych i społecznych, kie­
rownicy i dyrektorzy wszyst­
kich warszawskich zakładów 
kształcenia nauczycieli, delega­
ci Komitetu Opiekuńczego i 
wielu innych. Najliczniej jed­
nak stawiła się młodzież. I ta, 
która jeszcze uczęszcza do Li­
ceum, i ta, która wprawdzie 
opuściła już jego mury, ale 
wciąż jeszcze czuje się w pełni 

Występ się udał. Minęła trema, teraz można pomyśleć 
o następnym tańcu

Zdjęclat Cł Górski

3 WYCHOWAWCZYNIE do dzieci w wieku od 3 do 9 lat 
zatrudni zaraz Dziecięce Sanatorium Kolejowe w Miłowodach 
(30 km. do Poznania). Sanatorium zapewnić może tylko 
mieszkanie w pokoju wieloosobowym (3 — 4 osoby). Wyna­
grodzenie według siatki .płac Ministerstwa Oświaty oraz 

przywileje kolejowe (bilety bezpłatne, węgiel 1 umundurowa­
nie). Podania wraz z życiorysem oraz odpisami świadectw 
kierować należy do Dyrekcji Sanatorium Kolejowego w Mi- 
łowodach, poczta Oborniki Wlkp. K-448

sezou teutrulny w Warszawie
] żęcych zbrodniarzy, którzy dla 
niej wyrzekają się wszystkich

! ludzkich uczuć. W „Ryszar- 
i dżie III” daleko jeszcze pisarzo­
wi do właściwego mu mistrzo­
stwa w kreśleniu walki we­
wnętrznej i głębi duchowej bo­
haterów. Ryszard już w pierw­
szym monologu postanawia zo­
stać łotrem — i łotrem tym — 
cynicznym, chłodnym, wyracho­
wanym i zbrodniczym — jest 
przez cały czas trwania akcji, 
nie przeżywając właściwie nic, 
poza przejściowymi obawami o 
o udanie się czy zachwianie 
swych zbrodniczych planów.

Tak ustabilizowany jednak 
statyczny niejako typ zbrodnia­
rza jest zbyt ubogi wewnętrznie, 
by mógł zainteresować widza 
samą rutyną swej zbrodni.

Jest on ciekawy w momen­
tach „zgrywania się” na obłud­
nika, w nieprzepartym i poka­
zowym fascynowaniu potrzeb­
nych mu do dalszych celów ko­
biet. Piętrzące się jedna po 
drugiej — bez żadnej gra­
dacji przeżyć bohatera — 
zbrodnie — nużą wprost widza, 
który nie dostrzega w nich już 
dalszych stopni przemian czy 
wzbogacenia charakterystyki bo­
hatera.

Mimo ograniczonych względ­
nie ram tej słynnej i tradycyj­
nej dla wielu znakomitych 
aktorów roli (angielski aktor i 
reżyser — Laurence Olivier), 
Woszczerowlcz zdołał jednak od­
cisnąć na niej tak mocno pięt­
no swego indywidualnego wysił­
ku, żę zostanie ona długo w pa- I 
mięci widza jako upostaciówa- , 
nie historycznych losów Anglii. ;

Ta rzadko grana i wystawia­
na sztuka, ozłocona szyderczym | 
uśmiechem pogodnego zbrod­
niarza — zasługuje w pełni na 
to, by stała sie jedną z naj­
większych atrakcji scenicznych I 
nowego sezonu teatralnego.

Drugą równie ambitną pozy­
cją szekspirowską jest „Makbet” j 
na deskach Teatru Dramatycz­
nego.

Oczekiwany z takim napię­
ciem, od tylu lat nie grany, w 
nowym przekładzie i ujęciu re­
żyserskim Bohdana Korzeniow-

się wspólnie.
godzina odżywa na nowo 

związana z dawną szkołą i daw­
nymi profesorami. Na każdym 
niemal kroku napotkać można 
grupkę absolwentów skupio­
nych wokół któregoś z nauczy­
cieli. Tyle jest do opowiedzenia 
— i z tych nowych, trudnych 
lub radosnych przeżyć, i z tych 
dawnych spraw, które tak przy­
jemnie razem wspominać.

Z klas zamienionych tego 
dnia w garderoby i sale prób 
dolatują urywki pieśni śpiewa­
nych przez chór, chaotyczne 
tony strojonych instrumentów. 
Przez korytarz przebiegają pod­
niecone „artystki” w bajecznie 
kolorowych strojach ludowych 
lub w białych obłokach spie­
nionego tiulu i gazy. I nie wia­
domo, co jest ładniejsze, czy te 
urocze kostiumy, czy dziewczę­
ce buzie rozpłomienione rado­
ścią.

Wszyscy tu przeżywają swój 
wielki dzień. Młodzież, która 
może wyrazić wdzięczność 
swym nauczycielom, i nauczy­
ciele, którzy w tym dniu mogą 
spojrzeć wstecz i podliczyć do­
robek swej 10-letniej. pracy.

A jest o czym mówić: 253 ab­
solwentów liceum dziennego, 
318 absolwentów liceum ko­
respondencyjnego, dobra pra­
ca organizacji młodzieżowych, 
bogata działalność kółek za­
interesowań, z których na czo­
ło wybija się kółko filmo- 
wo-fotograficzne. (Ono to wła­
śnie zademonstrowało na uro­
czystości własne szkolne kroni­
ki filmowe z wycieczek, obcho­
dów i egzaminów matural­
nych).

Żywą pracę trudno ująć w 
cyfry. Jej efekty przejawiają 
się w faktach może mniej ści­
słych, lecz równie wymownych. 
Świadectwem jej są listy absol­
wentek, opinie władz szkolnych 
o dawnych wychowankach, sło­
wa uznania i wdzięczności wy­
powiedziane przez b. uczennicę 
liceum korespondencyjnego. O 
żywotności pracy liceum świad­
czą liczne prace naukowo-ba­
dawcze, prowadzone przez pro­
fesorów, świadczy wreszcie 
fakt, że grono pedagogiczne tej 
szkoły poszukuje wciąż nowych 
form pracy, eksperymentuje, 
wprowadza różne warianty 
programów, współpracuje z 
Uniwersytetem Warszawskim.

„Nie możemy stać w miejscu, 
jeśli chcemy zrealizować nasz 
cel, to znaczy dać młodzieży 
perspektywy dnia jutrzejszego 
— powiedziała dyr. Kocanowa 
— szkoła nasza postawiła sobie 
zadanie wychowania kadry 
wzorowych pracowników o-

, skiego — zawiódł nieco oczeki- 
I wania. Sam przekład nie jest 
bynajmniej lepszy od istnieją­
cych dwóch współczesnych prze­
kładów, nie licząc historyczne­
go, lecz wartościowego dotąd 
przekładu Paszkowskiego — i 
nie bardzo wiadomo, dlaczego 
si? trudzono nad tą sprawą na 
nowo.

Za wiele naiwnie rzutowanej 
grozy skupiono tu w efektach 
teatralnych, za wiele baletowo 
operowych pomysłów we wszy­
stkim, by widz mógł skupić 
uwagę na wstrząsającym prze­

biegu akcji psychologicznej, któ­
ra stanowi istotną treść sztuki.

Jan Swiderski w roli Mak­
beta ma szereg scen imponują­
cych, całość jednak postaci roz­
prasza się w przekrojach, które 
słabo przylegają do siebie. Efek­
ty zewnętrzne i ruchliwość ba­
letowa Haliny Mikołajskiej w 
roli lady Makbet przesłania 
prawdę i powagę wymykają­
cych się uwadze widza przeżyć 
wewnętrznych, które w intencji 
Szekspira miały być chyba cie­
kawsze, niż to się dato tutaj 
uwidocznić.

Wstrząsający wyraz niemego 
bólu w stylu historycznych form 
sztuki stworzył Henryk Bąk w 
roli Makdufa.

Teatr Powszechny wystawia 
„Cyda” Corneille’a w tłumacze­
niu St. Wyspiańskiego, w reży­
serii Ireny Babel.

Piękny ten spektakl - w sty­
lowej oprawie architektonicznej 
Krzysztofa Pankiewicza i z lekka 
przesadnych kostiumach — su- 
gestionuje widza urokiem swej 
baśniowej scenerii i muzycz­
nym walorem poetyckiego sło­
wa, które zgodnie z nawykami 
do realistycznego ujęcia prze­
chodzi czasem z rytmu wiersza 
w swobodną rytmikę prozy.

Z wyróżniających się ról pod­
kreślić należy pełną uroku w 
klasycznym oddaniu sprzecznych 
uczuć Zofię Kucównę w roli 
Szimeny i Janinę Nowicką w 
roli Infantki.

Kultura opanowanego w wy­
buchu słowa i gestu cechuje 
Ryszarda Barycza jako Cyda, 

światy. Nie tylko nauczycieli i 
wychowawców, ale też działa­
czy społecznych, ludzi zdol­
nych do pracy tak dziś jak i 
w przyszłości”.

Trudno sądzić, czy Liceum 
im. Plaskowickiej już w pełni 
osiągnęło zamierzone rezultaty. 
W każdym razie jego niewąt­
pliwą zasługą jest fakt, że szu­
ka różnorodnych, ciekawych 
dróg, prowadzących do celu.
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Malownicze to 1 pouczające 
przedstawienie z natury rzeczy 
powinno ściągnąć na siebie 
uwagę szkół, zasługuje bowiem 
w pełni na to, by z nim zapo­
znać młodzież.

Teatr Polski na Scenie Ka­
meralnej wystawił „Ich czworo” 
Gabrieli Zapolskiej w reżyserii 
Marii Wiercińskiej.

Ta klasyczna obecnie 1 histo­
ryczna już sztuka nabiera ru­
mieńców życia i posmaku aktu­
alności ze względu na wiecznie 
żywą, wysuniętą na czoło w na­
szej publicystyce tragedię dzie­
cka.

Zapolska przedstawia w swej 
sztuce „tragedię ludzi głupich”, 
włączając do tej kategorii i 
oszukanego przez parę lekko­
myślnych kochanków zadufane­
go w swą mądrość książkową 
— męża. Jego jednak „głupota” 
wynika ze źródeł słabości, mo­
ralnie bowiem stoi znacznie 
wyżej i choć autorka również 
go osądza, stawia go jednak na 
zupełnie innym poziomie, są­
dząc choćby z jego szczerej i 
głębokiej troski o . dziecko.

Wydaje się, że reżyseria co­
kolwiek ułatwiła sobie zadanie, 
korygując tę postać ponad in­
tencje autorki. Uzabawnia to 
niby akcję, gdy widzimy na 
scenie, że mimo wstrząsu mo­
ralnego, gdy zostaje sam, mąż 
rzuca się z apetytem na jadło 
(co wywołuje śmiech na widow­
ni) lub przedzierzga się niemal 
w adonisa w stosunku do pan­
ny Mani. Tekst jednak to tego 
rodzaju przyspieszeń wcale nie 
upoważnia.

Niezależnie jednak od jaskra- duszne spoufalenie się człowie- 
wo potraktowanego komizmu \ ka prostego ze świętościami, 
sztuki Zapolska podejmuje w ; obrazowość ludowa, satyra spo- 
niej i z kobieca tkliwością i ser- ; łeczna, umoralniająca tendencja 
decznością oświetla tragedię I zbliża niemal tę satyrę do dia- 
dziecka jako niewinnej ofiary I logów Reja.
tragicznej głupoty — głupców.

Ta sprawa — bolesna zawsze, i 
w naszych czasach nabrzmiała : 
do jakichś ogólniejszych i praw- j 
nych rozwiązań — zbliża nas I 
do tej sztuki od strony jej nie 
tylko środowiskowych, lecz i 
społecznych i pedagogicznych 
zagadnień i konfliktów.

Siła wiążąca słowa i obrazy 
pisarki są tak przekonujące

IUZ za parę dni rozpoczyna­
ją się ferie zimowe. I przed 
rodzicami, i przed szkołą 

staje problem jak najlepszego 
zorganizowania w tym czasie 
zajęć dla dzieci i młodzieży 
szkolnej. W ub. roku na kolo­
nie i obozy zimowe wyjechało 
około 30 tys. młodzieży.

Jeśli nawet potrafimy — czy­
tamy w „Głosie Pracy” — po­
większyć liczbę wyjeżdżających 
na kolonie i obozy zimowe, to 
i tak nie zaspokoimy potrzeb. 
Trzeba więc pomyśleć o innych 
rozwiązaniach.

„Istnieje duża społeczna po­
trzeba rozszerzania opieki naci 
dziećmi i młodzieżą na cały 
rok, specjalnie zaś — na okres 
wolny od nauki. Przemawia za 
tym kilka względów. W okre­
sie celowo zorganizowanego wy­
poczynku następuje szybsza re­
generacja sił. Matki lub rodzi­
ce zajęci pracą zawodową będą 
mogli spokojnie pracować, pew­
ni, że ich dzieci są pod dobrą 
opieką’’.

Chodzi o stosowanie „małych 
form” wczasów. Np. użyczanie 
przez zakłady pracy, szkoły, 
organizacje społeczne i młodzie­
żowe, komitety blokowe — 
swoich świetlic, klubów, kin,

I trwałe, że widz niełatwo się 
wyzwala z pęt tego zagadnienia.

Marian Wyrzykowski rolę faj- 
tłapy męża, ofiary tragicznej 
głupoty żony — odegrał z wy­
razistością, ożywiając tę jedno­
stajną dość postać zróżnicowa­
nymi etapami końcowego prze­
dzierzgnięcia.

Justyna Kreczmarowa w roli 
żony tryskała werwą sprytnego 
półgłówka, potoczystością wy­
mowy nieprzetartego intelektu 
w kontakcie z ludźmi swego 
środowiska. Komiczny typ lek- 
koducha, nie pozbawionego 
szlachetnych odruchów współ­
czucia dla swej ofiary —stwo­
rzył Wieńczysław Gliński.

Na tejże Scenie Kameralnej 
Teatru Polskiego wystawiono 
jako prapremierę polską sztukę 
pisarza irlandzkiego Seana 
O’Casey’a „Kogut zawinił...”.

Sztuka ta wymierzona prze­
ciw ciemnocie głuchej prowin­
cji irlandzkiej, uciskowi klaso­
wemu i klerykalnemu obskuran­
tyzmowi — „zabitej deskami” 
od świata wioski — nie jest 
nam obca ani daleka w swej 
problematyce. Jednoznaczne je­
dnak i łopatologicznie często 
sformułowane tezy oderwane 
sztuki i jej dość mętna w inten­
cji inscenizacja — utrudnia od­
działywanie na widza.

Rodzajem szopki w stylu „Pa­
storałki” Schillera jest zabawna 
południowoamerykańska sztuka 
Ariana Suassuny „Testament 
psa”, wystawiona na deskach 
teatru „Ateneum” w reżyserii 
Konrada Swinarskiego, Prosto-

Teatry warszawskie wystąpi­
ły w tej chwili z tak wielką 
ilością premier i w takim 
wachlarzu różnych tonacji in- 
telektualno-uczuciowych — od 
sztuk klasycznych do współcze­
snych, że ten pobieżny przegląd 
wymagać będzie w najbliższej 
przyszłości uzupełnienia.

J. N. MILLER 

pływalni; organizowanie wycie­
czek do parków i muzeów. 
Według relacji „Głosu Pracy” 
coraz częściej wypowiada się 
społeczeństwo za tym, aby fe­
rie zimowe przenieść na poło­
wę roku szkolnego — na luty. 
Bo wtedy można korzystać ze 
sportów zimowych, a poza tym 
tabor kolejowy jest w tym cza­
sie mniej obciążony i łatwiej 
jest organizować wyjazdy.

„W tym roku jednak wszyst­
ko pozostanie po staremu. Dla­
tego też trzeba jeszcze raz po­
myśleć o objęciu „małymi for­
mami” wczasów — jak naj­
większej liczby dzieci i mło­
dzieży, aby wypoczynek nudny 
zastąpić atrakcyjnymi zajęcia­
mi”.

Chodzi o to, by po ulicach 
miast nie wałęsały się dzieci, 
by znalazły miejsce na przy­
jemne a kulturalne zajęcia, by 
wszystkie możliwości uatrak­
cyjnienia ferii zimowych zosta­
ły wykorzystane.

WIELKI już na to czas — 
pisze „Trybuna Ludu” — 
by ostatecznie wyprowa­

dzić problem rent na „czyste 
wody”.

W tej chwili sytuacja na tym 
odcinku, aczkolwiek już znacz­
nie się poprawiła — nie jest 
jeszcze dobra. Istnieją trudno­
ści, które trzeba usunąć. Są to 
przede wszystkim zaległości, 
szczególnie w niektórych mia­
stach i powiatach. Dają się one 
we znaki emerytom, którzy nie­
dopuszczalnie długi czas wycze­
kują na wypłacenie renty. Po­
za tym istnieje mnogość i gmat­
wanina przepisów nie przyczy­
niających się do usprawnienia 
procedury.

Które z problemów w dzia­
łalności ZUS w najbliższym o-

Nowości wydawnicze
M. Szulkin — 400 lat walki o 

szkołę świecką w Polsce — Iskry 
— zł 10.

W. Kozłowski — O dowodach ist­
nienia Boga — Iskry — zł 9.

W. Ozga — Organizacja szkolnic­
twa w Polsce — PZWS — zi 49,50.

J. P. Guilford—Podstawowe me­
tody statystyczne w psychologii i 
pedagogice — PWN — zł 56.

W. Tatarkiewicz — Estetyka sta­
rożytna i średniowieczna — Osso­
lineum — zł 140.

K. Linder — Dawne wojsko pol­
skie (ubiór i uzbrojenie) — MON 
— zł 120.

A. Maćkowiak — Badanie proce­
su i wyników początkowej nauki 
czytania i pisania — PTPN — zł 18.

P. Jasienica — Myśli o dawnej 
Polsce — Czytelnik — zł 22.

Kzadkowska — Polemiki ideolo­
giczne J. N. Janowskiego — K.W. 
— zł 12.

Aniela Chałubińska — Ćwiczenia 
geograficzne w kl. V—VII — PZWS 
— zł 5.

W. Bętkowski — Ćwiczenia bota­
niczne w szkole ogólnokształcącej 
— PZWS — zł 5.50.

Edward Csato — Szkice o drama­
tach Słowackiego — PIW — zł 25.

Jan Kasprowicz — O bohater­
skim koniu i walącym się domu — 
PIW — zł 15.

Kazimierz Chłędowskl — Siena — 
PIW — zł 60.

Julian Krzyżanowski 1 In. — Od­
czyty o Sienkiewiczu — PIW — 
zł 16.

Wacław Borowy — O Żeromskim
— PIW — zł 25.

Mieczysław Stańskl — Rozwój ru­
chu ludowego na Pomorzu Gdań­
skim — 1920—1926, WP — zł 30.

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych — X Plenum CRZZ — WZ.

Mgr Albin Mirończuk — Upraw­
nienia rad zakładowych — WZ — 
zł 10.

Romuald Karyś, Wanda Sadow­
ska — Psychologiczne badanie przy­
datności zawodowej — WZ — zł 6.

Mgr inż. Stanisław Jelnicki — 
Wprowadzenie racjonalnej organi­
zacji w Famed — 4 WZ —zł 8.

ZMARLI
W październiku br. zmarł w Po­

znaniu kol. Jan Fedyk, długoletni 
dyrektor Szkoły Rolniczej we Wrze­
śni, odznaczony dwukrotnie Złotym 
Krzyżem Zasługi.

22 listopada br. zmarła kol. Ja­
dwiga Zejdlerowa, b. kierowniczka 
Szkoły Podstawowej nr 45 w War­
szawie.

1 ;Ig I 
w i

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe — na­
prawia, wykonuje nowe — Warsz­
tat rzemieślniczy BANASIK, Szo­
pienice 2. Oferty na żądanie.

PEDAGOGA-wychowawcę w inter­
nacie — zatrudni od 1 stycznia — 
Dyrekcja Technikum Przemysłu 
Szklarskiego: Wołomin, Armii Lu­
dowej 85. P-451

SZKOŁA Rolniczo-Gospodarcza w 
Bukowcu, poczta K ostrzyca, powiat 
Jelenia Góra, zatrudni natychmiast 
nauczycieli ogrodnictwa, kroju i 
szycia oraz wychowawczynię inter­
natu. K-449

ZGUBIONO legitymację nauczy­
cielską nr 13/56, wydaną przez Wy­
dział Oświaty w Iławie na nazwi­
sko Jadwiga NOWICKA. 445

MANEKINY krawieckie oraz inne 
pomoce do robót ręcznych poleca 
OKOŃSKI, Warszawa, Zielna 35.

428-0

„Psychologia Wychowawcza''
TZ" WARTALNIK Z wiązie u Nauozy- 
^•cielstwa Polskiego ,,Psychologia 
Wychowawcza” jest jedynym cza­
sopismem psychologicznym prze­
znaczonym dla szerokiego ogółu 
psychologów i nauczycieli. Każdy 
numer zawiera bogaty dział artyku­
łów, w których obok zagadnień z 
zakresu teorii omawiane są sprawy 
dotyczące praktyki szkolnej jak: 
kształcenie pojęć, rozwijanie myśle­
nia uczniów, trudności dydaktycz­
ne i wychowawcze oraz wiele in­
nych, wyjaśniających motywy po­
stępowania młodzieży i źródła ich 
niepowodzeń w pracy szkolnej. Ob­
szerny dział recencji 4 sprawozdań 
z książek informuje czynnego nau­
czyciela o najnowszych pozycjach, 
które ukazały się na pólkach księ­
garskich, pomaga w dokonaniu wy. 
boru książek aktualnie potrzebnych. 
Informacje, o czym piszą w psycho­

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego 8/8. Telefony: 8-34 20, 5 10-1) 
wewn. 260, 261, 262 2C.3, 264, Godziny przyleć członków kolegium re­
dakcyjnego, Teofil WojehskJ (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) - godz 8—15. Stanisław Brzozowski (re 
daktor działu związkowego) - godz 8-15 Zamówienia 1 przedpłatę za 
□ renumerate ..Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zł 8 półroczna zł 16, roczna zł 31 2u 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 13 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw 
nictwo „Prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska 12, teł. 21 48-57. Wydaje 

1 administruje . Prasa Krajowa” RSW „Prasa” Warszawa, ul. Wiejska 
12. teł 8 24 11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Zam. 8395 C-51
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kresie wysuwają się na pierw­
sze miejsce?

„Zapewnienie sprawnej orga­
nizacji i sprawnej działalności 
inspektoratów terenowych 
mórek, z którymi renciści i 
tencjalni renciści stykać się 
dą przede wszystkim.

Powierzenie zakładom pracy 
(w pierwszej kolejności dużym, 
które zatrudniają powyżej 500 
pracowników) kompletowania i 
przyjmowania wniosków rento­
wych.

Likwidacja całkowita i osta­
teczna zaległości rentowych, do 
czego ZUS zobowiązał się wo­
bec Sejmowej Komisji Pracy 
i Spraw Socjalnych...

...Zaległości, jak nas poinfor­
mowano, mają zostać zlikwido­
wane ostatecznie do 31 marca 
1961 r. Nie trzeba chyba zapew­
niać ZUS, że realizacja tego 
postanowienia zyska mu uzna­
nie rencistów”.

JAK informuje „Życie War­
szawy”, Komitet do Spraw 
Techniki odbył plenarne po­

siedzenie, na którym przewod­
niczący prof. D. Smoleński wy­
głosił sprawozdanie z działal­
ności Komitetu.

„Komitet przeanalizował też 
resortowe plany rozwoju tech­
niki i plany funduszu postępu 
technicznego na 1961 rok oraz 
opracował państwowy plan roz­
woju techniki na rok przyszły. 
Prace te protaadzi się w 13 ze­
społach branżowo - problemo­
wych. Dokument pn. „Najważ­
niejsze zadania rozwoju techni­
ki w NPG na 1961 rok" został 
przesłany do Komisji Planowa­
nia. Stanowi on ważną 
stworzenia narodowego 
rozwoju techniki.

Został też opracowany 
funduszu postępu technicznego 
na przyszły rok. Zaproponowa­
no globalną sumę FPT w wy­
sokości 2 015 min złotych”.

Sprawą postępu technicznego 
szczególnie są zainteresowani 
nauczyciele i ich organizacja — 
ZNP. W komisji powołanej do 
opracowania postulatów Komi­
tetu do Spraw Techniki w spra­
wie reformy szkolnictwa pracu­
ją również przedstawiciele ZNP.

„Komitet rozpoczął tworzenie 
ośrodka centralnej informacji 
naukowo-technicznej koordynu­
jącego sieć ośrodków resorto­
wych i opracowującego odpo­
wiednią metodologię. Specjalny 
problemowy zespół komitetu 
przygotowuje tezy reformy 
szkolnictwa i powiązania szkol­
nictwa z przemysłem.

Komitet bierze udział w mię­
dzynarodowej współpracy ty 
dziedzinie techniki”.

W „Nowej Kulturze” uka­
zał się artykuł B. Sucho­
dolskiego pt. „Klucze 

przyszłości”, w którym autor 
stawia postulat opracowania 
perspekty wis tycznego 20-letnie< 
go planu oświatowego.

„Nasze plany w zakresie o- 
światy odznaczają się wciąż tą 
samą lękliwą nieśmiałością; 
nurtuje w nas wciąż jakiś dzi­
waczny kompleks niższości w 
stosunku do „poważnych zadań 
państwowych”, wciąż myślimy 
tak, jak gdyby sprawy wycho­
wania młodego pokolenia były 
prywatną indywidualną sprawą 
rodziców. I my sami — oświa­
towcy — ulegamy tradycyjnym 
wyobrażeniom o marginesowej 
roli oświaty nie chcąc w pełni 
zrozumieć i nie chcąc dla tego 
zrozumienia zdobywać opinii 
publicznej, iż w epoce, w którą 
wchodzimy, oświata mas staje 
się najważniejszą inwestycją 
społeczną i gospodarczą kraju”.

D. CHRZCZONOWICZ

Ogłoszenia drobne
SAMOTNA pielęgniarka pozna kul­
turalnego pana do lat 55, posiada­
jącego wykształcenie, prawy cha­
rakter i miłe usposobienie. Oferty: 
Wydawnictwo ,,Prasa Krajowa”, 
Sekcja Ogłoszeń, Warszawa, Wiej­
ska 12, dla „Poważnej”. 447 

logicznych czasopismach zagranicz­
nych, znajduje czytelnik w prze­
glądzie prasy krajów demokracji 
ludowej, Europy Zachodniej oraz 
Ameryki. Dział ten udostępnia czy­
telnikowi najnowsze zdobycze psy. 
c ho logii publikowane w różnych ję­
zykach. Pozostałe działy czasopis­
ma przynoszą aktualne wiadomości 
o pracach naszych j zagranicznych 
ośrodków psychologicznych, podają 
materiały pomagające w studiach 
oraz w postaci dyskusji informują 
o różnych stanowiskach uczonych'

Czasopismo można otrzymać tyl­
ko w prenumeracie. Prenumerata 
(roczna wynosi 32 zł, półroczna — 
18 szł). Wpłat można dokonywać we 
wszystkich urzędach pocztowych o- 
raz na konto PKO Warszawa 
1-6-100020 Centrala Kolportażu Pra­
sy i Wydawnictw „Kuch”, Warsza­
wa, ul. Srebrna 12.

Apel .
ligi Cchrony Pizyrodj

Droga Młodzieży, 
Kochane Dzieci!
Lasy polskie, świerkowe i Jcm 

dłowe miodniki, ślą Wam po­
przez Ligę Ochrony Przyrody 
leśne pozdrowienia, a serdeczno 
dzięki tym wszystkim spośród 
Wąs, którzy w zeszłorocznym 
okresie świątecznym zrezygno. 
wali w ogóle z urządzania cha.' 
inek lub zastąpili je choinkami 
sztucznymi, gałązkami, bądl 
innymi symbolami tradycji 
świątecznej.

Liga stwierdza z uznanien^ 
że uratowaliście życie wielu 
podrastającym w lesle świec, 
kom i jodełkom. Dzięki temu 
wyrosną one z czasem na dużą 
drzewa, niosąc Krajowi cenny 
pożytek.

W tym roku liczymy na to, 
że zaoszczędzicie rosnących W 
lasach drzew choinkowych jescz- 
cze więcej, bo z każdym ro» 
kiem będziecie rozumieli coraa 
lepiej, że lasy muszą rosnąć i 
żyć przede wszystkim dla Was, 
że nie wolno ich lekkomyślni® 
marnować, na tak nietrwały 
użytek jak choinki

Liga Ochrony Przyrody ape^ 
luje do Was również i w tym 
roku, abyście nie prosili na 
Święta o duże, naturalne cho- 
inki. Korzystajcie z przykła- 
dów zastępowania ich pomysło. 
wymj choinkami sztucznymi, 
stosowanymi już z powodze. 
niem przez niektóre drużyny 
harcerskie i Waszych doświad­
czonych kolegów. Czyż na 
przykład choinka z ustrojo­
nych i rozpiętych na ścianla 
gałązek nie jest świetnym po­
mysłem godnym naśladowania?

Wzywając Was gorąco do 
pomnożenia szeregów czynnych 
obrońców lasu mocno wierzy, 
my, że w walce o dobro i ca­
łość tego naszego zielonego 
skarbu zyskamy z Was wielką 
armię sprzymierzeńców, któ. 
rych bojowym zawołaniem _ bę­
dzie hasło: Bronimy życia 
drzewek choinkowych.

Zarząd Główny 
Ligi Ochrony Przyrody

Jak gospodarujemy 
fcmduszami 

związkowymi
(Dokończenie ze str. 4)

Do pośrednich świadczeń i 
usług na rzecz Związku i jego 
członków można zaliczyć, poza 
dotacjami na Inwestycje: 
0 doskonalenie, dokształcanie, 

konferencje rejonowe i dzia­
łalność kulturalno-oświato­
wa (z dotacji władz central­
nych 1 terenowych)

19 002 100 zl 
9 działalność kulturalno-oświa­

towa (z budżetu ZNP i z do­
tacji CRZZ) 4 581 600 zł 

$ turystyka, wypoczynek i sport
(z budżetu ZNP i dotacji 
CRZZ) 3 600 900 zł

Razem 27 184 600 zł
W stosunku do dochodów ze 

składki członkowskiej w roku 
1959 — suma ta stanowi 66.8'’».

Charakteryzując nasz system 
budżetowy i działalność finan­
sowo-gospodarczą, należy pod­
kreślić:

® znaczny coroczny wzrost 
środków budżetowych na naszą 
działalność i to zarówno z ty­
tułu składek członkowskich, 
jak i znacznych dotacji pań­
stwowych i CRZZ oraz z róż­
nych źródeł społecznych na 
realizację ściśle określonych 
zadań;

® coraz bardziej właściwy 
podział składki członkowskiej 
na poszczególne cele socjalne i 
między ogniwa związkowe, t 
wyraźnym wzmacnianiem ogniw 
terenowych;

Q corocznym znacznym wzro­
stem świadczeń na rzecz człon­
ków i ogniw terenowych oraz 
placówek kulturalno-oświato­
wych;

Q wzmacnianiem środków na 
inwestycje związkowe o cha­
rakterze socjalnym 1 organiza­
cyjnym oraz na inwestycje 1 
trwałe urządzenia kulturalno- 
oświatowe, służące członkom 
Związku;

0 coraz silniej występujące 
na szczeblu wszystkich ogniw 
organizacyjnych przestrzeganie 
zasad prawidłowego i zgodnego 
z normami gospodarowania 
środkami finansowymi, wzmac­
nianie się dyscypliny finanso­
wej, szczególnie w zakresie 
funduszu plac oraz celowości, 
planowania i oszczędności w go­
spodarowaniu funduszami;

® dużą troskę ogniw organi­
zacyjnych o właściwy wpływ 
składki członkowskiej, jej wy­
miar i terminowe wpłaty.

Niemniej jednak w dalszym 
ciągu w następnej kadencji mu- 
simy troszczyć się o wzrost dy­
scypliny finansowej i prawidło­
wą, planową, celową i oszczęd­
ną gospodarkę środkami finan­
sowymi.

«
Wszystkie wyżej wymienione 

czynniki pozwalają z jednej 
strony we właściwy i celowy 
sposób porządkować naszą go­
spodarkę finansową, w znacz­
nym stopniu opartą o zasady 
samowystarczalności i samo­
dzielności poszczególnych ogniw, 
z drugiej strony umożliwiają 
znaczne rozszerzenie naszej 
działalności merytorycznej i fi­
nansowej, zarówno co do kie­
runku i zakresu działania jak 
i wysokości wydatków. Niewąt­
pliwie znaczny wpływ na to ma 
pozytywny stosunek Partii, Rzą­
du i CRZZ do działalności na­
szego Związku oraz znaczne do­
tacje państwowe , i społeczne, 
które otrzymujemy na działal­
ność.

H. DZIENISIEWICZ


